
^Są d o w n i c t w o  k o ś c i e l n e ,
Część  druga.

0 a p e l l a c y i .

H i t  a quibusounque jndieibus ecelesiasticis 
ad alios judices eeelesiasticos, ubi est major 
auctoritas, provocare liceat. :

Cono. Carth. I I I  an. 397, can. 10.
W  prawodawstwie kościelnem wszystko przewidziane, uregulowane, 

unormowane aż do najdrobniejszych szczegółów, ażeby z jednej strony 
rządy były silne bez samowoli, bez absolutyzmu, z drugiej posłuszeń­
stwo chętne i skore bez upodlania się. Kościół nie zna anarchii, ale 
też nie zna despotyzmu i niewoli: Kościół zarówno uznaje władzę prze­
łożonego i zarówno prawa podwładnego. Jak  potępia nieposłuszeństwo 
i bunt poddanego, tak brzydzi się też nadużyciem władzy u przełożo­
nego. Podwładnemu każe być posłusznym i uległym, przełożonemu 
daje przepisy rozkazywania i rządzenia. Którzy w Kościele władzę 
piastują, mają prawo domagać się uległości chętnej, ale i im nie wolne 
zapominać o onem upomnieniu Zbawiciela, danem Apostołom: K ró ­
lowie narodów panują nad nimi', a Którzy nad nim i władzą mają, 
sowią je  dobrodziejami; lecz w y nie tak (Łuk. 22, 25). Przedziwną 
zasadę rządzenia podaje książę Apostołów Biskupom: Paśćcie trzodą 
B osą, która jest miądsy w am i... nie jako panujący nad ksiązą, ale 
wzormi bądąc trzody z chuci (2 Petri 5, 2). Sobór Trydencki, mówiąc
0 obowiązkach przełożonych kościelnych, o czuwaniu nad życiem i nad 
poprawą obyczajów podwładnych, zaleca im , by się raczej łagodnością, 
a nie surowością rządzili...: Illud primum eos (Episcopos) admonendos 
censet, u t se pastor es non percussores esse meminerint, atque ita praeesse 
sibi subditis oportere, u t non in eis dommentur, sed illos tanąuam  
filios et fratres diligant... (Sess. X III, de Refor. 1).*)

*) Ono percussores należy brać i w dosłownem rozumieniu. Dawniej Biskupi 
byli oraz książętam i świeckimi, mieli swą siłę zbrojną, a niejeden był z natury
1 z zawodu więcej rycerzem, wojownikiem, nieraz okrutnikiem, jak  on B iskup Kon-
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Skutkiem tej ojcowskiej łagodności posłuszeństwo dla władzy du 
chownój jest czemś szlachetnem, świętem, to posłuszeństwo oddycha 
miłością i uszanowaniem, bo jest posłuszeństwem oddawanem samemu 
Chrystusowi Panu w osobach przedstawicieli jego.

Kościół jest społeczeństwem, którego rząd wprawdzie monarchiczny 
i absolutny, ale jednak Irerarchieznie zorganizowany, tak że i najlichsze 
z dziatek może znaleźć obronę i sprawiedliwość naprzeciw krzywdom 
i niesprawiedliwości, od czego ludzie, dopóki ludźm i, me będą wolni, 
mimo najlepszej nieraz chęci. Ktokolwiek czuje się pokrzyważonym, 
bez ubliżenia obowiązkowi posłuszeństwa, może użalić się przed tym, 
do którego należy złemu zabiegać: może użalać się coraz wyżej a wyżej, 
aż do tronu Głowy Kościoła, gdzie wszelkie nadużycie i wszelkie złe 
znajdzie swoje granice i skuteczne antidotum. Korzystanie z prawa 
apełlacyi w zasadzie nie jest przecie ubliżeniem dla sędziego a quo. 
D la czegoby miał sędzia uważać to sobie za obrazę, za krzywdę, za za­
m ach na swą uczciwość i na swą umiejętność? Skoro jest m o ż e b n o ść  
pomyłki ze strony sędziego, to już przez to samo usprawiedliwiona apeł- 
lacya; więc apełlacya nie podaje w kwestyą roztropności i poczciwości 
niższego sędziego w ogóle, lecz stwierdza tylko onę prawdę, że każdy 
człowiek z n a t u r y  może błądzić, może mylić się, omnis homo mendax, 
może się nadto pomylić i z powodu fałszywego przedstawienia rzeczy. 
Kto się uważa za nieomylnego, kto przywileju nieomylności żąda dla 
swej intelligencyi i przy aplikowaniu prawa, przy ocenianiu faktów, ten 
grzeszy zuchwałą i śmieszną pretensyonalnością, którą już dawno Pismo ś. 
potępiło: Ne innitaris prudentiae tuae (Prov.).

Dla tego dziwić się, jeżeli są tacy, w oczach których wszelkie uża­
lenie się przed zw erzohnikiem, zażycie środków prawa kościelnego ucho­
dzi za czyn niesubordynacyi, buntu , niemal wprost za anarchią. To 
z duchem Kościoła, z wyraźnymi przepisami jego niezgodne, to świadczy 
chyba o instynktach despotycznej natury. Nie był anarchistą św.Paweł, 
gdy Festusowi oświadczył: A p e l l u j ę  do  c e s a r z a .

Prawo kanoniczne apellacyą do wyższej iustancyi zo’"ie l e k a r ­
s t w e m ,  remedium; zowie o b r o n ą  niewinności, praesidium innocentiae; 
apełlacya jest, jak mówi P e l l e g r i n i ,  teryakiem przeciw truciznie 
niższego sędziego, którego nawet samemu szatanowi nie godziioby się 
odmawiać, gdyby stawał na sądzie.

stanoyi Mangold (1375— 1385), co w łasnoręczne biednym ludziom wyrywał oczy. 
I  z późniejszych czasów są liczno przykłady niozwykłego nadużywania władzy, 
o czom przekonuje choćby przykład przy wiedziony przoz X. Dr. Stremlera z 26 lu­
tego 1853 (str. 638).



Apellacya jest instytucyą dla obrony niewinności, instytucya z p ra ­
wa n a t u r y .

Myśl tę rozprowadza szerzej i gruntownie X. S t r e m l e r ,  uczony 
autor książki o karach kościelnych (Traite des paines ecclesiastiąues 
et de l'nppel... Paryż 18(30). Przytoczymy tu jego słowa i głównie za 
jego pójdziem przewodem w dalszym toku niniejszej rozprawy.

Słuszność przyrodzona — powiada nasz autor — uczy, źe nie 
może nikt być karan, jeżeli nie jest winowajcą, i że każdy człowiek ma 
p r a w o  bronienia się naprzeciw niesprawiedliwości. To prawo uznają 
stanowczo wszelkie prawodawstwa. Kanony święte często o tem wspo­
minają, dodając, że tego prawa nikogo nie wolno pozbawiać: sacri Oa- 
noncs etiarn extra judieium passim  appellarc permittunt. Je s t zgoda 
powszechna, że prawo appellacyi funduje się na naturze, na przyrodze­
niu sam em , a jeno reguły i formy jego stosowania są z prawa pozy­
tywnego.

Przełożony lub sędzia kościelny obowiązany jest pilnie o to dbać, 
by niewinny nie byl pognębion, by nikt nie był udręczon niesprawie­
dliwie. W ładza, powaga na to mu dana, żeby słabego i niewinnego 
zasłaniał od niesprawiedliwego mocniejszego; żeby podległych swoich 
trzym ał na dobrej drodze, kierował na tę dobrą drogę, skoro z niój 
zboczą. Dla tego nie ma nic wstrętniejszego i nic bardziej oburzają­
cego nad widok przełożonego, co władzy powierzonej używa na uciśnie- 
nie poddanych, co przy lada sposobności daje uczuwać swą moc i po­
tęgę aż do przekroczenia granic roztropności, miłości, a nieraz i spra­
wiedliwości. Taki miasto budować — obala.

Kościół wie, źe człowiek ulega omyłce i namiętnościom, że blask 
godności, że władza rządzenia i rozkazywania nie zawsze jest puklerzem 
naprzeciw słabościom ludzkiej natury. Dla tego Kościół ustanowił 
podziwienia godne normy roztropności, mądrości i słuszności, reguły 
i zasady przewodnie dla tych, co rządzą w jego imieniu. Kościół nie 
tylko nie pozwala potępiać tego, którego wina nie udowodniona aż do 
oczywistości, lecz nad to przepisuje słuszną między winą a karą miarę, 
proporcyą. I  ażeby wszelkim omyłkom, wszelkim nadużyciom i eksce­
som zapobiedz, każe trzymać się skrupulatnie pewnych formalności 
w śledzeniu winy, w rozprawie i w osądzeniu oskarżonego. Te formal­
ności są jedne tak konieczne, że ich pominięcie unieważnia całą pro­
cedurę i wyrok; drugie, acz nie nieuważniają procedury, jednak obciążają 
sumienie, są niedozwolone, obowięzują pod karą popełnienia niespra­
wiedliwości.

Gdy więc ktoś niesprawiedliwie dotknięty bądź czynem, bądź opu­
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szczeniem, rozkazem lub zakazem przełożonego; kto niewinnie osądzon; 
kto acz winny, lecz jednak czuje się być nazbyt ciężko ukaranym, lub 
względem kogo nie zachowano prawnych formalności; kto sądzi, że bądź 
z niewiadomości, bądź z bojaźni nie dosyć jasno przedłożył dowody 
prawne, argum enta swej niewinności: — tedy słuszność wymaga tego, 
żeby znalazł lekarstwo na to zle, środek na obalenie niesprawiedliwego 
aktu, bez pogwałcenia praw zwierzchności, nie dopuszczając się buntu.

Kościół dał takie lekarstwo, dał taki środek obronny — a zowie 
się a p e l l a c y a .

I.
1. Apellacya to akt, którym ktoś pokrzywdzon lub lękając się 

krzywdy, przyzywa ku pomocy władzy wyższego sędziego naprzeciw 
temu, którego za sprawcę pokrzywdzenia swojego uważa. Appellatio est 
ab inferiore ad superiorem judicem proyocatio facta ratione illati vel 
inferendi grayaminis.

Apellacya jest z prawa kanonicznego środkiem z w y k ł y m ,  re­
medium ordinnrium, gdyż jest też w pewnych razach lekarstwo n a d ­
z w y c z a j n e ,  które się zowie prośbą, sttpplicałio; est ąuaeuam pre- 
cum porrectio facta principi, u t is ex quadam beniyniiate restifuat 
supplicantem adyersus sententiam, contra quain non competit medium 
ordinarium. Ta p r o ś b a  ma miejsce w wypadkach wyroku wydanego 
przez trybunał n a j w y ż s z y ,  boć wtedy nie ma już do kogo wyższego 
apellowaó; więc się prosi tylko o upoważnienie do rewizyi procesu. 
Ponieważ prośba ta  jest środkiem n a d z w y c z a j n y m ,  dla tego wtedy 
tylko może być zastosowana, gdy nie można użyć środka z w y k ł e g o  
— apellacyi A więc, gdzie się da apellowaó, nie można suplikować, 
zaś suplikować można, ilekroć apellacya niedozwolona. A więc można 
suplikować i w sprawach d e l e g o w a n y c h  z zastrzeżeniem: inapel- 
labiliter, appcllatiune remota. Suplikować można w ciągu d w u  l a t  
ad principem, ale do zwykłego urzędu należy podać prośbę w ciągu 
d n i  d z i e s i ę c i u .  Prośba, supplicatio nie zawiesza atoli ani proce­
dury, ani exekucyi wyroku, co czyni apellacya.

2. Apellacya jest dwojakiego rodzaju: s ą d o w a  — judicialis — 
gdy się jest pokrzywdzonym wyrokiem s ę d z i e g o ,  sądownie; p o z a ­
s ą d o w a ,  extrajudicialis, gdy się jest pokrzywdzonym aktem p o z a ­
s ą d o w y m .  Zowie się powszechnie nie apellacya, lecz provocatio ad 
causam. Znany P a c y f i k  P i e r a n t o n e l l i  powiada: Sacri Canon es 
adm ittunt aliam appellationis speciem, in tra decendmm  pariter inter- 
ponendam, quae pro objecto habet infirmationem vel reibrmationem 
decretorum, m undatorum , prowisionum, aliorumąue actorum, quae per
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praelatum  extrajudicialiter gęsta sunt; et audit (zowie się) appellatio 
cxtraiudiclalis, sive provocatio ad causam. E fjedus  istiusmodi appel- 
lationis est, u t post appellationem gęsta per praelatum , a cujus man- 
dato appellatur, tanquam  atlentata, et proin nullius roboris habeantur. 
Dr. L a e m m e r  w swych Institutionen des Icatliol. Kirchenrechts i ins1 
codopiero wzmiankowaną provocationem ad causam identyfikują z r e- 
k u r s e m  (recursus); tjunczasem P a c .  P i e r a n t o n e l l i  uważa r e ­
k u  r s za osobny rodzaj apellacyi, nader częstej w sądownictwie ko- 
ścielnem. Huiusmodi appellatio constituit remedium cxtraordlnarium, 
introductum pro casibus, in quibus denegatur appellatio sive judictahs, 
sive cxtrajudicialis, cum ąuibus communem liabet effectum devolutivuni, 
sive u t causam devolvat a praelato ... ad Superiorem, ad quem kabe- 
tu r recursus... Non retardat, nec suspendit executionem sententiae, 
sire m andati vel decreti, contra quod appellatur.

3. Apellacya p o z a s ą d o w a  tern się różni od s ą d o w ś i :
a) Apellacya s ą d o w a  suponuje zawsze przynajmniej rozpoczęcie 

procesu, wyrok albo poboczny — inłerlocutoria sententia, albo defini­
tywny, który m a być przez wyższego sędziego naprawiony. P o z a s ą ­
d o w a  apellacya nic z tego nie suponuje; przeciwnie powoduje, wywo- 
łuie akcyą sądową: provocat causam, autora, sprawcę jakiego aktu po­
wołuje na sąd, wprawia go niejako w stan oskarżenia.

b) Apellacya sądowa suponuje zawsze s ę d z i e g o ,  od którego 
się apelluje do sędziego wyższego: judex a quo — judex ad quem. 
Pozasądowa nie suponuje sędziego czynnego s ą d o w n i e ,  lecz sędziego, 
lub przełożonego, lub kogobądź działającego pozasądownie, czynem lub 
opuszczę dem wyrządzającego krzywdę. A więc akty sędziego lub prze­
łożonego, działającego non sewuto juris ordine, lub w charakterze pry­
watnym stanowią przedmiot apellacyi pozasądowej. W  tym  razie, tak 
jak i w wypadku pokrzywdzenia przez osobę prywatną, apelluje się nie 
do sędziego wyższego i w drugiej instancyi, lecz do sędziego zwykłego, 
do bezpośredniego przełożonego autora krzywdy. Ta apellacya a parte  
contra partem  nie m a swego term inu fa ta lis: można ją  zawiesić k a ­
ż d e g o  czasu, boć nie jest apellacyą w ścislem rozumieniu, lecz zaża­
leniem : ąuerela et provocatio ad causam.*)

c) Apellacya s ą d o w a ,  choć niesłusznie założona, z a w i e s z a  
wykonanie wyroku i wszelkie dalsze kroki sędziego unieważnia. P o z a ­
s ą d o w a  nie zawiesza egzekucyi wyroku czyli skutków aktu , przeciw 
któremu się reklamuje, jeżeli nie była zaniesiona według norm.

*) B o u  i x tw ierdzi, że należy apellować w ciągu dni d z i e s i ę c i u  post 
com itum  trravamen. Toż i X. D r n s t , i  Zo1 P n e a  kość. 1892 str. 586



Jest ogólną regułą, źe apellacya p o z a s ą d o w a  może mieć miejsce 
z powodu k a ż d e g o  czynu pozasądowego sędziego lub przełożonego, 
krzywdzącego wjakibądź sposób podwładnego. To prawo uznaje także 
i Sobór Trydencki. Można więc apelować przeciw statutowi synodal­
nemu, przeciw rozporządzeniu biskupiemu, przeciw nadaniu lub prywo- 
waniu beneficii nawet ad nutum <rniovibUe, przeciw nałożeniu jakiego 
obowiązku, przeciw elekcyi, przeciw rozrządzeniu itd., słowem, nawet 
a gravamine etium futuro et non comminato.

4. Wszelako jak w apellacyi sądowej, tak i tu mogą zachodzić 
nadużycia. Dla tego Sobór Trydencki uregulował tę sprawę, unormował 
posługiwanie się prawem apellacyi p o z a s ą d o w e j .  Nadużycia tego 
środka gromiły już stare dekretały, lecz ogólnikowo: Sobór Trydencki 
wchodzi w szczegóły, określa przypadki, w których n i e  w o l n o  apel- 
lować wcale, a w innych odmawia apellacyi mocy s u s p e n z y w n e j.

a) Z reguły nie wolno apellować z powodu upomnienia, korrekcyi 
ze strony przełożonego bądź zakonnego, bądź świeckiego. Wyjątek 
stanowi przypadek, gdy przełożony przekracza granice upomnienia, kor­
rekcyi, gdy więc nadużywa władzy. Apellując z powodu n a d u ż y c i a ,  
trzeba to nadużycie wskazać i uzasadnić, aby albo przełożony je zmi- 
tjfgował, albo sędzia poznał, że może przyjąć rekurs i zabronić akcyi 
sędziemu a gtio: TJt autem correctionis et reformationis oflicium libere 
valeant exercere, decernimus, u t executionem ipsorum nulla consuetudo 
vel appellatio yaleat impedire, nisi formam in talibus escesserint obser- 
yandam (C. Irrefragabilis 13, de Officio jud. ord.). Toż mówią roz­
działy: Rppreh nsibilis — A d  nostram  — Dc priore  — Super guae- 
stionem,

b) Nie ma apellacyi naprzeciw odprawieniu Synodu dyecezalnego, 
gdyż Prawo p o w s z e c h n e  przepisuje to, a naprzeciw Prawu po­
wszechnemu nie m a apellacyi.

c) Nie ma apellacyi naprzeciw statutom  Synodalnym, gdy potwier­
dzone przez Stolicę Apostolską. Taka apellacya byłaby ważną jedyniei 
gdyby sta tu t był niesprawiedliwy, uciążliwy: zatwierdzenie Stolicy Apo­
stolskiej: utilis et ex certa scientia — zabrania coś podobnego supo- 
nować. Natomiast gdy to zatwierdzenie jest z w y k ł e  tylko, z liczby 
takich, które się zowią inulilcs, tedy mużna apellować ze skutkiem 
suspenzywnym; ale zawsze wprost do Kongregacyi s. Concilii, do której 
z rozporządzenia Benedykta XIV sprawy te należą.

d) Nie ma apellacyi we wszystkich tych przypadkach, gdzie Ordy- 
naryusze na mocy Soboru Trydenckiego występują, albo raczej gdzie 
sędziom wyższym wzbronione jest przyimowanie apellacyi, chyba tylko



z mocą dewolutywną. Wszystkie te przypadki wymienione są w bulli 
Benedykta XIV A d  miliłantis Ecclesiae, a można je  znaleźć w D r o ­
s i  e g o  Kirchliehes B  isciplin ar- Yerfahren i w P a c y f i k  a P i e r a n -  
t o n e l l e g o  Praxis. Wspomnimy tu choć o kilku przypadkach: § 6: 
A quibuscunque mandatis, prohibitionibus, provisionibus et statutis tam  
in visitatione, quam ex lra , pro divino cultu conservando et augendo, 
et praesertim  circa ea, quae observanda et evitanda sunt in celebra- 
tione Missae, aut alio quovis modo respiciunt, exequutionem Decr. 
Sac. Con. Sess. XXI de Refor. cap. 8, et Sess. 22 in decr. de observ. 
et evit. in celebr. Missae. § 7 ... nec non super observatione censu- 
rarum  etiam episcopalium. § 1 2 ... nec non a suspensione atque etiam 
a privatione illorum, qui turpiter et scandalose vivunt, et postquam 
praemoniti sunt, in sua nequitia incorrigibiles perseverant. § 2 5 ... a 
censuris aut aliis provisionibus contra concubinarios et praesertim  cle- 
ricos etiam retinentes domi aut extra mulieres suspectas. § 3 6 ... a 
sententia excommunicationis latae ab homine, suspensionis et inter- 
dicti, nisi appellatio fuerit interposita ex capite nullitatis; et e con- 
verso a sententia absolutionis ab eisdem censuris ecclesiasticis... De- 
cernentes, quod adversus decreta, m andata et provisiones ejusm odi... 
in causis et negotiis praedictis, vel simjilex dum taxat et extrajudicialis 
rccursus per viam supplicis libelli ad Nos, . . .  vel respective et juxta 
causarum naturam  et qualitatem appellatio ad quos de Jure in solo 
dcvolativo, et sine retardatione vel praejudicio legitimae exeeutionis 
recipi et admitti possit.

W edług obecnej praktyki r e k u r s  zanosi się do Kongregacyi 
S o b o r  u. To wzbronienie apellacyi i te restrykcje co do jej skute­
czności mają miejsce bez względu, czy przełożony lub sędzia poczynał 
sobie sądownie czy pozasądownie, czy chodzi o wyrok definitywny, czy 
o interlokut.

Rozporządzenia biskupie dzieją się albo w czasie wizytacyi dye- 
cezyi, albo poza tym  czasem.

Owóź w czasie wizytacyi Biskup może nie tylko poprawiać oby­
czaje, ale i regulować inne sprawy nie odnoszące się do poprawy oby­
czajów i może wydać dekreta, znoszące nadużycia w administrowaniu 
Sakramentów św., w odprawianiu służby bożej, w nauczaniu wiernych; 
może obostrzyć obowiązek rezydencji, przestrzegania kanonów i s ta tu ­
tów dyecezalnych. W  tych wszystkich razach Biskup może występo­
wać jako ojciec, lub jako sędzia: uli pater paterne, uti judex judicia- 
liier. Naprzeciw tój procedurze Biskupa p o z a s ą d o w ć j  w takich 
wypadkach nie można apellować ze skutkiem s u s p e n z y w n y m ,  bo
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co do tego przepisy Soboru Trydenckiego są stanowcze. Oto co czy­
tam y:

N ec ap p ella tio  executionem  hanc, qu ae  ad  m orum  correctionem  portinot, 
suspendat.

A  d a le j :
E piscopi in  om nibus, quae ad v isita tionem  ac m orum  correctionem  su b - 

d itorum  suorum  sp e c ta n t, ju s  e t potestatem  h a b e a n t, etiam  tan ą u am  Sodis 
A postolicae d e lc g a ti, ea o rd in an d i, m oderand i, p un ieud i e t  exequendi ju x ta  
Canonum  sau ctiones , quae illis  ex p ru d e n tia  sua  pro subdito rum  suorum  
em endatione ac dioecesis suae u tilita te  n ecessaria  v idobuntur. Nec in  h i s . . .  
exem ptio a u t u lla  in liib itio , appellatio  seu querola ad Sodem A postolicam  
in te rp o sita  executionem  eorum , quao ab  eis m an d a ta , decreta a u t ju d ica ta  
fu e rin t, quomodo im podiat a u t  su sp en d a t (Sess. X X IV  cap. X).

Biskup tedy w czasie wizytacyi może celem naprawy obyczajów, 
nałożyć i kary zbawienne — poenas salutares, ale te kary nie mogą 
mieć cechy ani kar m s z c z ą c y c h  (poenae vindicativae), ani cenzur, 
czemby było n. p. prywowanie beneficii, suspenza lub interdykt; może 
w urzędowaniu zawiesić duchownych ignorantów i nieudolnych, dać 
im wikaryusza, pociągnąć do ponownego egzaminu, jeżeli ma słuszny 
powód do powątpiewania o ich zdolnościach. Gdyby prywował z beneficii, 
można apelować ze skutkiem s u s  p e n  ż y w n y m ,  boć apelować można 
zawsze, i w razach powyżej wymienionych, ale ta  apellacya ma jedynie 
skutek d e w o l u t y w n y .  Kongregacya Soboru po kilkakroć orzekła: 
Posse, ita  tamen, ut appellatio non suspendat exccutionem. Chyba, 
żeby Biskup w czasie wizytacyi nie przekroczył granicy w naprawie 
obyczajów lub nie nadużył swej władzy. Jeżeli krzywda wyrządzona 
skutkiem n a d u ż y c i a  da się naprawić, apelłować można jedynie po 
zapadniętym wyroku (i w procedurze pozasądowej może bowiem zapaść 
wyrok tymczasowy — sent. interlocutoria , lub definitywny); apellacya 
więc będzie tymczasem dewolutywna tylko, i wyrok Biskupa może być 
egzekwowany. Jeżeli zaś yravamen nie da się naprawić, tedy można 
apelłować i przed wyrokiem definitywnym ze skutkiem s u s p e n z y -  
w n y m .  Ale wtedy należy wyraźnie oznaczyć ono gravam en , ażeby 
sędzia a quo wymiarkował, czy istotnie krzywda nie da się naprawić, 
aby wyrok swój mógł zmodyfikować, zawiesić egzekucyą i oddać rzecz 
całą do apellacyi, do czego jest obowiązany; i ażeby sędzia apellacyjny 
poznał, czy apellacya jest kanoniczna, czy ją  ma przyjąć, i czy ma 
sędziego a qno zawezwać do zaniechania egzekucyi.

e) Jak  nie można apelłować przeciw aktom w czasie wizytacyi, 
tak też nie można tern mniej naprzeciw samejże wizytacyi, gdyż ta 
jest kanonami przepisana. W yjątek stanowi wizytacya osób z u p e ł n i e
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w y j ę t y c h :  a yisuatione esemptorum, facta contra privilegia eorum, 
datur appellatio, qua pendente, gęsta iuterea revocantur. B arlosa.

Gdy Biskup w czasie wizytacyi występuje s ą d o w n i e ,  citata 
parte et servato ju n s  ordine wjakiejbądź sprawie, tedy można założyć 
apellacyą z mocą s u s p e n z y w n ą :  ta apełlacya jest wtedy s ą d o w ą :  
In  causis visitationis Ordinariorum aut correctionis morum, quoad 
effectum devolutivum tantum  appellationis adm ittantur, nisi de grava- 
mine, per defiDilivam irrcparabili agatur, vel cum visitator, citata parte 
et adkibita causae cognitione, judicialiter procedit: tum enim appella- 
tioni locus orit etiam quoad effectum su spen sm m . Wtedy bowiem 
Biskup nie poczyna sobie jako ojciec, lecz jako sędzia, a każdy wyrok 
sądowy, skazujący na karę, może być przez apellacyą zawieszon.

II.

1. Każda apełlacya bądź s ą d o w a ,  bądź p o z a s ą d o w a  jest 
albo p r a w n a ,  albo l e k k o m y ś l n a  (frivola), albo p r z e w l e k a ­
j ą c a  (frustratoria).

Praw na — legitima — gdy się funduje na słusznej i rozumnćj 
przyczynie, t .j .  ma na celu naprawę wyrządzonej krzywdy lub przeszko­
dzenie niesprawiedliwości, tudzież gdy się dzieje w f o r m i e  przepisanćj 
kanonami. A więc musi zachodzić istotne pokrzywdzenie, i muszą być 
zachowane przepisane formy. Inaczej nie jest prawną, legitima.

L e k k o m y ś l n a  — frw ola  — gdy się opiera na marnych po­
wodach, gdy sędzia wjrokował na mocy jasnego i wyraźnego prawa 
secundum dispositionem juris  claram et manifestain: apellacyi odprawa 
p o w s z e c h n e g o  nie ma, bo jest suppozycya, że prawo sprawiedliwe 
nikomu krzywdy niesłusznej nie czyni. A więc: cessante injusto gra- 
yam ine, cessat ratio appellationis. Dla tego prawo orzeka: Erivolis 
appellationibus non est a judice deferendum. Cap. 5. De Appell. in 6°.

Apełlacya frustratoria — przewlekająca, opóźniająca, gdy ma na 
celu zyskanie na czasie, przedłużanie procesu —  frwola. W edług ka­
nonów apellujący frwola  i frustratoria  mają być karani.

2. Każda apełlacya ma skutek albo s u s p  e n  ż y w n y ,  albo d e - 
w o l u t y w n y ,  albo obojgo razem. Effectus suspensivus in eo consi- 
stit, u t per appellationem (legitimam) sententia judicis vel actus e itra- 
judicialis, contra quem proponitur, non quidem perimatur, sed in sus­
penso maneat.

A więc apełlacya zawiesza jurysdykcyą sędziego w sprawie, wiąże 
m u ręce tak , że ani wyroku nie może wykonać, ani dalszych kroków 
w tejże sprawie uczynić. Cokolwiekby po założeniu apellacyi w tejże



sprawie przedsięwziął, jest pleno jw e  nieważne, i musi być przez wyż­
szego sędziego cofnięte, chociażby ten jeszcze nic w tejże sprawne nie 
orzekł. To wszystko, coby sędzia a ąuo uczynił po założeniu apellacyi, 
zowie się w języku kanonów: attentata.

Kanony mówią: Skoro apellacya założona od wyroku definitywnego, 
a założona w czasie przepisanym, to jest w ciągu dni d z i e s i ę c i u ,  
to wszystkie czynności sędziego niższego nie tylko od chwili apellacyi, 
lecz i od chwili wyruhu definitywnego są nieważne, i przedewszystkiem 
— ante omnia — muszą być cofnięte, odwołane. Tak opiewa kanon 7 
de Apeli. Non solum innoyata post appellationem -ą definitiva seu- 
tentia, interjectam debent semper (exceptis casibus, in quibus ju ra  post 
definitivam prohibent appellare) ante omnia per appellationis judicem 
penitus revocari; sed etiam ea om nia, quae medio tempore inter sen- 
tentiain et appellationem, quae post modum inter decendium interpo- 
nitur ab eadem, contingit innovari, ac si post appellationem eandern 
innovata fuissent.

Chociażby sędzia ad ijnern apellacyą uznał za l e k k o m y ś l n ą  
(friyolam) i potwierdził wyrok pierwszego sędziego, jednak to pewna, 
że k a ż d y  akt po wyroku 1ierwszego sędziego jest nieważny, ponieważ 
i taka l e k k o m y ś l n a ,  nieuzasadniona apellacya, zawiesza egzekucyą 
wyroku, acz najsłuszniejszego, i zawiesza wszystkę iurysdykcyą sędziego. 
Reguła 26 prawa opiewa: Ea quae fiunt a judice, si ad ejus non spec- 
tan t officium, viribus non subsistuut.

Inaczej, gdy się apelluje od wyroku p o b o c z n e g o  — interlo- 
cutoria: tu  nie ma skutku s u s p e n z y w n e g o .

3. Ażeby powód, motivum apellacyi sędzia a ąao uznał za słu­
szny, nie potrzeba bynajmniej, by ten powód był o c z y w i ś c i e ,  ewi­
dentnie słuszny, lecz wystarcza, żeby charakter jego był taki, iż gdyby 
był słuszny, byłby prawnym powodem do apellacyi: Quae si foret pro- 
bata , deberet legitima reputari Cap. TJt debitus. Gdyby sędzia nie 
chciał przypuścić apellacyi prawnej, apellant może domagać się tego 
u trybunału wyższego, a jeżeli ten uzna apellacyą za uzasadnioną: wy­
rok odmieni, to sędzia niższy podpada karom kanonicznym, a to według 
osądzenia sędziego wyższego. Jeżeli sędzia nie chce dopuścić apellacyi 
do Papieża, to podlega karze złożenia z urzędu

W przypadku, że legalność apellacyi w ą t p l i w a ,  to sędzia a quo 
musi ją  dopuścić, jeżeli chodzi o apellacyą od wyroku definitywnego. 
Nie potrzebuje, lecz może, i owszem dobrze, roztropnie sobie postąpi, 
jeżeli dopuści w takim  razie apellacyą od wyroku p o b o c z n e g o  — 
sent. interlocutoria. Sędziemu wolno jest zarządzić i robić to wszystko,
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co apellacyą popiera, co ją  ułatwia, co jej dopomaga. A więc może 
n. p. — gdy jest apellacya od wyroku pobocznego — cofnąć to, co 
było powodem apellacyi, może apellanta zawezwać do ogłoszenia mu 
rewokacyi, może tę sprawę zakończyć, choćby i nie stawił się apellant. 
Oczywiście wyroku d e f i n i t y w n e g o  cofnąć nie może, bo ipso facto 
jurysdykcya jego wtedy skończona. Może, dalej, apellantowi wjznaczyć 
czas do apellacyi, może stronom zabronić — ne quid innovetur, może 
czynności stron ogłosić za attcnlata. Może obłożyć sekwestrem, mimo 
apellacyi, te przedmioty sporne, któreby mogły być tymczasem usu­
nięte na stronę, zepsute.

Ale skutek z a w i e s z a j ą c y ,  suspenzywny nie odnosi się ze względu 
na sędziego a qao do i n n y c h  spraw, chociaż apellant może wtedy 
tego sędziego odrzucić jako podejrzanego: Cum potest, si volueret, tan- 
quam sucpectuiu vitarc, byle nie chodziło o występki n o t o r y c z n e  
i j a w n e .

Owóź z reguły każda apellacya u p r a w n i o n a  (legitima) pozo­
stawia sprawy w tym stanie, w jakim się znajdowały przed wyrokiem 
definitywnym, lub przed tym aktem , naprzeciw któremu się apelluje. 
A więc apellant może znowu podać dowody, może zakładać e k s c e p c y e  
których zaniechał w pierwszej instancyi, z wyjątkiem takich, które je ­
dynie ante litis contestationem może zakładać.

4. Sędzia apellacyjny — ad quem — winien przedewszystkiem 
stwierdzić l e g a l n o ś ć  apellacyi, to znaczy rozważyć powody, na któ­
rych się opiera, i f o r m y  przepisane, n. p. co do czasu. Gdy apel­
lacya założona od wyroku d e f i n i t y w n e g o ,  wystarcza stwierdzenie 
faktu, że apellacya została założona, i to w czasie przepisanym. Jeżeli 
sędzia apellacyjny przekona się, źe apellacya prawna, tedy winien zba­
dać sprawę gruntownie i wszechstronnie, principale cum acceśsońis — 
i ogłosić wyrok definitywny, albo potwierdzając wyrok pierwszy, albo 
go kasując, albo wreszcie naprawiając, reformując. Jeżeli apellacya 
nieuprawniona i nierozumna, tedy winien wyrok definitywny pierwszej 
instancyi potwierdzić i kazać go wykonać.

III.

1. Apellacya ma być środkiem obrony, lekarstwem, a nie ma być 
środkiem bezkarności dla winowajcy, okazyą nieporządku dla złoczyńcy. 
Dla tego Kościół użytek prawa apellacyi uregulował, to znaczy: szcze­
gółowo i wyraźnie opisał, k i e d y  i k t o  może apellować, a kto nie.

Apellować może więc każdy, kto się czuje pokrzywdzonym wyro­
kiem sądowym, komu kanony nie zabraniają.
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Apellacya jest praw em , ale każdemu wolno w y r z e c  się prawa, 
o ile nie zabrania tego prawo boże i przyrodzone. Nie ma więc prawa 
apellacyi, kto jej się wyrzekł bądź wyraźnie, bądź domyślnie. Tego 
prawa można też być puzbawionym dla ukarania popełnionego występku. 
Wreszcie są przypadki, w których prawo nie dozwala apelłować.

Kto tedy zrzekł się prawa apellacyi wyraźnie lub domyślnie, bądź 
to, że nie przestrzegał przepisanego term inu, bądź, że cofnął założoną 
apellacyą, bądź, źe poprzestał na zapadłym wyroku: — ten utracił 
prawo apellacyi.

Za karę traci prawo apellacyi — contumax. Ekskomunikowany 
nie traci prawa do apellacyi s ą d o w e j .

Nie ma tego prawa, kto się przyznał do występku i był sądownie 
przewiedzion; ale może apelłować co do k a r  y, jeżeli ją  uważa za wielką. 
Również przeciw komu w tejże spraw.o zapadły t r z y  równobrziniące 
wyroki, nie może już apelłować do nowego trybunału, albowiem przyj­
muje się, że wyrok taki jest sprawiedliwy, a apellacya byłaby lekko­
m yślna, friyola et frustratoria.

Apellare neąuit, qui sententiam  contra se latam  approbavit, sive 
expresse, sivó etiam tacite, id est, non appellando in tra  temporis spa- 
tium rhd appellationem interponendam concessum.

Appellare non potest, qui fuit ad contumaciam condemnatus. 
Neque qui simul et confessus et conv<ctus est. Secus vero, si fuerit 
solummodo confessus, au t solummodo convictus.

Neque is, contra quem tres conformae sententiae in eadcm causa 
eodemque articulo latae sunt. S c l i m a l z g r u e b e r  i insi.

Jeżeli w sprawne s p ó l n e j  jeden z obwinionych, czy osądzonych 
założy apellacyą i zwycięży w apellacyi, to i reszta korzysta z tego 
zwycięstwa, byle się nie zadowToluiła była wyraźnie lub domyślnie pier­
wszym wyrokiem.

2. Celem zapobieżenia nadużyciom Prawo wymienia s p r a w y ,  
od których nie wolno apelłować, a raczej apellacyi nie przyzuaje mocy 
s u s p e n d y w n e j .  Bernard św. mówi: Appellare, non ut graves, sed 
si g rareris, licet. Qui igitur non gravatus appellat, liquet, quia aut 
gravare intendit aut tempus reaimere. Non est autem suffugium appel­
latio, sed refugium. Kto więc niesłusznie apelluje, krzywdzi sędziego, 
narusza prawo. Ale nie jest lekkomyślnym apellantem, kto, acz winny, 
jednak sądownie nie został przewiedzion.

Sobór Trydencki unormował dawniejszą praktykę co do apellacyi 
W iększa część tych przepisów znajduje się w przytoczonćj już bulli 
Benedykta X IV A d  militaniis ccclcsiac. Owóż można o onych wszy-
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stkicb przypadkach powiedzieć ogólnie, źe apellacya nie ma mocy su- 
spenzywnej in omnibus iis, quae ad divini euUus conservationem, cu- 
ram ammarum et sac> amentorum administrationem  pertinent, nec non 
ab executione quorumcunque decretorum  Conc. Tridentini Episcopis 
atque loeorum Ordinariis deinandata ab ipso Concilio.

3. Apellacya s ą d o w a  może być od wyroku albo d e f i n i t y ­
w n e g o ,  albo od wyroku p o b o c z n e g o  — interlocutoria — Zwiscnen- 
urtbeil. Taki wyrok n. p. jest odmowa term inu dowodowego, przyjęcie, 
badanie lub odrzucenie świadków, przyjęcie lub odrzucenie e k s c e p- 
c y i  itp.

Wyrok jest albo s p r a w i e d l i w y ,  gdy we wszystkich punktach 
zgadza się z prawem i słusznością. N i e s p r a w i e d l i w y ,  gdy mniej 
lub więcej niezgodny z sprawiedliwością i z normami procedury. Jeżeli 
wyrok taki dotyka i s t o t n y c h  punktów, gwałci prawo przyrodzone, 
lub przepisy prawa pozytywnego pod zagrożeniem nieważności, to wyrok 
ten nie tylko niesprawiedliwy, lecz wprost n i e w a ż n y ,  nullius effeetus. 
Inaczej jest ważny, choć nieprawny i niedozwolony, bez założenia apel- 
lacyi staje się prawomocnym: transit in rem ju^icatam.

Wyrok wydany naprzeciw nieobecnemu, nie zapozwanemu, albo 
kto się nie mógł bronić, którego obrony nie słuchano, jest n i e w a ż n y ,  
Podobnież wyrok wydany przez sędziego niekompetentnego naprzeciw 
osobie nu podlegającej jego jurysdykcja.

Również nieważny — m dlą  — wyrok oczywiście sprzeczny z pra­
wem lub z wyraźną pomyłką prawa: Sententia contra jus clarum et 
indubitatum , seu continens expressum juris errorem , m dlą  est Ipso 
ju re , gdyż: quae contra jus fiunt, debent utique pro infectis haberi. 
Ale gdy ta sprzeczność nie oczywista, widoczna, jeżeli prawo ciemne 
i wątpliwe i może być rozmaicie tłomaczone, to wyrok nie j^st nie­
ważny — nulla; przechodzi in rem mdicatam, skoro się nie apelluje.

Nieprzestrzeganie innych formalności, nie istotnych, przypadkowych, 
nie czyni wyroku nieważnym; ale ten wyrok będzie m iał na sobie plamę 
większćj lub mniejszej niesprawiedliwości, będzie z krzywdą dla oska­
rżonego, potępionego. Tak n. p. jeżeli cytacyi nie był dany ten n ' i, 
o jaki proszono, jeżeli nie było naleźytćj skrupulatności w wyborze 
świadków; jeżeli zbyt wielką wagę przyznano pewnym poślakom, pre- 
sumpcyom: — to wszystko może być niesprawiedliwością, lecz wyrok 
staje się prawomocnym, jeżeli się nie będzie apellowało.

Po tych zasadniczych objaśnieniach, obaczmy teraz, jak się ma 
rzecz z apellacyą.

Od wyroku n i e w a ż n e g o  — nulla — w ścisłem rozumieniu



nie ma apellacyi; nie ma, boć apellacyi celem jest zmodyfikowanie lub 
skasowanie wyroku, a owóż sententia nulla  — nie istnieje wcale: quod 
nullum est, suspendi et rescindi non potest. Sententia contra leges 
canonesque prolata licet non sit appellatione suspensa, non potest 
subsistere.

W edług P e l l e g r i n i  e g o  sententia nulla  może być z d z i e ­
s i ę c i u  powodów: ratione judicis — jurisdictionis — litigantium — 
loci — temporis — causae — quantitatis — modi — processus — 
manifestae inirjuitatis. Naprzeciw nieważnemu wyrokowi jest remedium 
ordma>ium  tak zwana oppositio naUitatis, guerela nulli.tatis. Według 
prawa p i s a n e g o  „żalobę“ tę przedkładać można przed sędzią a quo; 
lecz obecnie z w y c z a j  p o w s z e c h n y  kale ją  przedkładać przed sę­
dzią apellacyjnym. Qurrela nie ulega przedawnieniu, nie ma swego 
term inu fatulis dni dziesięciu, chyba po latach trzydziestu. Ale od 
tej reguły są następujące wyjątki: 1° Si nullitas deducetur per modum 
excep(ionis, quia tunc non lim itatur ad 30 annos, cum omnes excep- 
tiones sint perpetuae. 2° Quando actus est ipso jurę nullus, quia tunc 
etiam perpetuo potest de nullitate dici. 3° Quando per statu tum  vel 
per consuetudinem aliter alicubi disponeretur. 4° Quando nullitas 
proveniret ex defectu jurisdictionis vel m andati, quia tunc usque ad 
mille annos de nullitate dici potest.

4. Klauzula, zastrzeżenie w pewnych przypadkach: appellatione 
remota, nie odnosi się bynajmniej do założenia oppozycyi nulhtatis. 
Ale opposiłio nm itam s  nie przeszkadza egzekucyi wyroku, chyba, żeby 
nullitas była flagraus et motoria. Deklaracya nullUatis zowie się cir- 
cumscriptio, w] mazanie z akt publicznych. Bez tego uchodzi taki wy­
rok za ważny i może być egzekwowany.

W razie w ą t p l i w o ś c i  co do ważności wyroku, można prosić 
o ogłoszenie go za nieważny, albo, jeżeli ważny, o zreformowanie go, 
a więc można równocześnie k u m u l o w a ć  wraz z apellacyą, np.: Lico  
sententiam esse nullam, et si forte talis non sit, appello.

Wspomnieliśmy już, że nie można apellować od wyroku, gdy wy­
stępek skonstatowany jurydycznie i oskarżony się p r z y z n a ł ;  ale 
można apellować ze względu na k a r  ę.

Nie można apellować p o  u p ł y w i e  t e r m i n u .  Nie można od 
ugody dobrowolnej n. p. w sprawach cywilnych. Nie można, gdy sprawa 
nie cierpi zwłoki: perkulum  in mora, przynajmniej ze skutkiem suspen- 
zywnym. Również w sprawach notorycznych i ewidentnych, ale można 
od wyroku sędziego deklarującego notoryczność, bo sędzia mógł się co 
do notoryczności pomylić.



Nie ma apellacyi naprzeciw c e n z u r z e  już faktycznie ogłoszonej, 
ale jest naprzeciw z a g r o ż o n e j .  Gdyby Biskup cenzurę jaką (eks­
komunikę, suspenzę, interdykt) orzekł po założeniu apellacyi, cenzura 
a nic nie znaczy: ad talem  censuram attendendum  non est. Clericus, 

si missam ce’ebret post dictam censuram, irregularitatem  non incurrit. 
Ad cautelam tam en solet absolwi a judice ad Wtem. Inaczej, gdy 
cenzura spadnie p r z e d  fle llacyą: apellacya ma jedynie skutek d e  w o­
l u t y  wn y ,  nie zaś i suspenzywny. Unde sic excommunicatus — su- 
spensus — interdictus, quantumvis legitime appellet, statim  tenetur 
a diyinis officiis, ab ingressu ecclesiae et caeteris spiritualibus absti- 
nere; et si clericus sit, et divina m ysteria celebret, irregularitatem  
incurnt. N iem a apellacya a stispensione etinterdicto skutku s u s p e n -  
ż y w n e g o ,  gdy te cenzury są w ścisłem rozumieniu, t. j. a dminis 
officiis. Inaczej, gdy mowa de interdicto ab ingressu in possessionem 
beneficii, de suspensione a fructibus beneficii., a voce actira et passie a, 
ab administratione beneficii, imo probabiliter ab ipso beneficio. B o u i x 
Leurenius.

Również ma skutek s u s p e n z y w n y  apellacya od cenzury za­
grożonej w a r u n k o w o ,  jeżeli się apelluje p r z e d  upływem terminu 
postawionego od Biskupa warunku. Chociaż wtedy duchowny nie spełni 
warunku, nie wpada w irregularitatem , odprawiając Mszą św., boć 
w tym  razie, chociażby i nastąpiła cenzura, przez apellacyą moc jej 
zahamowana. Można też apellować i od p u b 1 i k a c y i cenzur i za­
wiesić skutki publikacyi. S t r e m l e r :  Traite, który powołuje się na 
F e r r a r i s a .

Ze względu na ważność tej właśnie sprawy pomówimy o niej 
jeszcze więcej.

Czy wolno apellować od wyroku deklarującego cenzurę (sententia 
declarałoria) wyrzeczonego przez sędziego? Kanoniści uczą jednozgo- 
dnie, że m ożna, i to ze skutkiem zawieszającym wszystkie następstwa 
wyroku in foro externo, i niedopuszczającym publikacyi. Ale nie można 
apellować od z a g r o ż e n i a  wyroku deklarującego tak, iżby sędzia nie 
mógł ważnie ogłosić, bo wyrok deklarujący nie przynosi szkody nie 
dającej się naprawić, lecz dopuszcza apellacyą suspenzywną, która 
wszystko naprawia i nie dopuszcza publikacyi. Są kanoniści, którzy 
i w tym  razie zezwalają na apellacyą, ale bezpodstawnie.

Co się tyczy absolucyi apellanta od cenzury nałożonej nai w pier­
wszej instancyi, sędzia apellacyjny winien trzymać się reguły przepi­
sanej przez Klemensa V III: A d  iolhndas ambiguitates § 12 i 13. 
Jeżeli wyrok sprawiedliwy, apellanta należy odesłać do sędziego pier­
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wszego, który go uwolni za przyzwoitem zadosyóuczynieniem. Jeżeli 
wyrok niesprawiedliwy, sędzia apellacyjny może go skasować i sam 
apellanta absolwować, Jeżeli wyrok wątpliwy, może sobie postąpić do­
wolnie, t .j. albo sam go uwolni, albo go odeśle do sędziego pierwszego. 
W każdym razm sędzia apellacyjny musi zarządzić procedurę citatis 
partibus et cognita causa, proul de jure.

5. Nie można więcej niż d w a k r o ć  apellować co do t e j ż e  ma- 
teryi, gdyż wyrok dwakroć potwierdzony transit in rem judicatam. 
Tak opiewa cap. Sua nobis: Ab eadem sententia ab eodem tertio ap- 
pellare non licet. Ta reguła obowięzuje i co do apellacyi od wyroków 
pobocznych — interlocutoria. Ale można apellować więcej razy co do 
r o z m a i t y c h  punktów, acz w tejże sprawie. Jeżeli n. p. w procesie 
jakim przed o s t a t e c z n y m  wyrokiem zachodzi cztery, pięć wyroków 
pobocznych, to można apellować po dwakroć od każdego wyroku po­
bocznego i od wyroku definitywnego, a więc będzie 10, 12 apellacyi.

6. W ażna bardzo w praktyce rzecz wiedzieć, że od wyroku, wy­
danego przez sędziego d e l e g o w a n e g o ,  upoważnionego przez Papieża 
do rozstrzygania w procesie jakim, ale z klauzulą appellakone remota, 
nie można apellować ze skutkiem s u s p e n ż y w n y m ,  z wyjątkiem 
spraw o s o b n o  prawem zastrzeżonych. Ta klauzula ma jedynie na 
celu przeszkodzenie skutkowi s u s p e n d u j ą c e m u  wyrok aż do chwili 
przyjęcia apellacyi ze strony delegującego, nie zaś wzbronienie w ogóle 
apellacyi. W z w y k ł e j  apellacyi nie potrzeba sędziemu a quo wy­
mieniać p o w o d ó w  apellacyi; tutaj, gdy się apelluje od wyroku d e l e ­
g a t a  z klauzulą appcllatlone remota, trzeba wymienić p o w o d y ,  
a skoro sędzia apellacyjny uzna je za praw nej słuszne i kanoniczne, 
to apełlacya będzie miała i skutek s u s p e n z y w n  y, lecz dopiero od 
tej chwili, nie prędzej, bo w tym przypadku (appellakone remota) apel- 
lacya uchodzi z g ó r y za lekkomyślną — frivola, i dopiero wpierw 
rzecz przeciwną należy udowodnić. A więc jeszcze raz: Apełlacya od 
wyroku delegata z klauzulą appellakone remota —- jeżeli me zachodzi 
wypadek wyraźnie w prawie wskazany, nie ma skutku suspenzywnego 
aż do chwili, gdy ją  sędzia delegujący uzna za uprawnioną i ex scientia 
certa sędziemu delegowanemu zabroni wyrok egzekwować. Sędzia de­
legowany nie potrzebuje przypuścić apellacyi, chociażby i powód apel­
lacyi był prawdopodobnie słuszny, więc może wyrok swój egzekwować. 
Co więcej, chociażby nawet apełlacya była przyjęta i wyrok zreformo­
wany, to akty jego i po założeniu apellacyi spełniune, nie mugą być 
cofnięte jako nieważne, per viam atlentati, lecz tylko per viam gue- 
relae.
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Natomiast w przypadkach wyraźnie p r a w e m  z a s t r z e ż o n y c h ,  
apellacya — mimo onej klauzuli — ma swój skutek z w y k ł y ,  jak 
opiewa dekretał Innocentego I I I  Pastoralis. Takich przypadków prawo 
wymienia sześć: 1° Si judex nolit recipere exceptionem consanguinitatis 
vel alterius jusiae causae, ob quam ipse tanquam  suspectus recusari 
a parte potest. 2° Si judex non adm ittat exceptionem ciiaiionis factae 
ad locum non tuum. 3° Si res petita in libello non designetur in 
specie seu determinate, et judex non deferat parti hanc dcterminatam 
designationem petenti. 4° Si spoliato denegat restitutionem  5° Si 
gravamen, propter quod appellatur, sit notoriim . 6° putant praeterea 
doctores communiter, per dictam clausulam non impediri appellationem 
in iis omnibus casibus, pro quibus appellationem ju ra  expresse conce- 
dunt, quamvis non addant: non obstante quod causa commissa sit 
cum clausula: omni appellatione reinota.

Ale i w powyższych przypadkach należy podać m o t y w  a sę­
dziemu a ąuo, ażeby rozpoznał, czy są kanoniczne, appellacyą dopuścił 
i wyrok swój zawiesił. Wreszcie klauzula rzeczona nie ubezwładnia 
skutku s u s p e n z y w n e g o  apellacyi od wyroku p o b o c z n e g o  — 
imerlocutoria.

Nie można tedy mówić, jakoby Stolica Apostolska popełniała nie­
sprawiedliwość, oddając pewne sprawy pod sąd z oną klauzulą: appel­
latione remota, a więc zamykając drogę obrony niewinnemu. Nie ma 
w tern żadnej krzywdy, boć z a w s z e  można apelłować ąuoail effedum 
devolutivum.

7. Nie ma apellacyi od wyroku Papieża ani do przyszłego Soboru, 
ani do jakiegobądź innego trybunału , boć nad Papieża nikt wyższy 
w Kościele. Ktoby się na to odważył, popada ipso facto w ekskomu­
nikę rezerwowaną Stolicy Apostolskiej. Form uła powyższa — appell, 
remota, nie przeszkadza zaniesieniu prośby do Papieża — supplicatio, 
o zezwolenie na r e w i z y ą  całej sprawy, restitutionem in integrum, 
tudzież nie znosi — alia remedia.

Wreszcie nie ma apellacyi od wyroku wydanego przez c a ł e  kol- 
legiurn Kardynałów, jak uczą jednozgodnie kanoniści, choć nie istnieje 
osobny przepis prawny. Nie można, bo tego zabrania respekt powinny 
takiemu ciału kościelnemu. Nie można apelłować także od wyroku 
j e d n e j  Kongregaeyi, n. p. Kongregacyi tłomaczów Soboru Tryden­
ckiego, bo Kongregacye rzymskie stanowią najwyższy trybunał i wyro­
kują w imieniu Papieża. Ale w sprawie spornej Kongregacya zezwala na 
r e w i z y ą ,  na nową audyencyą, gdzie strony mogą znowu przywodzić 
swoje wywody, zezwala, skoro prośba o to nie jest oczywiści * bezpod­
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stawna. Skoro jednak wyrok wydany zostanie z klauzulą: E t amplius, 
już nie można prosić o dalsze słuchanie, chyba, żeby K ardynał Prefekt 
Kongregacyi reskryptem osobnym upoważnił. E t amplius znaczy, że 
Kongregacya tak gruntownie sprawę rozpatrzyła, źe tak jest mocno 
o sprawiedliwości wyroku przeświadczona, że wszelkie domaganie się 
rewizyi uważa za l e k k o m y ś l n e  (frivola, frustratoria, temeraria). E t 
amplius — scil. causa non proponatur.

O K o n g r e g a c y a c h  będziem pisali osobno.
Nader obszernie i gruntownie ze stanowiska historycznego i do­

gmatycznego rozbiera nasz autor, X. Dr. S t r e m l e r ,  kwestyą apel­
lacyi do w ł a d z y  a w i e c k i e j ,  nazwaną appellatio ab ubusu. Dla 
nas nie m a ta sprawa celu praktycznego, dla tego krótko tylko po­
wiemy: taka apellacya jest potępiona w trzech koustytucyach Leona X: 
IReyimint universalis — E t ąuia saeptus — Stalaimus et ordinamus. 
Również Sobor Trydencki grozi karami bożymi (sess. 25 de Refor. 
cap. 20). Prócz tego i słynna bulla: In  cocna Domini obkłada eks­
komuniką latać scntentiae tych, co po obronę udają się do władz świe­
ckich w obec rozporządzeń bądź papiezkich, bądź biskupich, bądź innych 
zwierzchników duchownych.

N a zapytanie, co począć, gdy kto czuje się słusznie lub niesłu­
sznie pokrzywdzonym przez najwyższą Głowę w Kościele, odpowiemy 
słowy Iwona Carnoteńskiego w liście 57: Quoniam judicium R. Eccle- 
siae a nemine foris retractari posse didicimus, si qui, aliąuando se 
praegravatos ab p ro s auctoritate congueruntur, hoc eis consiliuin da- 
m us, u t non descendant in Aegyptum propter auxilium, sed ab ipsa 
ad ipsam confugiant, et inde ezpectent levamen, unde se conąueruntur 
accepisse gravamen.

(Dokończenie nastąpi.)

Correctio pastoralis.

Upomnienie pasterskie i karcenie błądzących i grzesznych zajmuje 
niepoślednie miejsce między obowiązkami pasterza dusz. Jest ono obo­
wiązkiem ważnym, bo tu  chodzi o chwałę Boga i zbawienie dusz nie­
śmiertelnych, krwią Chrystusową okupionych; obowiązkiem trudnym, 
w niejednych razach bardzo trudnym, bo jego spełnienie jest połączone 
z wielu przeszkodami, zgryzotami i przykrościami. Te przykrości są



też przyczyną, że zdania w tej mierze i praktyka pomiędzy duchownymi 
tak bardzo się rozchodzą. Podczas gdy jedni w razie wykroczeń mo­
ralnych ze strony parafian ogólnie tylko z ambony je wytykają i ganią, 
uważają drudzy, w świadomości ciężkiej przed Bogiem odpowiedzialności 
za dusze sobie powierzone, że mają obowiązek, upominać i karcić ka­
żdego, kto jaki grzech popełnił, albo kto jest w niebezpieczeństwie speł­
nienia grzechu. Jedni i drudzy znajdują się w błędzie: jedni grzeszą 
per defectum, drudzy per excessum. Dla tego pragniemy tu podać 
kilka uwag i reguł, idąc za powagami przez Kościół uznanemi, aby 
wskazać średnią drogę.

1. Pasterz dusz ma obowiązek nie tylko z miłości płynący (ex 
cantate), jak go mają świeccy, ale i płynący z urzędu (ex officio et 
justitia), tych z swoich parafian, którzy albo upadli, albo w niebezpie­
czeństwie upadku się znajdują, upomnieć, aby albo ich podnieść, albo 
niebezpieczeństwo od nich odsunąć. Przez objęcie urzędu i >rebendy 
zawarł on z Kościołem i parafią układ i zobowiązał się, nauką i kie­
rownictwem prowadzić v ornych sobie powierzonych do wiecznego zba­
wienia. Układem on zatem zobowiązał się być kierownikiem i pasterzem 
parafian swoich. Jak  zaś nauczyciel uczniów swoich nie tylko uczyć 
powinien, aby jak najwięcej nauk pozyskali, ale i błędy ich poprawiać, 
tak ma i każdy pasterz dusz mocą przejętego urzędu obowiązek, nie 
tylko uczyć podległe sobie owieczki prawd wiary, ale i tych, którzy 
od wiary odpadli i w błąd popadli, uwolnić od błędu, do prawdy skie­
rować i w prawdzie utrzymać. Do tego wszystkiego nie wys ;arczają 
zawsze publiczne i ogólne upomnienia i przestrogi w kazaniach. Ci, 
którzy upadli i zbłądzili, nie przychodzą bardzo często na te kazania, 
nie zważają na nie; nieraz też nie wolno ich publicznie wytykać paste­
rzowi dusz i dla tego jest on skazany przeważnie na to, aby prywatnie 
upominał i karcił.

Proboszcz jest zobowiązany p o d  c i ę ż k i m  g r z e c h e m  upo­
minać tych parafian, którzy żyją w grzechach śmiertelnych, albo 
się znajdują w najbliższej okazyi do tych grzechów. „Parochi te- 
nen tu r sub gravi corrigere oves in peccato mortali vel ejus proximo 
periculo existentes“, mówi św. Alfons (Theol. morał. III. 360). Że 
to jest ważnym obowiązkiem, to widać z ciężkości kar zagrożonych 
i z orzeczeń Ojców Kościoła. Bóg sam zagroził surowemi karami 
tym , którzyby poddanych swych z dróg nieprawości me zwracali. 
Biada przenikające aż do szpiku i kości wypowiada Bóg nad paste­
rzami Izraela, którzy „co niemocnego było nie posilał', a co chorego 
nie leczyli, co połamanego nie powiązali, a co się oderwało nie



przywiedli, a co było zginęło nie szukali" (m ech. 34, 2. 4). A w księdze 
Mądrości zapowiada przełożonym sąd najsurowszy „judicium durissimum 
his qui praesunt het" (Mądr. 6, 6). Groźby Ojców Kościoła są równie 
przerażające. Augustyn św. mówi: „Si negleseris corrigere, pejor es 
factus eo qui peccarit." I nie dziwić się tej surowości, bo tu  chodzi 
o najważniejsze i najświętsze interesa na ziemi, o chwałę Boga dusz 
zbawienie. Tu chodzi o zdanie sprawy, jakiej Bóg zażąda od dusz 
pasterzy z dusz ku nauce i prowadzeniu powierzonych. Do nich odnos: 
się i dzisiaj jeszcze, co kiedyś powiedział Bóg przez usta Ezechiela 
proroka:»,żywę ja , za to że trzody moje stały się lupieztwem, i owce 
moje stały się na pożarcie wszech zwierzów polnych, że pasterzowie 
samych siebie paśli, a trzód moich nie paśli, przeto, oto ja  sam na 
pasterze, będę szukał trzody mojej z rąk ich" (Ezech 34, 8. 10). 
A Paweł św. pisze w liście do Żydów (13, 17), że przełożeni za dusze 
podwładnych swoich liczbę mają oddać i upomina ich dla tego, aby 
posłuszni byli, iżby oni to z weselem czynili, a n i e  w z d y c h a j ą c .  
„Tylu zabijamy, mówi Pap. Grzegorz W., na ilu w milczeniu patrzymy, 
że na śmierć idą." „E t si homicida non habet ritam  aeteruam in se 
m anentem , quae supplicia in animarum interfectores expenduntur!‘‘

Obowiązek pastoralnego upominania jest tak wielki i taka za niego 
na pasterzu ciąży odpowiedzialność, że nawet niebezpieczeństwo śmierci od 
niego nie uwalnia. „Parochi tenentur corrigere... etiaru cum discńmine 
vitae", mówi św. Alfons. Twarda to mowa, ale obalić jej nie można. 
Jest to bowiem znaną i niezaprzeczoną prawdą, że przy Kolizji dwóch 
obowiązków wyższy zawsze ma pierwszeństwo przed niższym. Obowiązek 
pasterza bronienia i ratowania dusz owieczek jest większy7, aniżeli obo­
wiązek zachowania własnego życia; dla tego, kiedy nie można w inny 
sposób, jak tylko z ofiarą własnego życia zapewnić zbawienie duszy je­
dnej z owieczek, trzeba i życie położyć. Tern różni się wedle słów 
samego Zbawiciela pasterz od naj ;mnika, że ów życie kładzie za owce, 
a ten ucieka przed wilkiem i zostawia owce. Gdyby tedy, że na przy­
kładzie to objaśnimy, wiedział o tern na pewno dusz pasterz, że jedna 
z jego owieczek, idąc za namową i świetnemi obietnicami, chce odpaść 
od wiary, aby z innowiercą wnijść w związki małżeńskie, powinienby 
wszystkich użyć środków i z wszelką gorliwością starać się odwieść 
zwiedzioną od kroku nieszczęsnego, nawet gdyby starający się o jej 
rękę śmiercią mu zagroził.

Obowiązek ten jednak jest wielki nie absolutnie, lecz w a r u n ­
k o w o ,  nie jest obowiązkiem semper et pro semper, lecz tylko w pe­
wnych okolicznościach i pod pewnemi warunkami. Istnieje on wtenczas,



kiedy: 1) jedna lub więcej z owieczek jego żyje w grzechach ciężkich, 
albo znaiduje się w najbliższem niebezpieczeństwie ich popełnienia, 
2) kiedy się znajduje in extrema vel grayi necessitate; 3) kiedy jest 
nadzieja pomyślnego skutku. „Parodii tenentur sub gravi corrigere 
oves in peccato morłali vel ejus proximo periculo existentes, et non 
solum in extrem a, sed etiam in earum <jravi necessitate semper ac 
adest spes cmendationisil, mówi św. Alfons. Tym trzem warunkom 
poświęcimy tutaj kilka uwag.

Co do pierwszego zatem nie potrzebuje pasterz dusz upominać 
tych parafian, którzy dopuszczają się grzechów p o w s z e d n i c h ,  albo 
znajdują się w d a 1 s z e m niebezpieczeństwie popełnienia grzechu cię­
żkiego. Byłoby to bowiem z wielkiemi połączone trudnościami, gdyby 
i tych pasterz dusz musiał upominać, bo gdzież tu  szukać ludzi bez 
grzechów powszednich? One tylko wtenczas mogłyby nastręczyć obo­
wiązek upomnienia pasterskiego, gdyby podały najbliższą okazyą dc 
grzechu śmiertelnego, albo gdyby uniemożliwiły dyscyplinę i porządek 
społeczności jakiejś religijnej, seminaryum, rodziny. „Unde praelati 
peccare possunt etiam graviter, yeniales eulpas non impediendo, si 
yigor disciplinae per hoc m inuatur. Eadem fere est ratio de patre- 
familias, praesertim  erga liberos“, mówi św. Alfons (Theol. mor. 'ib. II, 40). 
Nawet i ciężkie występki nie nakładają na proboszcza obowiązku karcenia, 
jeżeli nie są pewne; bo takie karcenie mogłoby najsmutniejsze za sobą 
pociągnąć następstwa. Upomina też Pismo św.: „Nie gań nikogo pierwej 
niż się wywiesz, a wywiedziawszy się, strofuj sprawiedliwie11 (Ekkl. 11, 7). 
Aby tedy nneć pewną wiadomość, ma pasterz dusz prawo wywiadywać 
się, b a d a ć ,  jaki jest stan moralny jego parafian. Św. Alfons mówi, 
że to jest sententia eommums, a powołuje się w tern na Tomasza św. 
(S. II II. qu. 33. art. 2), który uczy, źe ci, którzy mają szczególniejszy 
obowiązek starania się o zbawienie czyjeś, jak proboszcz w obec para­
fian, mają obowiązek nie tylko upominania, ale i baczenia na to, czy 
ten chodzi in via reeta, aby w razie potrzeby upomnieniem stanowczem 
zagrodzić błędom. „Non sołum, quae vident, corrigere, sed etiam, u t 
yideant, inąuirere debent11, mówi Lehm kuhl o przełożonych zakonów. 
To samo oczywiście odnosi się i do proboszczową którym także nie wolno 
ócz zamykać na występki i grzechy parafian. Pasterz dusz jednakże 
nie potrzebuje tu  być policyantem i śledzić oczami argusowemi za pa­
rafianami, bo est modus in rebus, a i tu miłość i roztropność powinny 
kierować jego krokami.

Proboszcz m a nadto wtenczas tylko obowiązek sub gravi upomi­
nać parafian, jeżeli ci znajdują się in  extrema vel gravi necessitate,



a ta  zachodzi wtenczas tylko, kiedyby g lpszn ik  bez tego pastoralnego 
upomnienia albo wcale albo z trudnością tylko z grzechu powstał lub 
od grzechu się uchronił. W obec tych, którzy, jak większa część grze­
szników, znajdujących się in communi necessitate, powstają z grzechów, 
źe albo użyją środków do tego podanych, albo usłuchają rady innych, 
nie m a pasterz dusz obowiązku korrekcyi pastoralnej, jak w obec para­
fian w małych grzechach, albo w oddalonem niebezpieczeństwie popa- 
dnięcia w grzechy śmiertelne trwających.

Ażeby dusz pasterz ostatecznie miał obowiązek sub gravi dania na­
pomnienia, musi mieć n a d z i e j ę  d o b r e g o  s k u t k u  tego upomnie­
nia: quia desperato fine cessant media. W olny jest tedy od niego, jeżeli 
może słusznie przypuszczać, źe to upomnienie na pewno na nic się 
nie przjda albo zaszkodzić może. Upomnienie bowiem jest jakby sku- 
tecznem lekarstwem na słabości moralne. Jak  zaś nie wolno używać 
lekarstwa na uleczenie z słabości cielesnych, jeżeli się przewiduje, że 
ono choremu więcej zaszkodzi aniżeli dopomoże, tuk nie można też 
żądać, aby pasterz dusz upominał, jeżeli to upomnienie więcćj zaszko­
dzi, grzesznika może pobudzi do przeklinania, złorzeczenia, albo nie­
nawiść w nim spotęguje do religii i sług jego. „Kto strofuje niezbo- 
źnika, zmazę sobie rodzi. Nie karz naśmiewcę, aby cię nie miał w nie­
nawiści", mówi Duch św. (Przyp. 9, 7. 8). Że i w przypadkach, kiedy 
się z pewnością naprzód przewiduie, iż upomnienie na nic się nie 
przyda, nie m a obowiązku upominania, za tern przemawia aksyomat 
filozoficzny i zdrowy rozum człowieka, bo nikt nie ma obowiązku wy­
konania czynności, nie mających żadnych rezultatów. W wątpliwości, 
czy upomnienie przyda się na co, mają wierni obowiązek upomnienia 
tylko wtenczas, kiedy grzeszący znajduje się w niebezpieczeństwie ży­
cia, albo kiedy się stara w innych wiarę osłabić; ale obowiązek 
pasterza dusz sięga i poza te wypadki. „Si sit pastor au t alius, cui 
ex officio incum bat alterius cura“, mówi św. Alfons (II, 89). Mogą 
nawet zachodzić przypadki, że proboszcz sub gravi nawet wtenczas jest 
zobowiązany dać upomnienie, kiedy z wszelką pewnością przewiduje, że 
upomnienie jego u tych właśnie osób będzie bezskuteczne. Taki przy­
padek n. p. zachodziłby, gdyby inni tern się gorszyli, źe proboszcz za­
niechał upomnieć; gdyby uważali to za wypływ obojętności jego na cieźkie 
występki moralne i sami się ich dla tego dopuszczali; również, gdyby 
proboszcz milczał na publiczne zgorszenie żyjących w konkubinacie, 
a parafianie się tem gorszyli.

Na nasze uwagi powyższe mógłby ktoś powiedzieć, że to nie na 
nasze liberalne i liberalizujące czasy, że to wszystko dzisiaj już przeprowa­



dzić się nie da. My odpowiadamy na to, że to prawda, i ż z grzechem dzisiaj 
podniósł się duch pychy i uporu, z którym dusz pasterzowi liczyć się 
trzeba; jednakże trudno i dzisiaj opuszczać ręce, a sm utne i zmienione 
stosunki nie zwalniają bynajmniej z obowiązku upomnienia, gdzie jest 
potrzebne, bo ten obowiązek nałożył pozytywnie Chrystus, najwyższy 
dusz pasterz. Rozkaz paszenia owiec jego (pasce oves meas), który 
Chrystus dał Piotrowi, pierwszemu pasterzowi Kościoła, odnosi się w ko­
łach ciaśniej szych do wszystkich podrzędnych dusz pasterzy. 1 ci mają 
polecenie i obowiązek leczenia chorych owieczek, sprowadzania zbłąka­
nych na drogę prawą. Obowiązek ten wypływa ostatecznie z orga- 
nizacyi Kościoła jako ciała społecznego. Dopóki to ciało m a zdrowe 
i chore członki, muszą ci, którzy są na to postanowieni, podtrzymywać 
zdrowe w zdrowiu, a chore leczyć w sposób właściwy. Postawionymi 
na to są zwierzchnicy parafii. Dopóki trwa polecenie Chrystusa, aby 
paść owce, i dopóki istuieje organizacja Kościoła jako ciała społecznego, 
trwa też i pasterski obowiązek korrekcyi. Zmiana stosunków w świecie 
nie może tego znieść cni zmienić, chyba co najwyżej uwolnić od tego 
w przypadkach, gdzie upomnienie s z k o d ę b y  p r z y n i o s ł o ,  albo 
było zupełnie b e z p o ż y t e c z n e .

Upomnienie mogłoby przynieść szkodę albo bardziej jeszcze w złem 
utwierdzić, albo dać powód do nowych grzechów, dziś może więcćj, 
aniżeli to dawniej bywało, bo dzisiaj w świecie pali się ogień niena­
wiści do religii i sług jej. Dziś nawet przynoszą ją  z sobą i na wsie 
ludzie z świata wracający. Ale tak zatwardziałych grzeszników, iżby 
ich już nic zmiękczyć nie mogło, dzięki Bogu, bardzo mało jest w spo- 
łeoEeństwie naszem. Największa część ludzi wpadających nawet w cię­
żkie grzechy nie grzeszy tyle z zatwardziałości i złości wewnętrznej, 
jak raczćj z moralnej słabości, z namiętności, bojaźni ludzkiej, pobu­
dzona złym przykładem. A w obec tych nie można przypuścić, aby 
upomnienie pasterza szkodliwie podziałać mogło.

Żeby znów to upomnienie miało być bezskuteczne, któż to może 
naprzód przewidzieć i któż chciałby przepowiedzieć? Że jedno albo 
drugie może być bezskuteczne, to znów nie każde przecież. Wszakże 
i Bóg sam wiedział naprzód, że upomnienia proroków wysłanych do 
narodu przebrzmią ponad wielu uszami i owocu nie przyniosą, a jednak 
kazał je Bóg przy sposobności powtarzać. Clarna, ne cesses! wołał 
Bóg do Izajasza, — „wołaj, nie przestawaj, jako trąba wynoś głos swój: 
a opowiadaj ludowi memu złości ich, a domowi Jakóbowemu grzechy 
ich“ (58, 1). A do Jerem iasza powiedział: „Będziesz mówił do wszy­
stkich miast Judzkich, wszystkie mowy, którem ja tobie rozkazał, abyś
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mówił do nich: nie ujmuj słowa; jeśli snadź usłuchają i nawrócą się 
każdy od drogi swej złej“ (26, 2. 3). Tu każe więc Pan mówić, cho­
ciaż skutek jest wątpliwy. Jeżeli pierwsze i drugie upomnienie prze­
brzmi, może trzecie i czwarte trafić do serca. Czy i nauczyciel prze­
staje ala tego karcić ucznia, że nie chce błędu porzucić? Czy i ojciec 
straci wszelką nadzieję podniesienia dziecka dla tego, że dziecko go 
nie usłuchało? W tern samem położeniu jest i pasterz dusz O ni­
kim , dopóki żyje, nie można tego powiedzieć, że jest niepoprawny. 
"Bóg nie opuszcza nikogo zupełnie; nie opuszcza i mjzatwardzialszego 
grzesznika, ale każdemu daje łaskę. A tą  łaską jest niezawodnie upo­
mnienie pasterskie. Hu ono już grzesznikom łzy z ócz wycisnęło i ile 
serc zmiękczyło!

Prawda to, że nasze czasy są sm utne, ale dla tego nie skreślił 
Bóg onego słowa: Clama, ne cesses! Z upomnieniem — to jak z suknią. 
Jak  ta  każdego czasu jest potrzebna, ale różna odpowiednio do pory 
roku, miejsca, stanu, osoby, tak potrzeba człowiekowi zawsze upomnie­
nia, dopóki istnieją na świecie ludzie, którzy żyją w ciężkich grzechach 
albo w najbliższej okazyi do grzechu. W tem upomnieniu jednakże 
trzeba uwzględniać stosunki czasu, obyczaje i charaktery i do nich je 
stosować. Tym względem m ądrym  kierują się i najwyżsi pasterze Ko­
ścioła, Papieże i biskupi. I  oni nieraz nie uciekają się do cenzur ko­
ścielnych w razach, w których w dawniejszych czasach się uciekali, 
bo dzisiaj możeby więcej szkody aniżeli korzyści przyniosły. I  dzisiaj 
mogą pasterze dusz upominać, ale nie wolno przy tem spuszczać tego 
z oka, że dziś inne czasy. Chodzi tedy o s p o s ó b ,  w jakiby upomi­
nać trzeba.

2. Cel upomnienia jest jeden, a tym  jest zachowanie od upadku 
albo podniesienie z upadku, poprawienie; zaś sposób osiągnięcia go nie 
może być jeden u wszystkich, bo tu  chodzi o rozmaitości błędów i błą­
dzących, o okoliczności miejsca i czasu.

Aby cel ten osiągnąć, potrzeba przedewszystkiem, aby upomina­
jący mógł rzeczywiście i miał prawo do upomnienia: aby sam był 
wolny od błędów i jaśniał cnotami, jakich się stan jego domaga. „Qui 
enim, mówi św. Izydor Sewilski, alios de peccatis arguit, ipse a peccato 
debet esse alienus.“ A Paweł św. upomina ucznia swego Tytusa: „sa­
mego ciebie we wszystkiem podawaj przykładem dobrych ucżynKÓw, 
w nauce, w szczerości, w powadze: słowo zdrowe, nie naganione: aby 
ten, który jest przeciwnym, nie miał nic coby o nas miał mówić złego“ 
(Tyt. 2, 7. 8). Aby pasterz dusz mógł skutecznie upominać i stroto- 
wać parafian, musi me tylko sam w osobie swojej ale i w osobach



otoczenia swojego, w domownikach swoich przyświecać cnót przykładem. 
W  razie przeciwnym będą daremne wszystkie jego strofowania, a pa­
rafianie mogliby w oczy m u rzucić ono słowo: medice cura te ipsum, 
albo ono słowo filozofa pogańskiego: nosce te ipsum. Dusz pasterzom 
można powiedzieć, co przepisał opatom w ieki prawodawca zachodnich 
zakonów „wszystko, co opat uczniom wskazuje jako szkodliwe, powinien 
i w życiu swojem okazywać jako niedozwolone tern, że tego nie uczyni, 
aby, gdy innym przepowiada, sam nie został znaleziony odrzuconym, 
i aby Bóg nie odezwał się do niego jako do winnego: „czemu przepo­
wiadasz przykazania moje i bierzesz prawo moje w usta twoje? Ty 
sam nienawidzisz strofowanie i rzuciłeś słowa moje poza siebie.'1 J: „któ­
ryś widział źdźbło w oku brata twego, belki w twem własnem oku 
nie widziałeś.'1

Spełnienie tego obowiązku jest nieraz bardzo trudne, dla tego 
nie powinien podejmować go pasterz dusz bez g o r ą c e j  m o d l i t w y  
do Pana o oświecenie i błogosławieństwo, o to, aby m u P an  dobre 
słowa na usta położył i usposobił dla nich serce tego, którego ma 
poprawić. O wielką i ivażną chodzi tu sprawę — o duszę ludzką i o 
odwrócenie od niej niebezpieczeństwa albo o wyratowanie z pjeepaści 
grzechów. „Sine me nihil potestis facere11, powiedział Zbawiciel, a to 
i tutaj ma swoje prawa.

M i ł o ś ć  powinna być pobudką pasterzowi do tego upomnienia, 
chęć zbawienia duszy powinna go w tej pracy rozpalać. „Jeżeli ty 
jako ojciec mówisz z błądzącym, a on zrozumie, że miłość usta ci 
otwiera, że tobie z równą przychodzi trudnością skarcić, jak jem u to 
przyjąć, jeżeli miłość twoja okaże się w słowach twoich, w głosie, jeżeli 
ani wyrzutów, ani groźby, ani słów dotkliwych me wypowiesz, naten­
czas będzie Pan błogosławił upomnienia twoje11, mówi Amfierger w pa­
storalnej swojej, a my dodajemy: natenczas i błądzący przyjmie jje 
z wdzięcznością. Jeżeli zaś grzesznik dostrzeże, że to upomi lenie po­
chodzi z jakiejś zarozumiałości albo z jakiego doczesnego interesu, na­
tenczas zamknie na nie serce swoje. W sercu upomnianego nie po­
winno być goryczy, a w jego ustach ironii i gwałtowności.

M ą d r o ś ć  chrześciańska powinna kierować upomnieniem paster- 
skiem, a ta  mądrość zaleca brać wzgląd na różnicę nie tylko błędów 
ale i błądzących, okoliczności miejsca i czasu. Karcenie rnst lekar­
stwem duebownem. Jak  zaś lekarz u chorego nie tylko na chorobę 
ale i na fizyczne usposobienie, wiek, siły, konstytucyą patrzy i po­
dług tego rozporządza i używa lekarstwo, tak też musi i lekarz duszy 
nie tylko błędy ale i indywidualne przymioty błądzącego uwzględniać.



Kóźne błędy w różny sposób się leczą. Przewinień lekkich nie 
można brać tak samo jak ciężkie przewinienia. Małe przewinienia nie 
są w ogóle przedmiotem upomnienia pasterskiego. Pasterz, któryby 
każde nierozważne słowo chciał karcić, mógłby zwrócić na siebie po­
dejrzenie, że uchybienia takie radość mu sprawiają.

Nie wolno też równą miarą mierzyć ludzi grzeszących z n i e r o z ­
t r o p n o ś c i  i s ł a b o ś c i  i ludzi grzeszących z e z ł o ś c i .  To pewna, 
że wiele moralnych uchybień i występków nie pochodzi tyle ze z ł e j  w o 1 i > 
jak raczej z n i e r o z s ą d k u .  Dzieje się to głównie u młodzieży. Nie­
jeden młodzieniec udaje wolnomyślnego, szydzi niby z religii i cnoty, 
naśladuiąc w tern innych. Niejedna dziewczyna jest próżna, rozma­
rzona w miłostkach, bo nie zwraca uwagi na sidła zastawione i nie 
widzi przepaści przed sobą się otwierającej. Je s t też i wielu, którzy 
grzeszą z s ł a b o ś c i .  Nie braknie im dobrej woli; chętnieby wiedli 
żywot pobożny; m ają w pogardzie życie grzeszne i starają się podnieść 
z grzechów, skoro w nie wpadli, ale przy najbliższej okazyi ulegają 
znów pokusie i wpadają w grzechy. Tym jak i grzeszącym z nieroz­
sądku, powinien dusz pasterz okazać prawdziwą miłość ojcowską, co 
syna marnotrawnego na prostą drogę chce sprowadzić. Powinien ich 
więc pouczyć o strasznych skutkach ich grzechów, i wlać n f  w serce 
odwagę i ufność, aby dla cnoty i pobożności ich pozyskać. Niech nie gani 
zbyt surowo za złe mowy, towarzystwa, lekkomyślności, wolnomyślność, 
ale z całą łagodnością niech przedstawi złe skutki płynące z grzechów; 
na przykładach obcych niech wieje w serce odwagę, że mogą na inne 
wnijść drogi, zaleci częstsze przystępowanie do Sakramentów św., cześć 
ku Matce Bożej, modlitwy poranne i wieczorne i codzienne wzbudzanie 
w sobie postanowienia unikania grzechu i okazyi do grzechu. Stopniując 
potem może i poważnićj i surowićj się odezwać, pomny zasady: Omnia 
et semper suaviter in modo, fortiter in re!

Trudniejsze jest karcenie g r z e s z n i k ó w  ze  z ł o ś c i ,  mianowicie 
jeżeli dają publiczne zgorszenie i innych do grzechów pociągają. Tych 
trzeba upominać z męztwem, odwagą ale i wielką ostrożnością. Kiedy 
potrzeba stanowczości, niech się dusz pasterz przed nią nie wzdryga. 
Niech z miłością zbliża się do takiego grzesznika a da m u zapewnie­
nie, że tylko o zbawienie jego m u chodzi, kiedy na błędy zwraca mu 
uwagę i od nich chce go odwrócić. Dopiero zaś kiedy opór spotka, 
niech przemówi w imieniu Boga, przypomni śmierć, sąd i wieczność, 
a kiedy i tern nie złamie, niech odstąpi od niego z wyrazem boleści 
: żalu i wypowie nadzieję, że jednak nie zwątpił jeszcze o nawróceniu. 
Tego domaga się rozsądne a miłością przejęte dusz pasterstwo, tak



171

upominał Paweł św. ukochanego ucznia Tymoteusza: „Karz, proś, iaj 
z wszelaką cierpliwością i nauką“ (II, 4, 2). „Łaj“ to znaczy, staraj 
się tych, którzy chodzą po bezdrożach, przekonać — „proś“, t. j. łącz 
z upomnieniem prośbę; „karz“, t. j. karć ostro, ilekroć tego potrzeba.

Dusz pasterz powinien także uwzględniać s t o s u n k i  s t a n u  
i w y k s z t a ł c e n i a  tego, którego ma upomnieć. Łatwiej mu wpra­
wdzie upominać ludzi z n i ż s z y c h  s f e r ,  r o b o t n i k ó w ,  w i e ś n i a ­
k ó w  i r z e m i e ś l n i k ó w ;  ale i tu  powimen się liczyć ze stósunkami 
i nie wolno mu przemawiać ostro, surowo, w słowach rubasznych i pro­
stych. Miłość powinna i tu dyktować mu słowa. Gniew, oburzenie, 
piorunowanie, wyrzuty mogą odepchnąć i najprostsze serce, bo i zwy­
czajny człowiek ma poczucie honoru, którego obrażać nie wolno. Nawet 
i wtenczas, kiedy spotka na twardy opór, jeszcze powinien zachować 
największy spokój umysłu. „Kroplą miodu więcej much pochwycisz, 
aniżeli beczką pełną octu“, powiedział św. Franciszek Salezy.

Jeżeli w ohec ludzi z niższych stanów potrzeba przy upomnieniu 
wiele łagodności i umiarkowania, to temwięcćj wobec osób w y k s z t a ł ­
c o n y c h ,  w y ż s z y c h  u r o d z e n i e m .  Nie potrzeba tu  wprawdzie, 
aby dusz pasterz w obec nich się poniżał, bo i tu  powinien pamiętać 
o godności swojej, ale właśnie w poczuciu tej godności i ciężaru obo­
wiązków swoich powinien, kiedy potrzeba skarcić,, użyć formy jak naj- 
łagodnieiszćj, aby jak naimniśj ranić. Nie wolno mu przeto bezpośre­
dnio dotykać rany, ale na drogach pobocznych, może przy omawianiu 
spraw miejscowych, towarzyskich, obowiązków wyższych stanów itd. 
powinien jej dotknąć z ostrożnością, a potem więcej prośbą aniżeli 
groźbą starać się ją uleczyć. Jeżeli wie o tern. że osoba, o którą tu 
chodzi, do niego jest uprzedzona i dla tego upomnienie może być da­
remne, niech się obejrzy za dogodną osobą pośredniczącą, niech wpły­
nie przez krewnego lub przyjaciela. Nieraz też i przez książkę, gazetę 
można dotrzeć do serca zbłąkanego.

Tę samą oględność i ostrożność winien zachować przy korrekcyi 
błądzącegu k o n f r a t r a ,  kiedy widzi, że daje zgorszenie, albo kiedy mu 
obala w parafii, co on zbudował. „Seniorem (presbyterum) ne increpa- 
veris, sed obsecra ut patrem “, mówił Paweł św. do Tymoteusza (I, 5, 1), 
N a zgorszenie, występki konfratra nie wolno proboszczowi ócz zamykać, 
bo tu  chodzi o zgorszenie maluczkich, ale powinien on z całą miłością, 
uprzejmością prosić, upominać, dopóki miarka się nie przebierze i do­
póki z nożem do rany zabrać się nie trzeba, aby całe ciało uchronić 
od zepsucia.

Przy upomnieniu trzeba uwzględnić niem" ćj c z a s  i m i e j s c e .
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W  odpowiednim c z a s i e  trzeba upominać, bo jak lekarstwo w niesto­
sownym podane czasie, tak i upomnienie może tylko zaszkodzić. Co 
najmniej, to w rozdrażnieniu nie godzi się karcić. Szkoda słów, gdyby 
ktoś zemstą pałającego clicial ulagodziejgw chwili wzburzenia umysło­
wego, pijaka nawrócić w stanie pijaństwa. Trzeba więc czekać, dopóki 
umysł wzburzony się nie uspokoi, a serce się nie ułoży do przyjęcia 
upomnienia. Nie na każdem też m i e j s c u  godzi się karcić. Z reguły 
powinno to się dziać w cztery oczy, jak Zbawiciel każe: „Corripe inter 
te et ipsum sohim.“ Publiczne skarcenie równa się publicznej obrazie, 
zawstydza, i dla tego gorycz do duszy sprowadza, a nie poprawia. Nie 
godzi się ,zatem  karcić na ulicy, drodze, w kościele, w obec rodziny; 
dusz pasterz nie powinien brać na ambonę pojedynczych uchybień 
i tak palcem wytykać osób błądzących, bo to nie poprawi, a może 
cały skutek kazania zniweczyć, osłabić cześjffi dla słowa bożego i miłość 
i zaufanie do dusz pasterza osłabić albo i zniszczyć.

Przy tem wszystkiem nie ma reguły bez wyjątku. Nieraz musi 
dusz pasterz karcić w obec świadków'; a to wtenczas, kiedy chodzi
0 usunięcie publicznego zgorszenia, aby innych uchronić od zepsucia 
a z samego siebie zrzucić podejrzenie obojętności albo zaniedbania 
obowiązku. Tu się nasuwa pytanie, czy pasterz ma s z u k a ć  błądzą­
cych w ich domu, czy też do siebie ich przywoływać? „Z reguły, 
mówi Amberger, nie można tego doradzać, aby dusz pasterz tych, 
których chce karcić, do domu swrego wzywał, ani aby ich szukał w ich 
domach. Najlepiej, kiedy odczeka okazyi sposobnej. Tylko przy wiel­
kich występkach powinien wzywać parafian do domu siwego, aby ich 
karcić. Tak powdnien pasterz dusz dziewczęta upadłe po rozwiązaniu 
powoływać do swego domu, aby je w cztery oczy po ojcowsku a z po­
wagą upomnieć. Jeżeli po raz drugi upadną, powinien w obec świad­
ków, czy to rodziców czy innych luazi uczciwrych upomnieć, a gdyby
1 to nie pomogło, powinien rzecz przedstawić biskupowi, iżby można 
na czas niejaki odsunąć je od Sakramentów św.“ Byłoby to bardzo 
zbawiennem, gdyby pasterze dusz powszechnie tę praktykę przyjęli; 
niejedno dziewczę możeby znalazło w tem hamulec. Podobnie winien 
pasterz dusz postąpić sobie z konkubinaryuszaml i publicznymi grze­
sznikami.

Jeżeli upomnienie pozostaje bezskuteczuem, powinien pasterz dusz 
przy danej sposobności je p o w t ó r z y ć .  Applicata juvant, continuata 
sanantJ Tej zasady trzymają się lekarze. „Dixisti semel et non audi- 
vit; dic bis et te r et toties, donec persuascris“, mówi św. Chryzostom; 
nie w tem jednakże rozumieniu, żeby pasterz dusz przy każdym nowym



błędzie zawsze powtarzał upomnienia swoje, bo ąuotidiana vilescunt. 
Est modus in rebus, trzeba i tu  powiedzieć. Rodzice karzący dzieci 
bezustannie, nie poprawią dzieci, ale i na poważniejsze upomnienia 
zamkną im uszy. To samo doznałby i pasterz dusz.

Owoc zresztą idzie nie z samej czujności pasterza dusz, ale też 
i z łaski bożej. O tem powinien pamiętać pasterz dusz i dla tego 
wiele się m o d l i ć ,  aby Bóg dał i roztropność i miłość i łagodność 
i w usta nieraz włożył słowo w trudniejszych okolicznościach.

Zmieniły się, prawda, czasy; powolność owieczek, tyle dawniej sła­
wiona, rozluźniła się, usuwają się dusze z pod wpływu Kościoła, idąc 
za ogólnemi świata prądami i dążnościami; nam jednak nie wolno 
rąk zakładać i chociaż nieraz nie widać owocu i słońce z poza chmur 
wychodzić nie chce, trzeba wołać i w czas i w niewczas i upominać, 
aby nie tylko módz powiedzieć: dixi et salvavi animam m sam , ale 
w obec Boga i społeczeństwa módz wypowiedzieć: quod potni feci.

Zebrania Stowarzyszenia Matek chrześciańskicb.
(Dokończenie.)

Kie można odmówić tym  wszystkim modlitwom wspólnym, nabo­
żeństwom, spowiedziom, Komuniom św., do jakich zniewalają matki 
chrześciańskie ustawy i duch stowarzyszenia, wielkiego pożytku ducho­
wnego i wpływu błogiego. Najwalniejszym jednak środkiem, ożywia­
jącym te wszystkie praktyki religijne, podżegającym głównie do sumien­
nego wypełnienia obowiązków stowarzyszenia i macierzyńskich, są wy­
kłady i nauki, jakie na miesięcznych zebraniach bywają wygłaszane. 
I  dla tego kilka słów o tem koniecznie powiedzieć trzeba, aby zebrania 
były rzeczywiście tą  szkołą, w którejby się. matki kształciły na pra­
wdziwie chrześciańskie matki.

1. Nie ulega wątpliwości, żeśmy nie powinni szczędzić żadnego 
trudu i pracy, aby te nauki przynosiły jak największy pożytek. „Posici 
vos, ut catis ct fructum afferatts e tfm d u s  vester,maneai“ (Jan  św. 15,16). 
I  dla tego przedewszystkiem c to się starać powinniśmy, aby te nauki 
były dla m atek tak zajmujące, pouczające, i tak pożądane, iżby im te 
cztery tygodnie się dłużyły, zanim z ust naszych znów coś nowego 
o swych obowiązkach usłyszeć będą mogły. A więc starać się należy 
o to, ut veritas placcat ct delectet. Właściwy pożytek nauki zależy 
jeszcze od innych momentów.
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Znanem jest pełne znaczenia słowo św. A ugustyna: Orando pro 
se ac pro illis, quos est allocufurus, sit prius orator antequam dictor. 
Tego także domaga się Kardynał Augustyn Valerius, gdy mówi: P rin ­
cipium elocutionis et totius eloquentiae ecclesiasticae sumendum est 
a dw ini aazU ii i.nploratione. Biskup Sailer żąda oświeconej gorliwości
0 dusze i mówi, źe to jest „cała eloąuentia sacra in nuce, cłicieć
1 umieć ratować, co ratunku potrzebuje i uratować można.“ Modlitwa 
i gorliwość o dusze powinny naprzód usposobić mówcę, tym  więcej 
gdy mówi do matek, które to, co słyszą, więcój sercem aniżeli rozumem 
obejmują. Qui non ardet non incendit. Czego ktoś sam nie ma, tego 
dać nie może. Módlmy się tedy przedewszystkiem do Boskiego mistrza, 
który święty ogień przyniósł na ziemię i chce, aby ten ogień płonął; 
prośmy go, aby nam tego ognia udzielał, iżbyśmy go w sercach matek 
zapalić mogli. Módlmy się także do patronów bractwa i do Aniołów 
dzieci, których dobra i zbawienia duszy razem z Bogiem i matkami 
pragniemy. Pamiętajmy przytem , że tu  chodzi o tak ważną sprawę,
0 doczesne i wieczne szczęście tylu rodzin, o ratowanie powierzonej 
nam  trzody, a rozbudzi się w nas święty zapal i gorliwość, które nam 
pracę ułatwią i osłodzą. Pedus est, quod disertum faoit.

2. Miejscem nujodpowiedniejszem, z którego nauka, wykład, mają 
być głoszone, nie jest ambona (chyba w jakie święto bracaie, wktóreui 
biorą udział mężczyźni i w ogóle liczni parahanip), lecz stopnie ołtarza, 
przy którym odbywa się zebranie.

Form a i sposób wykładu najodpowiedniejsze nauki katechetycznej. 
AVykład powinien być prosty, serdeczny, żywy i jasny. Przy końcu 
zaś winien mówca starać się podniesionym, uroczystym głosem wpły­
wać na umysł i wolą matek, i w zapale, w gorącości przekonania i unie­
sienia serca gorące pobudki do zachęty do zbożnego działania w ma­
tkach obudzić. Nie powinien zaś nigdy występować i mówić gwałto­
wnie. Jakkolwiek to mowa przyjacielska, wymaga wykład i co do formy 
starannego przygotowania, jeśli ma cel swój osięgnąć. Patetyczność, 
wyższy oratorski nastrój i ozdoby nie są na miejscu, tak samo wyszu­
kana gestykulacya. Ton głosu winien być serdeczny i ciepły, donośny, 
ale nie krzykliwy, sposób mówienia dobitny, wyrazisty, ale nie dekla- 
matorski. Słowem głos musi być pobożny, gdyż tylko taki głos może 
coś zdziałać. Głos pobożny płynie tylko z pobożnego serca, dla tego
1 tutaj jak wszędzie, gdzie kapłan innych chce uświęcać, sam nad 
swojem uświęceniem pracować musi.

3. Jeśli w ogóle wielki przynoszą pożytek kazania, pozostające 
ze sobą w związku, systematycznie ze sobą połączone, to szczególniej



nauki na zebraniach matek. Na polu obowiązków macierzyńskich wszystko 
jest ze sobą powiązane, jedno powstaje z drugiego, jedno nasuwa drugie, 
i w ten sposób cały szereg obowiązków w harmonijną da się zebrać 
całość. Nie będą to nauki o pojedynczych obowiązkach wyrwanych, 
ale o całości tych obowiązków, tak że żaden nie ujdzie baczności. Tak 
samo niepodobna całego m ateryału, przedmiotu jednego obowiązku, 
skoncentrować w jednym  wykładzie.

4. Przechodząc do t r e ś c i  wykładu, nasuwa się pytanie, co ma 
być jego przedmiotem, m ateryalem , czem ma się zajmować? Chodzi 
tu  specyalnie o obowiązki matki chrześciańskiej, a więc są to nauki 
dla poiedyńczego stanu. Zanim pomówimy szczegółowo o treści nauk, 
m usimy wspomnieć o pew njm  punkcie, który do tych nauk nie należy, 
a więc z góry go wykluczyć trzeba. Zdarza się niekiedy podczas misyi, 
że jaki starszy misyonarz w kazaniu, wyłącznie dla małżonków prze- 
znaczonem, nieco drastycznie mówi o debitum conjugale. Może to nie­
raz wywołać dobre skutki, doświadczenie jednak poucza, że więcej się 
przez to złego aniżeli dobrego robi. I  dla tego kwestya ta  nie powinna 
być nigdy poruszaną na zebraniach matek. W  ogóle w naukach dla 
pojedynczych stanów me powinno się nigdy nic takiego mówić, czegoby 
nie tylko nieobecnych słuchaczy, lecz także obecnych nie gorszyło, 
nie dawało powodu do krytyki i nie psuło efektu całego kazania. Co 
małżonkowie o tern wiedzieć powinni, tc im się zwykle krótko i po­
ważnie mówi na spowiedzi przed ślubem , albo przy egzaminie przed­
ślubnym. Pouczenia publiczne tego rodzaju są z reguły zupełnie zby­
teczne. Ciężkie grzechy, jakie w tym  względzie zachodzić mogą, sa 
tego rodzaju, że sam o sumienie je wyrzuca, a jeśli tego nie czyni, to 
często lepiej pozostawić te grzechy materyalnemi, aniżeli je czynić for- 
m alnem i; mniejszem jest złem pozostawić kogoś w nieświadomości co 
do grzechu, aniżeli innych uczyć grzechów. Do takich rzeczy jest 
tylko konfesyonał a i tam, wedle nauki moralistów, bardzo trzeba być 
ostrożnym i niepotrzebnych pytań nie zadawać.

O wszystkich innych obowiązkach chrzęść, matki, i w ciaśniejszem 
i szerszem kole jej powołania i zadania, należy po kolei mówić wyczer­
pująco. O ważniejszych obowiązkach można częściej mówić, z różnych 
stron i punktów widzenia je obrabiając. Aby uniknąć powtarzania 
wciąż tych samych rzeczy, albo jałowej frazeologii, przez co nauki 
tracą interes i urok, a z drugiej strony mieć zawsze zapas m ateryału 
i nie zariomnieć żadnego ważniejszego obowiązku, konieczną jest rzeczą 
zaprowadzić w obrabianiu m ateryału pewien system i porządek, aby 
go zbadać na wskroś i przedstawić i w ogóle i w szczegółach. Zakres
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obowiązków chrzęść, m atki jest bogatą kopalnią praktycznych i pou­
czających prawd dla chrześciaóskiego życia rodzinnego.

5. Co do p o d z i a ł u  m a t e r y a 1 u na cały szereg nauk można 
obrać różne drogi.

System pewien takich wykładów znajduje się w książeczce wydanej 
w Moguncyi u Kirehheima pod ty t.: Ueber die clirisiUchm Miltter- 
vereine. Rozpoczyna się tam  od rodziny, następnie jest mowa o poje­
dynczych do rodziny należących osobach, dalej o wychowaniu, o poje­
dynczych polach i sposobach tego wychowania. Ponieważ ten układ 
nauk niejednemu z konfratrów będzie się zdawał odpowiedni i stosowny, 
dla tego go tutaj podajemy:

A. R o d z i n a .
1. Znaczenie chrześciaóskiego życia rodzinnego:
a) d la dobra ludzi w ogóle; b) dla św. K ościo ła; c) d la św ieckiego 

społeczeństw a.

2. Podstawa małżeństwa:
a) S akram en ta lny  ch arak te r m ałżeństw a; b) jego św iętość, godność, n ie ­

rozerw alność; c) jego  obowiązki.

3. Osoby w małżeństwie:
a) Ojciec, jeg o  pow ołan ie , godność, obow iązki, cześć itd ., ja k a  m u się 

na leży ; b ) m a tk a , je j stanow isko w dom u, je j obowiązki w zględem  męża, 
dzieci, ważność i wielkość ty cb  obowiązków, wysoka godność chrzęść, m atk i, 
bezbożna kobieta , m atka  zapom inająca o swych obowiązkach, b łogosław ieństw o 
lu b  p rzek leństw o , rach u n ek  przed B og iem , uśw ięcen ie, m odlitw a za dzieci, 
ofiarność, w ierność, w ytrw ałość; c) krew ni: babka —  szacunek dla niej, je j 
m odlitw a, je j upom nienia; in n i krew ni, ich  u d z ia ł we wychowaniu; d) szko ła, 
je j stosunek  do rodziny, poparcie przez rodziców, uzupołnionio n a u k i re lig ii.

B. W i e l k i e  d z i e ł o  w y c h o w a n i a .
1. Wychowanie cielesne:
a) S taranność  w pożyw ieniu, śn ie i obchodzeniu s ię ;  b) wychowanie 

zm ysłów , ich um ocnien ie , ićh  strzeżenie.

2. Wychowanie duszy:
a) ch rzest, im ię , dzień im ien in , pierw sza n auka  re lig ii,  p rak tyk i r e ­

l ig ijn e  w dom u, re lig ijn e  św ię ta , Boże N arodzenie i td ,  m odlitw a wspólna 
domowa, cześć Świętych, odwiedzanie kościoła, wszędobecność B oga, św. Anio­
łowie Stróżowie, sum ien ie  dziecko, wyrobienie tego sum ien ia , szacunek i fo lga 
d la  n iego, spowiedź dziecka, p ierw sza K om unia św., przygotow anie do n iej, 
czuw anie nad re lig ijn em  życiem  dziecka; b) p rak tyk i c n ó t: boskie cnoty, 
w zbudzanie aktów  wiary itd . i ich  u tw ierdzan ie  w codzionnem  życiu, m iłość ku 
Jezusuw i, m iłość blizhiiego, cnoty m oralne, posłuszeństw o, prawdom ówność, wsty- 
dliw ość, lito ść , spraw iedliw ość; c) zw alczanie b łędów : is to ta  nam iętności, co 
w n ich  zgubnego , pycha, n ienaw iść, gniew , zem sta, zazdrość, d) domowe i oby­
w atelskie cnoty: pracow itość, zam iłow anie porząduu, czystość, poczucie honoru .



177

3. Środki wychowania:
a) raiłosc: je j g r u n t  i objawy; b) przykład ; c) przyzw yczajenie; d) p o ­

uczanie i upom nien ie; e) pochw ała i n a g a n a ;  f )  nagroda i k a ra ;  g ) dozór, 
n ad  tow arzystw em , książkain . zajęciam i; k) obcowanio z innym i: pożytki i n ie ­
bezp ieczeństw a, naśladow anie i zwodzenie.

C. P ó ź n i e j s z e  s t o s u n k i .
■i. Powołanie, rodzaje zawodów:
a) N iedośw iadczen ie; b) z łe  w pływ y; c) rada  rodziców.

2. Znajomości
P raw a  i obowiązki rodziców w obec zaw ieranych przez dzieci m ałżeństw .

3. Związek trwały rodzinny.
Inną  drogę obrało czasopismo Ambrosius (wychodzące w Donau- 

wórth, rocznik z r. 1879). Postawiło ono jako tem at: M a t k a  j e s t  
s ł u g ą  s w y c h  d z i e c i ,  następnie rozbiera jednę duchową zdolność 
po drugiej, jako też zmysły matki w usłudze dzieci: Serce, wolą, oczy 
uszy, język, ręce — i do tego nawięzuje nauki. Je st w tych naukach 
bardzo dubry m ateryał, który wedle specyalnych stosunków może być 
rozszerzony lub skrócony.

Można także taki zrobić podział: obowiązki matki w z g l ę d e m  
B u g  a,  względem s i e b i e  s a m e j ,  względem r o d z i n y ;  w rodzinie: 
względem męża, względem dzieci, względem sług. Kto umie dalej 
i głębiej się w tych rzeczach rozpatrywać, ten nie tak prędko przyjdzie 
do końca. Mówiąc o dzieciach, można znowu zrobić podział: obowiązki 
względem duszy, ciała dziecka; dziecko w wieku 1— 2 lat, od 2— 6, 
od 6 — 14, od 1 4 —20 łat. W każdym wieku znów zakres życia i rozwój 
dziecka w różnych kierunkach i stosunkach.

I  do 10 przykazań Bożych można także nawiązać o obowiązkach 
wychowania.

Słowem, kto chce się zagłębiać i rozpatrywać w tej materyi, ten 
zawsze znajdzie de thesauro suo nova et vetera i będzie umiał wynaj­
dywać sposoby leczenia, chorób, jakie w naszych czasach jak robak 
toczą i psują życie rodzinne.

6. W  uwagach, jakie kapłan, przełożony Stowarzyszenia, czyni po 
nauce, powinien uwzględniać te potrzeby, którym na razie zaradzić 
należy, które wymagają pospiesznćj rady i nie mogą czekać, aż w sy­
stemie nauk przyjdzie na nie czas, jak również wszystkie szczegóły 
ważniijsze i przydatniejsze do wychowania dzieci i wlan.a ducha chrzęść, 
w rodzinę. Te uwagi i wskazówki stosować; się będą do miejscowych 
stósunków, nadużj7ć w parafii, w kt-ujoh bierze udział młodzież, do 
miejscowych błędów w wychowaniu lub grzechów w życiu dumoweiu
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i rodzinuem. Niepodobna tu  wymienić wszystkiego, co w takich uwa­
gach specyalnych powinno znaleźć miejsce. Wspominamy tylko o nie­
których, które częściej na pamięć przywodzić należy.

Często tedy przypominać się powinno matkom i nastawać na nie 
usilnie, aby:

a) starały się zaprowadzić w domach swoich i pielęgnować wy­
trwale n a b o ż e ń s t w o  d o m o w e ,  wspólne modlitwy z dziećmi i cze- 
ladką rano i wieczór. Św. Augustyn powiada: „Kto dobrze się modli, 
ten dobrze żyje“, a my dodajemy: Kto dobrze żyje, ten też dobrze 
umrze. „Kto się nie modli, mówi św. Teresa, ten zostanie albo dzi­
kim zwierzem albo djaołem.“ Ileż to prawdy w tych słowach! A je ­
dnak w iluż to rodzinach chrześoiańskich modlitwy wspólne dawno 
wyszły ze zwyczaju! Prośmy i zaklinajmy chrzęść, matki, aby w swych 
domach roznieciły i utrzymywały żarliwość w m odlitw  i. Trzeba im 
przedstawić gorąco, serdecznemi słowy, błogosłav'ieństwa, łaski Boskie 
i doczesne korzyści, jakie sprowadza z nieba wspólna modlitwa w ro­
dzinach. — Choć przjjdą czasy takie, że praca nagli, to modlitwa 
wspólna nigdy nie powinna być zaniedbana. Można je krótsze odpra­
wić. W  ogóle nie powinno się zbyt długich modłów urządzać, aby 
się modlitwa śpiącym dzieciom i spracowanym sługom nie stała cię­
żarem. Odprawiać te modły należy klęcząco przed wizerunkiem Ukrzy­
żowanego, który w domu wisieć powinien na naczelnein, honorowem 
miejscu. Gdzie jest ołtarz domowy, to przed tym ołtarzem niech się 
wszyscy zbierają na modlitwę. Ojciec, m atka, lub jedno ze starszych 
dzieci niech przewodniczy. Kto nie modli się razem z drugi;ni dla 
jakowych zajęć, winien sam na tem samem miejscu modlitwy poranne 
i wieczorne odmówić. K rótka modlitwa z książki do nabożeństwa wie­
czorem z dodatkiem litanii wystarcza. W święta i niedziele można od­
mówić wspólnie Różaniec, odczytać ustęp z żywotów Świętych, w czasie 
postu prześpiewać pieśń jaką o męce Pańskiej.

Z małemi dziećmi, które prędzej spać idą, niech się m atka po­
modli osobno i do przeżegnania święconą wodę im poda, albo je pod­
niesie do kropielniczki, aby same palce umaczały w święconej wodzie 
Modlitwy z dziećmi krótkie niech będą: jakie westchnienie i Zdrowaś 
Maryo.

To upominanie i zachęcanie do wspólnych modlitw powinno być 
często powtarzane przy każdej nadarzającej się sposobności, nie tylko 
na zebraniach matek, ale i na nauce religu, w naukach katechizmowych, 
w kazaniach, przy odwiedzinach, w ogóle z konsekwencyą wytrwałą, 
a niepodobna, żeby się nie miało osięgnąć celu i zaprowadzić ogólnie
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po domach wspólnych modlitw, z których tyle pożytku i na rodziny 
chrzęść, i na całą parafią i na samego pasterza dusz spływa.

b) K r u c y f i k s  i to wielki i piękny, w oczy podpadający zaraz 
przy wnijściu, powinien się znajdować w każdem pomieszkaniu rodziny 
chrześciańskiej.

c) K r o p i e l n i c z k a z w o d ą  św i ę c o n ą najlepiej przy drzwiach 
powieszona, nie za wysoko i nie za nisko, aby i dzieci szkolne sięgnąć 
mogły po wodę świeconą. Już psycln logicznie wziąwszy widok Chry­
stusa P. ukrzyżowanego i używanie świę< nnej wody zapobiega grzechom, 
namiętności uspokaja. Nadto są to sakramentaliu przez K n śo io ł po­
święcone, które dobrze użyte przynoszą łaskę duszy. Wody święconej 
boi się także bardzo djabeł.

d) W każdym chrześciańskim domu pow.nny się znajdować o b r a z y  
i p o b o ż n e  k s i ą ż k i .  Co do obrazów świętych, toć ich pełno po 
wieśniaczych i rzemieślniczych domach, aż za pełno przeróżnych boho­
mazów, więcej by pewne hamować należało ten zapał skupywania i po- 
rozwieszywania po ścianach tych karykatur, aniżeli do tego zachęcać. 
Co do książek, to przewodniczący Stowarzyszeniom Matek ustawicznie 
nalegać powinni na matki, aby starały się utworzyć choć m ałą ale do­
borową biblioteczkę książek pobożnych, żywotów Świętych, katechizmów, 
bibliczek, z którychby dzieci przynajmniej w niedziele i święta albo 
w długie wieczory zimowe jakieś ustępy pouczające odczytywać mogły. 
Ludziom, co na taki wydatek ze szczupłego zarobku nic odłożyć nie 
mogą, należy przyjść w pomoc. Pasterz dusz, który choćby z własnych 
funduszów stara  się w parafii zaopatrzyć w pożyteczne książki ubogie 
rodziny, spełnia wielki dobry uczynek.

e) W domach zamożniejszych już ludzi, gospodarzy i mieszczan, 
nie powinny postać żadne złe gazety, czasopisma i książki. Ile złego 
takie książki sprawiają w duszach młodego pokolenia, nie potrzeba do­
wodzić. Gazety i najlepszej tendencyi ogłaszają nieraz rzeczy, które 
psują dobre obyczaje. Na czytanie romansów, śliskich powieści, nie 
powinna nigdy pozwolić swym córkom i synom żadna matka, boć tego 
rodzaju książki budzą rychło zmysłowość, próżność, chęć zabaw, skrzy­
wiają zupełnie charaktery i wyrzucają ze zwykłej kolei życia.

f) Z n a j o m o ś c i ,  t o w a r z y s t w a ,  o b c o w a n i e  z innymi. 
Matki troskliwie nad tern czuwać powinny, aby dzieci nie zawierały 
lekkomyślnie znajomości bhższych, poufalszych, przyjaznych z dziećmi, 
osobam' nie dobrze wychowanemi albo moralnie zepsutemi. Głównie 
na dorastających synów i córki a nawet na sługi uważać powinny, aby 
z osobami drugiej płci się nie schodziły, i::e stykały wtedy, gdy ich m at­
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czyne oku nie radzi. Dozwolone są takie znajomości wtedy tylko, gdy 
się dzieją w szczerych zamiarach małżeńskich, krótki czas przed ślu­
bem. Ale i wtenczas nie wolno nigdy zostawiać narzeczonych samych, 
bo zaraz djabel mięsza się między nich jako trzeci w przymierzu. Jak  
są ślepi często w tym względzie rodzice a mianowicie matki!

g) P u b l i c z n e  z a b a w y ,  o d w i e d z a n i e  s z y n k o w n i  i g o ­
ś c i ń c ó w ,  schadzki młodzieży obojsra płci wieczorami, bieganie późno 
w noc po wsiach itd. Niestety u nas pod tym  względem straszne 
dzieją się nadużycia. Dziewczyny na tańcach i zabawach w gościńcach 
bez dozoru rodziców — niedorostki i wyrostki po knajpkach spędzający 
całe wieczory! Cokolwiek m atka dobrego zaszczepi w sercach swych 
dzieci, to wszystko idzie w niwecz w krótkim czasie, jeśli jej dzieci 
mają wolność spędzania wieczorów na tańcach lub po szynkowniach, 
albo na schadzkach wieczornych, spacerach po ulicach i drogach. M atka 
dbająca o moralność swych dzieci, nigdy na to pozwolić nie powinna, 
aby jej córki bez jej nadzoru wychodziły po za dom, a synowie prze­
pędzali wieczory po szynkowniach na pijaństwie i grze w karty, lub 
w towarzystwie dziewczyn sprośnych dopuszczali się rzeczy.

h) Są nadto różne uroczystości familijne, na których także dużo 
niemoralnych dzieje się rzeczy. U nas okazyą do tego sa zwykle we­
soła, chrzciny a nawet stypy pogrzebowe. P a n ije  zwykle na tych uro­
czystościach familijnych pijaństwo i rozpusta. Niejeden młodzieniec, 
niejedna dziewczyna znalazła przy takich okazy ach grób swój moral­
ności i cnoty. M atka powinna tu  mieć oczy otwarte i posiadać odwagę, 
aby przy takiej okazyi żadnych nadużyć nie dopuścić, a przedewszy- 
stkiem w domu swoim nie pozwolić na nic grzesznego. Wieczorem 
m ałe dzieci wnet do snu ułożyć powinny, starsze dzieci w domu za­
trzymać i kazać im się zająć jaką niewinną rozrywką lub czytaniem 
pożytecznych książek.

i) Straszliwe nadużycie panuje w naszych stosunkach, że dzieci 
różnćj płci śpią w jednym  łóżku, a często nawet z rodzicami razem. 
Ileż zgorszenia się tu dzieje! Najlepiej odczytać to, co Cramer w sweni 
dziełku „o chrzęść. m atce“ (spolszczone) o tym przedmiocie pisze. Mo- 
źnaby tu  radzić matkom, aby unikały wszystkiego, coby ciekawej m ło­
dzieży mogło dać zgorszenie n. p. ich ubiór, żywienie lactantm m  itd.

k) Św. Alfons Liguori pisze o pewnej ważnej rzeczy, dotyczącej 
głównie wiejskich dzieci: „Aspicere concubitum brutorum  valde peri- 
culosum; unde nulli perm ittendum  nisi illis tantum , ąuibus incum bit 
animalia conjungere ad generationem; modo absit in ipsis periculum 
consentiendi in turpia.“ Tract. de VI praec. Ludzie wiejscy są w tej
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rzeczy niesłychanie bezwzględni. Biedne dzieci, którym tak niemiło­
siernie puszek najpiękniejszej i najdelikatniejszej cnoty bywa ścierany! 
Matki za to na całą wieczność nie odpowiedzą. I  my o tern m.lczeć 
nie możemy. Jeśli kto w takich m ateryach sam od siebie coś powie­
dzieć się lęka, to niech przeczyta ustęp odnośny ze wspomnionej książki 
Crainera.

1) Zwracać także uwagę należy na to, aby chłopcy z dziewczyn­
kami nie pasali razem trzody, gdyż jest to okazya do grzechów nie­
czystości. Jest także u nas opłakania godny zwyczaj, źe gospodarze itd. 
posyłają dzieci z bydłem na pole przez całe latu i nie pozwolą im 
ani jednej niedzieli iść do kościoła. Przeciwko temu nadużyciu winien 
kapłan często występować; najlepsza do tego nastręcza się okazya na 
zebraniach m atek, tam  często przypominać im powinien, ja t  zdołają 
odpowiedzieć za te dzieci zdziczałe na polach, nie znające święta i nie­
dzieli, nie widzące nigdy kościoła, — za to gwałcenie przykazania ko­
ścielnego.

m) Gdy nadchodzi dla dzieci czas do spowiedzi, to matkom za 
każda razą o ich obowiązku przypomnieć należy. W  domu winna kon­
trolować uczenie się katechizmu, dopumagaó słabym dzieciom i obja­
śniać im trudniejsze rzeczy, modlić się z niemi. Zwracać winna uwagę 
dzieci na ich główne błędy, i w ten sposób w przysposobieniu do spo­
wiedź dopomódz, a po spowiedzi przypominać im postanowienia i przy­
rzeczenia dane na spowiedzi.

n) "Wakacye szkólne pomnażają obowiązki matek względem dzieci. 
Jak  łatwo ustaje z wakacyami wszelki porządek dla dzieci. Irzeb a  
je umieć zatrudnić i zająć dostatecznie, surowszy nad niemi rozciągnąć 
nadzór, aby czasu wolnego nie nadużywały do grzechów.

oj P o r z ą d e k  i n a d z ó r  to ważne obowiązki matki. Dzieci 
powinny wstawać i kłaść się na spoczynek o pewnej godzinie i tak 
samo godzina powinna być wyznaczona na modlitwę i posiłek. Uwa­
żać powinna m atka także na to, aby dzieci myły się zawsze rano i ubiói 
swój w porządku utrzymywały. Sama także w calem zewnętrznem 
występowaniu z miłości i ze względu na męża i dzieci powinna być 
żywym obrazem czystości i porządku. Kto sam siebie nie szanuje, nie 
zasługuje na szacunek u innych. Również starać się powinna matka, 
aby o rzeczach i osobach, dla których dzieci cześć i miłość mieć po- 
winny, nigdy z pogardą w obecności dzieci nie mówiono i aby w ogóle 
mowy brzydkie i sprosne, dowcipy rubaszne i zmysłowe, żadne uczynki 
rozpustne w aomu jej nie postały.

p) W  o b c z y ź n i e .  Jeśli dzieci iść muszą pomiędzy obcych ludzi
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jako słudzy, robotnicy, uczniov ie Pd., por inna m atka wywiedzieć sif̂  
naprzód, czy tam  dziecko jej nie poniesie szkody na duszy. Za żadne 
miliony nie powinna sprzedawać duszy swego dziecka! Zanim dom 
rodzicielski opuszczą, powinna ich zniewolić do przyjęcia Sakramentów św. 
Jeśli może, powinna icli odwiedzać, o prowadzenie się wypytywać, do 
dobrego pobożnego życia zachęcać, a przed grzechami przestrzegać. 
Jeśli nie może ich odwiedzać, niech listownie często z nimi się znosi. 
Każdy list matki to jak miecz płomienisty Anioła przenika serce dziecka, 
jeśli się znajduje na złej drodze a nie jest zupełnie zepsute. Niech 
je wzywa raz po raz do domu, niech się za nie modli z drugiemi
dziećmi, które w domu pozostały. Idzie syn do wojska, to mu książkę
do nabożeństwa dać powinna za towarzysza, pisywać często z obawą 
i miłością macierzyńską i modlić się codziennie, bo życie w koszarach 
bardzo psuje.

r) Dla pań i gospodyń zachęta, by dla swych sług były matkami, 
obchodziły się z nienu jak z własnemi dziećmi, do modlitw, uczęszcza­
nia do kościoła i do Sakramentów śwJ zniewalały, czuwały nad ich 
prowadzeniem, przyjaźniami, a mianowicie obcowaniem z osobami innej 
płci tak w domu jak i po za domem. Upominać je powinny, aby dziew­
czyn z mężczyznami bez nadzoru razem do roboty nie posyłały, a na­
wet żeby w nocy nie spuszczały ich z oka i jeśli można, starały się
o pomieszczenie w domu wzupełnem  odosobnień1 u i rozłączeniu jednyct 
od drugich. „Obsecro te pro meo fi'io. Tu illum, ut m ea viscera 
suscipe. Discessit ad horam a te, u t aeternum  illum reciperes: jam 
non u t seryum, sed pro servo carissimum fratrem , maxime mihi.“ 
Tak św. PawTeł pojmuje stosunek chrześciańskich panów do sług.

Te i tym  podobne rady, przestrogi i upomnienia wedle potrzeby 
raz po raz przełożony Stowarzyszenia matkom chrzęść, po zwyczajnej 
nauce dawać powinien. Różne także uwagi nastręcza rok kościelny, 
święta uroczyste, jak Adwent, Boże Narodzenie, Czas postu, W ielka­
noc itd. Nastręcza się tu sposobność do wskazówek, jak spędzić po­
żytecznie i zbawiennie z dziećmi czas adwentu i postu, jak obchodzić 
z korzyścią dla dusz własnych i dzieci święta uroczystsze w roku.

Główne niebezpieczeństwo, jakie grozi pomyślnemu rozwojowi i bło­
giemu wpływowi Stowarzyszenia Matek chrzęść, płynie ztąd, źe skoro 
urok nowości się zatrze, gorliwość stygnąć poczyna, nadzieje początkowo 
wysoko napięte opadają, obojętność i oziębłość dla Bractwa zagnieżdża 
się w sercach matek i przełoźeństwa Bractwa, i dochodzi Stowarzy­
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szenie do stanu apatyi, w którem tylko wegetuje i żadnego wpływu 
nie wywiera. Jak  tem u zapobiedz?

1. Przedewszystkiem przełożony Stowarzyszenia powinien bronić 
się wszystkiemi siły., aby pierwotna jego gorliwość i miłość dla Bractwa 
nie oziębła, choćby doznawał nie wiedzieć jakich przeszkód. „Habeo 
adversum te, quod caritatem  tuam  prim am  reliquisti“ (Apoc. I I  4)- 
Każde nowe, dobre i wielkie dzieło czekają walki, przeszkody i przeci­
wieństwa. Po tem poznaje się zwykle, że sprawa jest dobra, gdy bywa 
na walki narażona. Kapłan przełożony starać się powinien, aby pier­
wotna jego gorliwość i zapał nie ostygły, tylko coraz więcej miały pod­
niety i zachęty. Prawdziwa miłość i czysta gorliwość zapala innych, 
choćby gnuśnych i obojętnych. Kapłan przełożony jest i pozostaje na 
zawsze duszą Stowarzyszenia. Dla tego dusza jego musi wciąż płonąć 
zapabun i gorliwością, aby umieć i matki zapalać do gorliwości w wy­
pełnianiu obowiązków Bractwa i macierzyńskich. Gdy zapału braknie 
przełożonemu, Bractwo idzie do upadku. To się dzieje ze wszystkiemi 
bractwami w parafii a najprędzej ze stowarzyszeniem matek.

2. Powtóre starać się należy, aby zebrania matek były jak naj 
więcej zajmujące, aby mieć zawsze coś nowego na pogotowiu, nowy 
przedmiot do wykładu, albo stary z nowemi waryantami, coby rozbu­
dzało ciekawość i pociągało na zebrania. D ar spostrzegawczy tego, co 
się dzieje w domach, przy pracy, na polu, w szkole, kościele itd., dużo 
m ateryalu nastręczy do interesujących nauk. Bez znajomości lokalnych 
stosunków mówi się na wiatr. Chodzi o uczynienie zebrań tak inte- 
resującemi, aby matki wyglądały niecierpliwie przyszłego zebrania i chę­
tnie na me przybywały.

3. Po trzecie: i zewnętrznemi środkami zachęty pogardzać nie 
trzeba. Przedmiot, o którym się mówi, powinien być gruntownie, na 
wskroś zbadany, zajmująco przedstawiony, mowa do serca przemawia­
jąca i przenikająca. Ołtarz bracki powinien być zawsze przystrojony, 
ozdobiony, pociągający pięknością. Obok innych świec palić się po­
winna na ołtarzu w czasie zebrania świeca bracka, większa i wspanialsza 
od innych; tak samo gdy członkowie bractwa przystępują wspólnie do 
Komunii. Gdy która z matek stowarzyszonych umrze, matki towarzy­
szyć jej powinny do grobu i brać udział w nabożeństwie, jakie się od­
prawi za jej duszę.1 — Wedle stosunków i możności należy urządzić 
co rok kdka razy Komunią jeneralną ze Mszą św. na intencyą bractwa.

4. Pożądane są rekollekcye dla m atek, choćby raz na rok albo 
co dwa lata odprawiane. Każdy z nas kapłanów wie z doświadczenia, 
jakie pożytki duchowe wynosi z tych ćwiczeń, jeśli je  dobrze odprawi,



z jakim  spokojem wewnętrznym, z jakim  zapaiem do pracy duchownój 
wraca do domu i parafii. Ten sam skutek odnoś, każdy z rekollekoyi. 
Je s t to najlepszy środek zapobiegania oziębłości, któraby się mogła 
z czasem wkradać do stowarzyszenia. Urządzenie takich rekoliekcyi nie 
może być trudnem. Główny tem at poaają Ćwiczenia św. Ignacego; 
dołączy się do tego kilka konferencyi o obowiązkach matek. Rekol- 
lekcye kapłańskie mogą dać wzór uo tych rekoliekcyi dla matek. Że 
dla człunków bractwa i ich rodzin wielki pożytek duchowny przyniosą, 
zapał stygnący podniecą, do nowej gorliwości w wypełnianiu surnien- 
nem obowiązków m atki, do uświęcenia siebie i swej rodziny zachęcą, 
któż o tem wątpić może!

Oby te wskazówE przyczyniły się do dobrego prowadzenia, rozwoju 
błogiego działania Stowarzyszeń matek chrześciańskich, iżby uświę­

cając pojedyncze rodziny, uświęcały społeczeństwo i uczyniły je szczę- 
śliwem w doczesności i wieczności!

Królewicz polski
na stolicy arcybiskupiej w Trewirze.

Jakim ś dziwnym zbiegiem okoliczności zasiadał na stolicy arcy­
biskupiej wTrewirze, jato  ostatni arcybiskup, królewicz polski Klemens 
Wacław, syn Augusta III , który tam wcale sławą się nie okrył, a Ko­
ściołowi nie tylko żadnych nie oddał usług, lecz słabością ducha i mięk­
kością przyczynił się do rozwoju galikanizmu i pojęć racyonalistycznych 
Jest to ciekawy egzemplarz, jak onemi czasy robiono biskupów. W ia­
domościami o tym księciu dzielimy się z czytelnikami naszym i, gdyż, 
o Je  w iem j, mało są one znane historykom naszym.

Klemens Wacław urodzony w H ubertusburgu 28 września 1739, 
był wnukiem cesarza Józefa J, szwagrem króla neapolitańskiego i hiszpań­
skiego, spokrewniony i spowinowacony z cesarzową Maryą Teresą, z ce­
sarzem Leopoldem II, był stryjem Fryderyka Augusta, pierwszego króla 
saskiego, stryjem nieszczęśliwego króla francuski Bgo Ludwika XVI. Nie 
bez przyczyny wspominamy o tem wszystkiem, bo w tem szukać na­
leży przyczyny skrzyvi ionego jego wychowania i źródła sm utnych zajść 
w kościele pod j< go rządami.

Idąc za przykładem braci swoich Ksawerego i Alberta obrał on 
sobie zrazu karyerę wojskową i dzięki koligacyom swoim dobił Aę
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szybko stopnia feldmarszałka. Pod wodzą Dauna brał udział w krwawej 
bitwie pod Torgawą 1760 r., która skończyła się pomyślnie dla Fryde­
ryka Wielkiego, a po której wojsko austryackie do Drezna się cofnęło. 
Klemens Wacław wrócił z bratem  Albertem do W iednia, tam  żył 
z nim przez czas pewien na dworze, aż wreszcie po przebyciu choroby, 
którój się nabył w wyprawie, wystąpił z wojska i obrał sobie „karyerę" 
duchowną.

Dnia 17 maja 1761 r. otrzymał w obecności ojca swego i b rata  
księcia Karola Kurlandzkiego i dworu całego w królewskiej kaplicy 
w Warszawie tonzurę. Opuścił potem Warszawę, aby przez Akwizgran 
do Rzymu się udać i tam poświęcić się studyom teologii; ale ani* do 
Rzymu nie dojechał, ani teologii się nie uczył. U dał się bowiem 
w październiku tego samego roku do krewnych swoich na dwór fran- 
cuzki do W ersalu, gdzie bawił do roku następnego; poczem zwiedzał 
dwory w Monachium, Dreźnie, Wiedniu, bawił w M annheim i Moguncyi, 
zkąd udał się do kąpieli akwizgrańskich. N a takich studyach pędził 
dni swoje młody teolog. Krewni tymczasem jego i zwolennicy wyje­
dnali dla niego w grudniu 1761 r. u Pap. Klemensa X III dokument 
w pochlebnych napisany słowach, który uprawniał go do przyjęcia ja- 
kiejbądź wakującej stolicy biskupiej, skoroby na nią wrybrany został.

Kraus pisze o tym  peryodzie jego życia: „Nie widać tego wcale, 
jak książę czas znalazł do przysposobienia się do stanu duchownego, 
w tym czasie przecież (przysposobienia się do stanu duchownego) znaj­
dował się on bezustannie na podróżach i wizytach na dworach pokre­
wnych."

Na początku r. 1763 ubiegał się on już obok zacnego i godnego 
proboszcza Tongern o wakującą po śmierci K ardynała Jan a  Teodora 
bawarskiego stolicę biskupią w Liittick. Ponieważ ani jeden ani drugi 
w wyborze nie uzyskał większości głosów, zdecydował Papież na rzecz 
proboszcza. Ponieważ jednak po śmierci Jana  Teodora zawakowały 
także stolice Freisingska i Regensburgska, któremi on zawiadowal, padła 
przy wyborze Kapituły Freisingskiej 18 kwietnia 1763 i przy wyborze 
K apituły Regensburgskiej 27 kwietnia tegoż roku większość głosów na 
księcia, który nie mając jeszcze 24 lat życia złączył tak w osobie swojej 
dwie wielkie godności biskupa Freisingskiego i Regensburgskiego. Za­
wdzięczał on to wpływom dworu wiedeńskiego, bo ani jedna ani druga 
Kapituła nie znała księcia.

Dnia 1 maja 1764 r. odprawił Klemens Wacław w kościele je ­
zuickim w Monachium w obec domu i dworu kurfyrszta, biskupa 
Augsburgskiego i brata Alberta z wielką uroczystością i pompą pierwszą



Mszą św. W tym  samym jeszcze roku, 5 listopada został wybrany 
także koadjutorem biskupa Augsburgskiego, a potem puścił się znów 
w podróż dla pobłogosławienia związków małżeńskich dwóch później­
szych cesarzy: 23 stycznia 1765 w Monachium króla rzymskiego, pó­
źniejszego cesarza Józefa I I  z księżniczką bawarską Maryą Józefą i 5 
sierpnia 1765 r. w Innsbrucku arcyksięcia, późniejszego cesarza Leo­
polda I I  z infantką hiszpańską Maryą Ludwiką. W następnym  roku 
pobłogosławił jeszcze związek małżeński brata swego Alberta z arcy- 
księźniczką austryacką Clirystyną. Za to wszystko wyjednali mu wiel­
biciele jego u Papieża pozwolenie na odebranie sakry biskopiój, chociaż 
ni" miał jeszcze wieku odpowiedniego. Udzielił mu jej 10 s.. rpnia 
1766 r. w katedrze Freisingskiej w obecności kurfyrszta bawarskiego 
i i"go rodziny książę biskup Augsburgski, a on sam po tem wszy- 
stkiem udał się znów w podróż, aby złożyć wizyty dworom spokre­
wnionym.

Następnego roku późnej jesieni doniósł Jan  Filip von Walderdorfl 
trewirskiej K apitule, cesarzowi i Papieżowi, że z powodu choroby po­
trzebuje koadjutora. Cesarz Józef I I  i Pap. Klemens X III zezwolili 
natychm iast na wybór koadjutora z prawem następstwa. Cesarz zaś 
napisał natychm iast do kurfyrszta Jan a  Filipa, aby wpłynął na wybór 
księcia Klemensa W acława na koadjutora z zaręczeniem, „że jest zu­
pełnie przekonany o jego dobrych przymiotach i godności.1' 12 g ru ­
dnia tegoż roku prosił Klemens Wacław Kapitułę Trpwirską, aby „przj 
kanonicznym wolnym wyborze koadjutora jemu głosy oddała." Kiedy 
zaś kurfyrszt Jan  Filip um arł 12 stycznia 1768, poruszył dwór wie­
deński wszystkie sprężyny, aby „wolny wybór" nowego kurfyrszta zwró­
cić na Klemensa W acława. Ten zaś użył wszelkiego wpływu na szam- 
belana cesarskiego, aby w Rapitule przeprowadził jego wybór.

Dnia 10 lutego 1768 nastąpiły wybory i naszego księcia wybrane 
„jednogłośnie." Józef II  powinszował mu godności już 9 marca 1768 
„z z a p e w n i e n i e m  n a j z u p e ł n i e j s z e g o  s w e g o  z a u f a n i  a", 
a niedługo potem nadeszła i buła papiezka, zatwierdzająca wybór. 
Józef I I  przeprowadzi! później wiele takich wyborów, a posługiwał się 
w tem Kardynałem  Herzanem, któremu „służba cesarzowi" więcej zna­
czyła, aniżeli Kościół.

Na stolicy arcybiskupiej w Trewirze zasiadali przed Klemensem 
Wacławem dwaj arcybiskupi dość słabi w obec zapędów galikańskich 
i racyonalistyeznej t. zw. oświaty; słabszym od nich, nieudolnejszym 
i wcale nie samodzielnym okazał się wnet Klemens Wacław. Osobiście 
b ) ł  on dobroduszny, ale oddał się zupełnie na łaskę i niełaskę każdo-



czasowych doraSzców swoich. A ci doradzoy, w Trcwirze przynajmniej, 
hyli przesiąkli ideami wolnomyślnemi i owładnęli zupełnie kuzyna 
i przyjaciela Józefa II, który przy tern o teologii nie miał najmniejszego 
wyobrażenia. Tych doradzców dobierał mu sam .Józef II. Tak stanęli 
przy nim przyjaciele -pangenberga, a na ich czele sam Hontheim 
Ten został mianowany tajnym  radzćą państwa i konferencyi i człon­
kiem nowo utworzonego ministerstwa, otrzymał najważniejsze duchowne 
urzędy administracyjne i odebrał polecenie prowadzenia korespondencyi 
z Kuryą rzymską. Rzym dowiedziawszy się o tern, zaprotestował n a ­
tychm iast przeciw temu wyniesieniu Hontlieima, który sam w tern za- 
wikłaniu niepiękną dał radę kurfyrsztowi, aby zaprzeczył, iżby Hontheim 
m iał być autorem pisma Febroniusza, na co się też ten zgodził, po­
sławszy zaprzeczenie przez jednego z swych radzców. Na pismo radzcy 
dał sekretarz stanu Kardynał Albani kurfyrsztowi arcybiskupowi od­
wrotną odpowiedź: „Obrona sufragana Trewirskiego, podjęta przez Waszą 
Królewską Mość w bardzo łaskawem piśmie z 14 kwietnia, mogłaby, 
jak jest zupełna i silna, uwolnić go od obwinienia wszelkiego co do 
nauki w Febromuszu głoszonej, gdyby ją można komuś przedłożyć, 
u kogo już zaszło praevenire przeciw sufraganowi. Ponieważ zaś Ojciec św. 
i zapewnił i zapewnia, że ma niezbite dowody na to, że on jest autorem 
książki zgubnej, dla tego wyznaję otwarcie Waszej Królewskiej Mości 
że nie mam odwagi sprzeciwiać się tak stanowczemu zapewnieniu,^cho­
ciażby argum enta przeciwne, jakiebym mógł przytoczyć, były i najsd- 
niejsze. Jakkolwiek z mojej strony czuję ważność powodów przez 
Waszą Królewską Mość przytoczonych, nie mogę sobie jednakże schle­
biać, bym mógł z nich korzystać w obec kogoś, który nie tylko sta­
nowczo uważa Sufragana za autora książki, lecz twierdzi także, że wie, 
kto i jak go do tego zniewolił. Wśród takich okoliczności wskazuję, 
aby usunąć głębokie zaniepokojenie Papieża, tylko dwie drogi Najprzód, 
aby Wasza Królewska Mość zapewniła Ojca św., że nie inaczej posłu­
giwać się będzie swoim Sufraganem, jak tylko gdzie przy pontyfi- 
kaliach jego usługa będzie n i e z b ę d n a  Nadto, aby Sufragan sam 
się bezpośrednio przed Papieżem z zarzutów m u czynionych oczyścił 
piśmiennem oświadczeniem, że nie tylko nie jest autorem przypisywa­
nej mu księgi, ale że jój nauki odpycha i potępia; aby zarazem upo­
ważnił Ojca św., iżby mógł uczynić użytek z jego oświadczenia, jaki 
tylko Ojcu św. podobać się będzie i to dla obalenia wieści o nim się 
rozchodzących. Myślę, że tem u duchownemu takiem prywatnem oświad­
czeniem nie sprawi się trudności, kiedy zgodził się na daleko surowszy 
warunek, że się chciał od tych podejrzeń oczyścić z pomocą gazet, które
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przez tyle rąk przechodzą. Każda inna droga, mojem zdaniem, byłaby 
dwuznaczna i mogłaby fałszywie być tłomaczona, o ile że s z t u k i ,  
z k t ó r y c h  p o m o c ą  u k r y w a j ą  s i ę  w y n a l a z c y  n o w y c h  
z d a ń  n a u k o w y c h ,  a b y  i m  ł a t w i e j s z y  p r z y s t ę p  u t o r o ­
w a ć ,  t e m u ,  k t ó r y  c z y t a ł  h i s t o r y ą  K o ś c i o ł a ,  n i e  s ą  
n i e z n a n e , . . 11

Jakie było kościelne usposobienie naszego księcia Arcybiskupa, 
zdradza bardzo niewłaściwe pytanie jego, stawione w r. 1769 m agistra­
towi Trewirskiemu i usiłowania jego, podjęte do zniesienia c e c h ó w  
k o ś c i e l n y c h .  W Trewirze wówczas ani stucbać nie chciano o „dzi­
kiej wolności zarobkowania11 i stanowczo przeciw niej się ośvviadczano. 
O usposobieniu księcia świadczy niemniej wydane 13 listopada 1769 roz­
porządzenie jego, odnoszące się do z m n i e j s z e n i a  ś w i ą t ,  regulujące 
g r z e b a n i e  u m a r ł y c h  z medycznego stanowiska, zakazujące zupełnie 
chowania um arłych w kościołach i naznaczające na cmentarze miejsca 
jak najodlegle, położone od miejsc zamieszkania; ograniczające i zaka­
zujące k o ś c i e l n y c h  p r o c e s y i ;  reforma klasztorów i zakonów, 
w którćj, jak Kraus zapewnia w dziele swojem, „działał zupełnie w duchu 
Emskiegu kongresu.11 Dziwne bo też było usposobienie duchowe arcy­
biskupa Klemensa Wacława. Jako arcybiskup Trewirski, otoczony do- 
radzcami febroniańskimi, występował w obronie emskich punktacyi, jako 
zaś biskup augsburgski, gdzie miał na wskroś katolickiego wikaryuszza 
jeneralnego, Jezuitę Becka, oświadczył się przeciw nim  stanowczo. 
Dwulicowe to wj stępowanie pomściło się na nim na polu kościelnenr, 
kiedy posłał pismo datowane 17 czerwca 1781 do cesarza Józefa II, 
w którem przestrzega go przed różnemi cezaro-papistycznemi wybry­
kami. Mógł to uczynić, bo był „ulubieńcem Józefa I I 11, ale uczynił 
to — niestety za późno i tylko jako biskup Augsburgski a me jako 
arcybiskup Trewirski. Już różnica w datach tego listu a listu drugiego 
krótszego, który włożył w list z 17 czerwca i wskazówka w tym  krót­
szym liście umieszczona, że „w charakterze swoim jako oiskup Augs­
burgski o trzjm al nowe edykta religijne i tak ten list wysyła do ce­
sarza11, uderzyły w oczy cesarzowi i jego doradzcom i wskazały ślad, 
że plan i brzmienie listu pochodzi od uczonego augsburgskiego wika- 
ryusza jeneralnego. Cesarz odpowiedział dla tego z ironią i dodał na 
końcu sarkastyczne postscriptum : Que l’abbe Beck participe ici a ma 
reconnaissance pour autant qu’il a contribue ci me procurer cette 
m arąue flaleuse de 1’interet de Yotre Altesse Royale Arcybiskup mimo 
tych korespondencyi nigdy nie zdradzał zapału do józefińskich dążności 
izedł za niemj ( b0 m u z tem było wygodnie i nie m iał czasu nad
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niemi się zastanawiać. Że w latach J1778— 1780 starał się o to, 
aby Hontheim błędy odwołał, należy przypisać nie zmianie wewnę­
trznego jego przekonania, lecz raczej upomnieniom bardzo stanowczym, 
które szły z Rzymu. Zwrócił się też bardziej do zasad kościelnycbj 
kiedy w Paryżu rozpaliła się żagiew wielkiej rewolucyi i całą Europę 
przerażenie ogarnęło, kiedy i w Belgii józefinizm rewulucyą wywołał, 
ale to raczej z potrzeby uczynił, aniżeli z własnego poDędu. Był on 
zawsze biedny pod względem duchownym; sztuki wojennej uczył się za 
młodu; trzeba mu było pozostać przy tem, bo dogmatyka i prawo ko­
ścielne nie miały dla niego nigdy powabu.

Rie przyniósł zatem królewicz polski stolicy arcybiskupiej Trewir- 
skiej wielkiego zaszczytu i chwały, bo ani ducha kapłańskiego ani 
nauki kapłańskiej nie wniósł na nią, a stał się narzędziem tylko apo­
stołów wolnomyślnych zasad i dążności, których sam niestety nie ro­
zumiał

K W ESTYE TEOLOGICZNE.

Im pedim entum  crim inis. W  przeszłym poszycie rozebraliśmy 
przypadek z wątpliwą przeszkodą imped. criminis. Wspomnieliśmy 
w tym artykule, że niektórzy starsi i nowsi autorowie twierdzą i tę 
opinią uważają za probabilis, że ta przeszkoda criminis me zacnodzi 
wcale, gdy obie strony o tćj lex irritans nie mają pojęcia i nie znają 
jej. Sprawa ta ważna w praktyce wymaga obszerniejszego rozbioru 
i dla tego niech następujący przypadek posłuży do tego jako m ateryał.

Cajus, który żyje ze Symforozą w ważnem małżeństwie, utrzymuje 
grzeszne stosunki z niezamężną Klaudyą, która do pielęgnowania i wy­
ręczenia żony przyjęta została. Ponieważ Symforozą chora jest na 
nieuleczalną chorobę, przyobiecuje Cajus K laudyi małżeństwo po śmierci 
żony, co ta  z największą przyjmuje radością. W  niezadługim czasie 
umiera Symforozą i małżeństwo pomiędzy Cajusem a Klaudyą przy­
chodzi do skutku. W przeddzień ślubu idą obaj do spowiedzi, spowie­
dnik odkrywa impedimentum criminis, o którym ani Cajus aniK laudya 
nie wiedzieli, nakazuje Cajusowi pod zagrożeniem zatrzymania rozgrze­
szenia ślub odroczyć, dopóki me nadejdzie dyspensa z ordynaryatu.

Powołując się na znane warunki, pod jakiemi powstaje impedimen­
tum  criminis, stawiamy pytanie: Czy zdanie teologów, że osoby nie
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mające pojęcia i wiadomości o kościelnej przeszkodzie małżeńskiej cri- 
minis, nie ściągają jej na siebie — jest teoretycznie i praktycznie pro- 
babilis, a ztąd małżeństwo z tą przeszkodą zawarte, choć bez dyspensj 
jest ważne?

Ad 1. Rozpatrując się w orzeczeniach niektórych kanonistów i mo­
ralistów, mogłoby się zdawać, że ta  kwestya zupełnie zbyteczna i ża­
dnej nu podlega dyskusyi. Knopp n. p. (Ehcrecht)  z lekceważeniem 
tę kwestą pozbywa, jakoby nie warto słowa o niej tracić. Tak samo 
kategorycznie decyduje Feije de imped. p. 323: „Communissime id 
(sc. hoc impedimentum ab ignorantibus illud non incurri) rejicitur. 
Także Gury, opierając się na Lacroix, odrzuca to zdanie słowy: „Oppo- 
situm tenendum est cum piane coinmuni.“

Zdanie jednakowoż przeciwne ma więcej obrońców a ztąd większe 
prawdopodobieństwo zewnętrzne (probabilitas extrinseca). Krim er (In 
Decret. lib. 4 n. 1021) streszcza obszerny wywód o tym przedmiocie 
w następujących słowach: „Z tych dwóch przeciwnych sobie opinii jest 
ta , która utrzymuje, że i nieświadomi tej przeszkody małżeńskiej jej 
podpadają, niewątpliwie bardzo probabilis; druga zaś twierdząca prze­
ciwnie, jest nie tylko absolutnie (tj. w sobie uważana) probabilis, lecz 
zatrzymuje swą probabilitas w porównaniu z drugą.“ , To zdanie po­
dziela także Pichler (Decis. cas. I I  lib. IV tit. Y II Dec. ldO). Twier­
dzę stanowczo, mówi on, że ta  opinia nie tylko t e o r e t y c z n i e  lecz 
i p r a k t y c z n i e  jest probabilis, tak że in foro conscientiae bezpiecznie 
(tuto) do niej stosować się można i małżeństwo bez dyspensy nie tylko 
ważnie lecz i licite zawrzeć można." Elbel (p. III conf. 3 n. 84), który 
przeciwnego zdania się trzyma, mówi jednak wyraźnie, „że zdanie bro­
nione przez Krimera, 1’ichlera i innych jest dostatecznie probabilis, że 
nieznajomość przeszkudy małż. criminis od dyspensy zwalnia." Tak 
samo Navarrus (Manuał. Conf. cap. 22 n. 46): „Jeśli obaj nie mają 
żadnej świadomości o tej przeszkodzie, mogą po śmierci jednego m ał­
żonka zawrzeć przyrzeczone małżeństwo." Pomiędzy nowszym1 m ora­
listami Ballerini i Lehmkuhl (II n. 770) stanowczo przemawiają za 
probabilitas tejże opinii. Z tego powodu nie tylko nad tą  kwestyą 
dysputować można, ale nawet, za fałszywą z góry uznawać jej nie wolno.

Zobaczmy co na u z a s a d n i e n i e  probabilitatis swego zdania 
autorowie przytaczają. Przeszkoda criminis, mówią oni, jest przez Ko­
ściół ustanowiona z jednej strony na k a r ę  za zbrodnią, a z drugiej 
dla dobra małżonków, aby tak wierność małżeńska jak i bezpieczeństwo 
życia obydwóch małżonków jak jiajlepińj było zastrzeżone. Wedle zaś 
ogólnego zdania moralistów, woli” są od kary kościelnej wszyscy, którzy
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tejże nie znaj;). Suarez (de legib. lib. 5 cap. 19 n. 8) mówi o tern: 
„Impedimenta matrimonii illa, quae sunt ratione deltcti, poenalia  sunt, 
u t su n t... adulterium  cum aliąua, vivente conjuge, cum promissicne 
futuri m atrim onii“ — a więc te, które płyną z jakiejś zbrodni, są 
wedle swej natury karą. To samo zdanie wypowiadają Sanchez (de 
m ati. lib. 7 disp. 5 n. 7), de Lugo (de poenit. disp. 16 n. 337) i Pa- 
laus, który mówi: „Niekiedy akt i ikiś uważany bywa za nieważny za 
karę zbrodni, jak się to wedle zdania wszystkich dzieje, gdy małżonek 
z pew ną osobą za przyrzeczeniem późniejszego małżeństwa cudzołóztwe 
popełnia1' (tract. 3 disp. 2 p. 2 n. 2).

Że zaś ci, którzy nie znają pewnych kar kościelnych, tymże karom 
nie podpadają, mianowicie, gdy te kary są n a d z w y c z a j n e m i ,  uczy 
Alfons św. (lib. 7 n. 331), opierając się na wielkiej liczbie najznaczniej­
szych autorów. Rozróżnia ten św.nauczyciel podwójną karę: zwyczajną 
i nadzwyczajną. Pierwszą nazywa tę , która z n a t u r y  popełnionój 
zbrodni wypływa, i która dla tego bywa niejako przeczuwaną i bez 
znajomości pozytywnych przepisów w ogóle może być przewidzianą; 
n a d z w y c z a j n ą  zaś jest kara, która w żaden sposób z natury  zbro­
dni nie wypływa i której dla tego ani nawet „in confuso1’ przewidywać 
nie można. Aby pierwszą na siebie ściągnąć, nie potrzeba jej znać, 
drugą zaś koniecznie. W yraża się Święty o tern w ten sposób: „Licet 
autem non reąuiratur scientia poenae, u tip sa  incurratur, ąuando poena 
est ordinaria  et talis, u t ex natura  criminis ipsius commissi aliąuo- 
nnido pracvideri p o ss it,...  rcąuiritur tam en scientia poenae, ąuando 
illa est extraordinaria  et exorbitans, ita u t  secundum rei naturam  ne 
in  confuso ąuidem  possit praevideri.“ Zdanie to nazywa św. Alfons 
na innem miejscu „probabilissimum." To samo uczy Schmalzgrueber, 
jedna z największych powag w prawie kanonicznem (in libr. 5 tit. 57 
n. 109), gdy mówi: „Jest to niejako regułą (est instar regulae), że 
zbrodniarz podpada wprawdzie tym  karom , które są zastosowane do 
czynu zbrodniczego, ale nie innym, n a d z w y c z a j n y m  karom, które 
postanowione są w celu zapobieżenia zbrodni, jeśli poprzednio nie wie­
dział, że na tę zbrodnią taka kara jest nałożoną. Suarez sam , który 
przeciwnego zdania broni, przyznaje, że ta  opinia co do kar kościelnych 
jest probabilis.

Że przeszkoda małżeńska criminis jest nadzwyczajną karą, nikt 
nie wątpi. Po zawarciu małżeństwa byłaby to bardzo dotkliwa i nad­
zwyczajna kara, gdyby małżonkowie, którym  przez myśl nie przeszło, 
źe przeszkoda jakaś niemoźebnem czyni małżeństwo pomiędzy nimi, 
musieli się choćby na krótki czas rozłączać. Ztąd i przeciwnicy na­
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szego zdania, jak Sporer i Gobat, oświadczają, źe po zawartem już 
małżeństwie należy małżonków pozostawić in bona fide. Tak samo 
dotkliwą i nadzwyczajną byłaby ta kara dla tych oblubieńców, którzyby 
krótko przed ślubem na spowiedzi dowiedzieć się mieli o przeszkodzie 
i ślub odroczyćby musieli aż do nadejścia dyspensy. A cóż wtedy, gdy 
małżeństwo ma być dopiero w kilka tygodni później zawarte? Lehm- 
kuhl odpowiada na to, że sama inhabilitas zawarcia małżeństwa ze współ- 
winowajcą zbrodniczego czynu już sam a w sobie jest nadzwyczajną 
karą, która nieświadomych przeszkody snotkać nie powinna.

Co przeciwnicy tego zdania przytaczają na jego zbicie, jest słabe, 
nie oparte na żadnych pewnych zasadach.

1. Jedni z nich uczą, źe ta przeszkoda małżeńska jest postano­
wiona za karę, ale dopiero w drugim rzędzie; główną intencyą Kościoła 
było udstraszać ludzi od zbrodni, którąby w nadziei przyszłego m ał­
żeństwa tym  łatwiej popełniali. Dla tego też przeszkoda ta  z natury 
swój jest poena medicinalis, której znać nie potrzeba a ściągnąć ją  na 
siebie można. Twierdzenie to sprzeczne w sobie i niezem nie uzasadnione. 
Co do natury tej przeszkody, to wedle zdania Palausa jest ogólną opinią 
moralistów, iż ta  przeszkoda jedynie tylko na karę (in puram poenam) 
postanowiona została. Co się zaś tyczy twierdzenia, źe, aby ściągnąć na 
siebie poenam medicinalem, nie jest potrzebna poprzedna iej znajomość, 
Ballerini dowodzi niekonsekwencyi autorów, Największa ich część uczy 
bowiem, źe i ci podpadaja karze irregularitatis nałożonej na pewną 
zbrodnię, którzy tćj kary nie znają i zdanie to uzasadniają tem , źe 
irregularitas nie jest poena medicinalis. Gdyby irregularitas była puena 
medicinalis, toby nie spotkała delinkwenta, który jej nie znał. Tak 
samo z przeszkodą małżeńską.

2. Laeroix twierdzi, że chociaż ta  przeszkoda jest karą za zbro­
dnią, to ma ona głównie na celu orzec prawną niezdolność do zawarcia 
małżeństwa, jak się to dzieje z aflinitas ex copula fornicana, gdzie 
inhabilitas powstaje, choć grzeszący nie wiedzą o tem, źe z ich grzechu 
powstaje przeszkoda małż. Do ważności małżeństwa ta przeszkoda ko­
niecznie musi być usunięta. Na to odpowiadaią przeciwnicy, źe po­
równania takiego czynić nie można, gdyż przy aflinitas ex copula tylko 
powinowactwo a nie grzech stanowi przeszkodę, a więc nie jest to im 
pedimentum poenaler inhabilitas przy impedimentum crimmis tylko 
jako kara ustanowiona. Co tedy uniewiria od kary, uwalnia od iuha- 
bilitas,

3. Jeszcze jeden zarzut podnieść tu  należy, który Lacroix i inm 
z praktyki Kuryi wywodzą. Praxis Ecclesiae, mówi Lacroix (1. c. n. G42),
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est optima legum interpres, sed notorium est (teste Corrad. in praxi 
disp. lib. 8 c. 9 n. 17), quod rei talis criminis nunąuam perm ittantur 
contraliere sine dispensatione. Na to odpowiada Ballerini, przytaczając 
zdanie Benedykta XIV (Quaest. Can. 183 n. 26), ź® udzielenie; lub 
odmowieme jakiejś dyspensy lub facultas ze strony rzymskich Kongre- 
gacyi nic nie zmienia w prawnych stosunkach albo w kwestyach spor­
nych. Tak n. p. jest nie tylko probabilis, lecz według Alfonsa św. 
dziś przez wszystkich teologów jako tu tu  opinio przyjęta, że irregula- 
ritas i cenzury kościelne me spadają na tych, co ich nie znają; mimo 
to Kongregacya udziela wciąż jeszcze dyspensy, gdy o nie proszą, nie 
reflektując na zdania teologów, ani je potępiając. Tak samo Peniten- 
cyarya lub Datarya udziela zwykle dyspensy, gdy o nie wnoszą w przy­
padkach, w których istnienie kościelnej przeszkody małżeńskiej jest 
wątpliwe albo tylko prawdopodobne. A jednak, według powszechnego 
zdania teologów (cfr. s. Alph. lib. 9 n. 901) zawarcie małżeństwa w ta­
kim przypadku jest i ważne i dozwolone. Udzielanie dyspensy w przy­
padkach impedimcnti criminis nie zmienia nic w kwestyi spornej przez 
teologów dysputowanej i po większej części ma tylko na celu tych, 
którzy życzą sobie większej pewności, uspokojenia i uwolnieni? od mo­
żliwych wątpliwości.

To są główne zarzuty przeciwników, które bynajmniej probabilitas 
naszej opinii nie zmniejszają. Dodajemy jeszcze, że tej opinii uczą 
w rzymskiem seminaryum i Kolegium i przy egzaminie pro sacerdotio 
rzymscy egzaminatorowie jako probabilem przyjmują.

Zastosujmy to do naszego przypadku. Na tych wywodach się 
opierając, może spowiednik nupturyentów, którzy grzech stanowiący 
przeszkodę criminis popełnili, a tej przeszkody nie znali, pozostawić 
w spokoju. Zasadą nadto jest moralnej, że spowiednik tem u tylko pe­
nitentowi może odmówić rozgrzeszenia, który nie chce spełnić ważnego 
i na pewno zobowięzującego ooowiązku. Zobowiązanie, lakie w naszym 
przypadku spowiednik chciał nałożyć penitentowi, tj. małżeństwo aż do 
nadejścia dyspensy odroczyć, nie jest wcale pewne, lecz tylko najwyżej 
probabilis i dla tego spowiednik dopuścił się wobec penitenta niespra­
wiedliwości, grożąc mu odmówieniem absolucyi, do czego nie miał prawa.

Gdyby nawet powyżej przedstawiona opinia nie była probabilis 
i przeszkoda małżeńska criminis zobowięzywała tych, co jej nie znają, 
powinien był spowiednik pozostawić penitentów in bona fide, pozwolić 
na zawarcie małżeństwa i potem o dyspensę się postarać. Je s t to 
zdanie Alfonsa św., (lib. 6 n. 613) omawiającego przypadek, w którym

13
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spowiednik bezpośrednio przed zawarciem małżeństwa odkrywa na spo­
wiedzi przeszkodę rozrywającą, które, kontrahenci nie znają.

Jeśli zaś spowiednik zbyt pospiesznie i nieuważnie zwrócił peni­
tentom uwagę na przeszkodę małżeńską ' bonam fidem odebrał, niech 
się stosuje do rady św. Alfonsa (1, c.): „Quodsi aliquando nec etiam 
ad Episcopuin aditus pateret et nułlo modo aliter yitari possit grayis- 
simum periculum scandali aut infamiae, posset parochus vel alius con- 
fessarius declarare, quod lex impedimenti eo casu non obliyet qma 
eadem ratio tunc urget, nempe quod cessat lex, quando potius est 
nociva quam utilis...“

Zamiast tedy żądać odroczenia ślubu z niebezpieczeństwem zła­
m ania tajemnicy spowiedzi, może spowiednik oświadczyć, że w obecnym 
przypadku dla zbyt wielkiego niebezpieczeństwa infamii lub zgorszenia, 
m ałżeńska przeszkoda dla kontrahentów ustaje a później, według wska­
zówki św. Alfonsa, może dla większego bezpieczeństwa prosić o dyspensę.

D EK R ETA  ŚW. KONG-ttEGACYI.

Dekret św. Kongreg. Odpustów. Pisaliśmy już nieraz o tem 
że do pozyskania odpustu zupełnego w godzinie śmierci, jaki kapłani 
udzielają, potrzeba wzywać Imienia Jezus. Potwierdza to dekret na­
stępujący:
D U BLIN EN SIS. — T)e invocatione SSmi N om inis Jesu nro asse- 

quenda plenaria Indulgentia in  m ortis artieulo.
Gulielmns Archiepiscopus Dublinensis et Hiberniae Prim as, se- 

quentis dubii declarationem enixe petit:
Nuperrime exarsit inter nostrates controversia de re , quae cum 

sacerdotum, qui moribundis auxilium ferunt, maxime in tersit, bauć 
leyem excitat animorum perturbaPonem. Agitur de benedictione in 
artieulo mortis, cum indulgeniia plenaria, concessa a s. m. Benedicto XIY 
in Const. d. d 5 apr. 1747, quae incipit Pin Matar, et quaeritur 
utrum  in locis missionum, ad lucrandam  hujusmodi indulgentiam, 
requiratur tanquam  conditio essentialis, u t intirm us, quamdiu suae 
mentis est compos, invocet nomen Jesu  ore, si potuerit, sin minus corde.

Quidam autum ant hujusmodi inyocationem oralern siye mentalem, 
pro diyerso moribundi s ta tu , esse cond'tionem essentialem ad asse- 
queudam praefatam  indulgentiam : et huic ajunt suffragari sententiae
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responsionem datam a S. C. Indulgenfciarum die 20 sept. 1775 (P mziv. 
n. 357; ad 7).

Qui yero negant laudatam  inyocationem esse in locis missionum 
conditionem sine qua non ad consequendam praefatam  indulgentiam, 
notant facultatem  eam largiendi concessam fuisse sacrorum antistitibus 
in locis missionum existentibus, seu quocumque tempore extituris a 
S. M. Clemente XIV die 5 apr. 1772. Secretarius S. C. de Prop. Fide 
tunc temporis existens refert tenorem hujusmodi concessionis et ipsa 
concessionis verba prostant in pagella facultatis pro episcopis in locis 
missionum constitutis a S. C. de Prop. Fide in praesentiarum  data.

Jam vero hisce Pontificis verbis ante oculos positis, fautores sen- 
tentiae negantis advertunt: 1. Pontificem nihil exigere nisi u t „serve- 
tu r formuła praescripta a s. m. Benedicto XIV in Constitutione d. d. 
5 aprilis 1747, quae incipit Fin Muter. At vero in hujusmodi for­
m uła nullibi invenitur praescripta invocatio Nomn is Jesu; docent 2. 
Responsionem S. C. Indulg. jus quidem edere pro illis orbis partibus 
ubi episcopi accipiunt facultatem  impertiendi hanc benedictionem cum 
indulgentia plenaria per brevia in quibus praescribitur invocatio No- 
minis Jesu : existimant vero fautores praedicti laudatam  responsionem 
nihil efficere pro locis missionum, ubi facultas impertiendi memoratam 
beneaictionem cum indulgentia plenaria exercetur, non vi Brevium in 
ąuibus praescribitur invocatio Nommis Jesu, quae Brevia episcopis in 
locis missionum constitutis minime dantur, sed vi concessionis Cle- 
mentis XIV, quae de tali invocatione omnino silet.

l ta  quidem hinc atque illinc acriter disceptatur, et sacerdotes, qui 
curam gerunt anim arum  ancipites haerent cum de ratione agendi hac- 
tenus serra ta , tum  de certa agendi norma in posterum seryanda.

Hisce erpositis, vel paulo fusius, quo status quaestionis plenissime 
innotescat, dubium, cujus dcclaratio a S. Sedis oraculo enixe efllagi- 
ta tu r, ita concipi potest:

U t Christifideles in locis Missionum degentes et in ultimo vitae 
discrimine constituti yaleant accipere benedictionem in articulo mortis 
et consequi indulgentiam plenariam vi ejusdem lucrandam ex cunces- 
sione Benedicti XIV, in Constitutione Fm  M akr, d. d. 5 apr. 1747, 
requiriturne tanquam  conditio sine qua nou ad lucrandam praedictam 
indulgentiam , u t aegrotus in locis missionum constitutus, quamdiu 
suae menlis est compos, inyocet Nomen Jesu , ore, si potuerit, sin 
m inus, corde.

S. C, Indulgentiis sacrisque Reliquiis praeposita, re m aturę per- 
pensa, praefato dubio respondendum censuit:



Affirniatwe; id est invocatio, saltem nmntalis SSmi Nominis Jesu 
est condiłio sine qua non pro uniyersis Cbristilldelibus qui in mortis 
articulo constitnti, plenariam indulgentiam  asseąui volunt, yi hajus 
benedictionis, juxta id ąuod decreyit haec S. C. in una Tindana  sub 
die 23 septembris 1775.*)

Datum Romae ex Secretaria ejusdem S. C. die 22 septembris 1892.
Fr. Aloisius, Card. Sepiacci, Fraef.

Alex. Archicp. Nicopolitan., Secretarius.

 -----------

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .

M iesiąc m arzec, z p rzy k ład am i, poświecony czci św. Józefa, n ap isa ł 
X. W uleryan M row iński T. J .  K raków  1 8 9 3 , str . 2 6 8 , cena nieopr. eg  z, 
3 0  centów albo 6 0  fen., opr. 4 0  cent. albo 8 0  fen. Czcigodny au to r, nasz 
rodak, W ielkopo lan in , m inio apostolskie sw&Łprace i podróże (ostatniej za ­
wdzięczam y wydany w P ozn an iu  w d ru k arn i K uryera  1’ozn. Fr zawodnik dla 

polskich robotników iv Niemczech) jeszcze um ie znaleźć czas n a  nap isan ie  
pobożnych wielce pożytecznych dziełek . Je g o  piorą są :  Miesiąc czerwiec, 
poświęcony N. Sercu P . Jezu sa , który  się  doczekał k ilku  wydań w Krakowie; 
Miesiąc ma), poświęcony czci N. M aryi P an n y  (Lwów 1 8 8 5 ) , jed en  i d ru g i 
z p rzy k ład am i; O czci M atki Boskiej w  Polsce (Lwów 1 8 8 6 , nakładem  
S traży  św. W ojciecha; podobno a u to r sposobi now e, rozszerzone wydanie) 
a teraz  uk aza ł się  Miesiąc marzec, m ający służyć osobom, czczącym  w tym  
czasie w sposób osobliwszy O blubieńca N . M aryi P anny . W zorem  podobnych 
książek na  każdy dzień podana je s t  n auka  a  po niej p rz y k łid  budu jący . 
B ran e  są  one głów nie ze znanego  dzie ła  X. Kłossowsiriego o cudownym obrazie 
św. Józefa  w K aliszu , ale  są  i in n e , m iędzy n iem i i tak ie , o k tórych się 
a u to r  bezpośrednio od osób pobożnych dowiedział. W  części I  je s t  mowa 
o chwale, w II  o cnotach, a  w I I I  o opiece św. Józefa. N a  końcu dodane 
nabożeństwo do tego Świętego.

X. D r. Jó ze f K rukow ski, prob. p rzy  kościele św. P lo ry an a  w Krakowie, 
w ydał now e, siódm e z rzędu  dziełko o N ajśw . M aryi P . pod ty t.: Wita; 
gw iazdo morza w 3 2  rozm yślan iach  majowych (Kraków, nakładem  autora, 
cena 1 M. franko, nabyć m ożna u au tora). X. K rukow ski wyświadcza wy- 
w ydawnictwem  tern w ielką p rzy słu g ę  i duchow ieństw u i w iernym , że im  co­

*) Docreta auth  , n. 2S7, ad 7. Owóż tek st: „Invocatiu saltem  m entalis 
SSmi Nominis Je su , de qua fit mentio in Brovibus ad Episcopos de hac bene- 
dictione m issis, praeserib iturne, ąuam diu aegrotus suae m eutis est compos, u t 
conditio sine gna non, ad indulgentiam  vi istius benedictionis lucrandam?-1 — l i . : 
„Affirmative.“



rocznie praw ie  podaje nowy m ate ry a ł do rozm yślań codziennych n a  m iesiąc 
m aj, nowo wdzięczno sposoby uw ielb ien ia  M aryi i czerpan ia  d la  siebie p o ­
żytecznych i zbaw iennych nauk , rad  i p rzestróg . K siążeczka m m ojsza osnu ta  
n a  tle  hym nu, odpraw ianego na n ieszporach  Św iąt M atki Boskiój Ave marii * 
siellu, m a te sam e zalety, co daw niejsze książeczki majowe czcigodnego au to ra  i 
R ozm yślania codzienne są  p isane popularnie  i zrozum iale d la  każdego, p rzed ­
s taw ia ją  rozliczne cnoty i przyw ileje M ary i, zauhęty do ich  naśladow ania, 
p rzyk łady  itd . —  słowem czy tan ia  majowe z tój książeczki równio chętnie 
i pożytecznie czytane b ęd ą , ja k  z daw niejszych tego sam ego autora.
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Zwracam y uw agę szan j D uchow ieństw a na dwa d z ie ła  po lsk ie , m ogące 
im dać wszelkie wskazówki przy budow aniu  lu b  restau row an iu  kościołów, 
Pm rwszem  je s t  D o m  D o z y  ti Praktyczne wskazówki budowania, na­
praw iania i  utrzym ywania kościołów, n a  wzór dzie ła  X. B a rb ie r  de Mon- 
ta u l t  z rożnych autorów  zobrał X . A nton i B rykczyński, członok kom is, archeol. 
A kadem ii U m iej, z tab licam i rysu n k u  W . Gersona. D rug iem  jes t. O ł t a r z  
C J irze śc ia ń sJ c i, Studyum archeologicmo -liturgiczne X. Corblet, p rze­
robi! i wiadomościam i sw ojskiem i u z u p e łn ił X. A. B rykczyński z 3 ńtylowemi 
ry su n fe m i o łta rzy  w sty lu  ro m ańsk im , gotyckim , nowoczesnym i odrodzenia 
(W arszaw a, sk ład  głów ny w k sięg arn i G ebethnera  i Spółki). Co tylko po­
trzeb a  wiedzieć, aby w popraw nym  sty lu  budować i restaurow ać kościoły, l i ­
tu rg iczn ie  u rządzać  ołtarzo  w zastósow auiu do sty lu  kościo ła  i przepisów  
litu rg iczn y ch  "jj tego wszystkiego z tych  dwóch książek grun tow nie  nauczyć 
się  można.

Zwyczaje tow arzyskie dla osób duchow nych p od ług  X. L, B ra n -
chereau, rek to ra  sem inaryum  duchownego w O rleanie. Zastosował do potrzeb  
m iejscowych i w ydał X. W ł. Szczęśniak , w iceregens sem inaryum  m etropoli­
talnego  św. J a u a  (W arszaw a 1 8 9 3 . Sk ład  g łów ny w d ru k arn i St. N iem iry, 
cena 1 rs. 2 0  kop

N a czele tej książki um ieszczony je s t  l i s t  pochw alny X  D upan loup , B i­
skupa  orleańskiego do X. B ranchoroau, że pod jął się  w ydania takiego podrę­
cznika, któryby klerykom  i duchownym  daw ał wskazówki przyzw oitego b ra n ia  
się  pom iędzy ludźm i, iżby n ie u b liża li sm iesznościam i i zb y tn ią  p rosto tą  wy­
sokiem u stanow i duchownem u. Cel przysw ojenia naszej l ite ra tu rze  tej książki 
ob jaśn ia  X. Szczęśniak we w stępnem  słowie „do kleryków sem inaryum ." Ce­
lem  tym  je s t  chęć dopełn ien ia  wychowania p rzyszłych  s łu g  B ożych, k tórzy 
re k ru tu jąc  się  z różnych w arstw , a n au k ą  zajęci i stósunków  tow arzyskich 
n ie  m ając, n ie m ają  sposobności nauczyć się  zwyczajów tow arzyskich. „R e­
lig ia  i społeczeństw o, powiada au to r, oprócz nauk i, pobożności i m iłości b li­
źnich, czegoś więcej jeszcze żąd a ją  od was; p ra g n ą  one, abyście do wysokiej 
n au k i i b lasku  cnót waszych dołączyli szlachetno  zew nętrzne obejście, czy­
stość wymowy i tę  godność jak ąś , powagi zarazem  i p rosto ty  p e łn ą , po której 
każdy m ógłby  w was rozeznać ludzi dobrze wychowanych Poniew aż zm u ­
szeni będziecie do życia wśród św ia ta , i do c iąg ły ch  z n im  stósunków , n ie 
w ypada przeto wykraczać przeciwko przy ję tym  w świecie tow arzyskim  zwy­
czajom , zaniedbyw ać koniecznych form  grzoczności, lu b  mówić językiem  innego



tow arzystw a niż to ,  do k tórego ze stanow iska waszego nałożyć będziecie- 
Celem tej naszej p racy  je s t  dopomoźenie wam w nabyciu  tego n iezbędnego  
uzup ełn ien ia  w wychowaniu k ap łań sk iem .“ D zieło całe  rozłożone je s t  n a  
3 części. W  pierwszej je s t  m owa o zachow aniu  się  osób duchow nych w życiu 
p ryw atnem . Pojedyncze rozdziały  w tej części tra k tu ją : o u trzy m an iu  c ia ła , 
u b ra n iu , m ieszkaniu , o u łożeniu, o sposobie życia duchownych. D ru g a  część 
uczy uprzejm ości i przyzw oitości w stó su n k ach  tow arzysk ich : o spo tkan iu , 
u k ło n ie , w zględach należnych p u b liczn o śc i, o stósunkach różnych z ludźm i, 
o w izytach, ob iadach, g rze  i p rzechadzkach , o gościnności itd . Część trzecia  
rozpow iada o uprzejm ości w mowie i w łaściw ościach wysłow ienia —  oraz 
o form ach grzeczności w korespondencyach.

K siążka ta  z as łu g u je  ze wszech m ia r n a  to , aby się  znajdow ała  w rę ­
kach i kleryków i duchownych.

X . M arcin C zerm iński T . J . ,  redak tor M issyi katolickich, w ydał ważne 
i poważne dzieło o narodzie  i k ra ju  w Europie, którego n ik t praw ie nie zna, 
o którem  z nas Polakow  niejeden zas ły sza ł chyDa coś jakoby  z bajek  n iań k i,
0 bohaterach  czy rozbójnikach w górach  a lb ańsk ich , o wojnach A lbańczyków 
z T u rk am i, o ich wodzu Skanderbergu . D zieło to pod ty tu łem  A l b a n ia  
podaje zarysy etnograficzne, k u ltu rn e  i re lig ijn e  A lb an ii (» °  3 2 8  str . z 3 9  
i llu s tra cy a m i, cena 4  M.). N as Polakow rzecz ta  tym  więcej in teresow ać 
pow inna, że Albańczykowie w pewnej częSci uależą do szczepu słow iańskiego. 
Czcigodny au to r opisuje w dziele tem  dzieje A lb an ii aż do czasów S kan d er- 
b e rg a , walki o niepodległość pod S k an d erberg iem , podboje tu reck io , dzieje 
A lb an ii pod krajow ym i baszam i, próby pow stania i upadek k ra ju ;  n astępn ie  
przedstaw ia zwyczaje i obyczaje a lb ań sk ie , o rgan izacyą  k ra ju ,  r z u t  oka n a  
dzieje K ościoła ka to lick iego  w A lban ii daje pogląd  n a  po d z ia ł h ierarch iczny  
dyecezyi oraz ich  b isto ry ą  sp ecy a ln ą , w końcu opisuje początek i sposób od­
byw ania m isyi w górach a lbańsk ich  i wycieczkę w ielkopostną w góry a lb ań ­
skie. K siążka czyta się ja k  najw ięcej zajm u jąca  powieść b o h a ty rsk a , u p la ­
styczn ia  rzecz i więcej jeszcze  in te resu jącą  czyni m nóstwo illu stracy i. Dia 
w iększej jeszcze zachęty do czy tan ia  tej książki podajem y Przedm ow ę czci­
godnego au to ra :

,,N ie m a w E urop ie  k ra ju , k tóryby tak  m ało by ł znany dotychczas szer­
szym  kołom  naszego społeczeństw a ja k  A lb a n ia , je d n a  z prow incyi T u rcy i 
E u ropejsk ie j. W h isto ry i powszechnej zaledw ie się w spom ina o Skanderbergu
1 jeg o  d ługo lo tn ich  zapasach  z M uzułm anam i w obronie ojczyzny. Z końcem 
XV stu lec ia  gaśn ie  w zapom nieniu  sław a teg o  n a ro d u , h isto ry a  ledwie n a ­
wiasem  o n im  wspom ina, a  ja k i je s t  jeg o  s tan  obecny pod względem  cywi- 
lizacyi, jak ie  kolojo p rzechodził tam  K ościół, darem nieby  się  szukało  w na­
szej lite ra tu rze .

Zapoznaw szy się  z k ilk u  Albo uczy kam i i tym i, k tó rzy  jak o  m issyonarze 
pracow ali w tym  k ra ju ,  sły sząc  n ad er ciekaw e opow iadania o tam tejszych  
stósunkach , a  zachęcony przez w ielu, zab ra łem  się do p rzeczy tan ia  tego , co 
k ilk u  cudzoziemców w tym  w zględzie p isa ło , z m yślą  og łoszen ia  p a rę  a r ty ­
kułów  w M issyach katolickich.

R ozpatrzyw szy się  w m ate ry a łach , znalazłem  więcćj in te resu jący ch  rzeczy 
j a k  się spodziew ałem  i postanow iłem  obszern ie iszą  rozpraw ę o A lb an ii na-
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pisać. W  tym  celu odbyłem  podróż do T u rc j i  europejskiej, aby n a  m iejscu
zebrać  dokładniejsze i obszerniejsze m ateryały .

Przedew szystkiem  zajm ow ały m nie jako  k ap łan a  dzieje K ościoła ka to ­
lickiego, głów nie też n a  oku m iałem  w tej pracy  przedstaw ienie jeg o  roz­
woju i przyczyn upadku od najdaw niejszych czasów aż po dnie dzisiejsze. 
P rzedm io t ten  tern ponętn iejszym  się p rzed staw ia ł, iż n ie zdarzyło  mi się 
w żadnej lite ra tu rze  spotkać o nim  obszerniejszej rozpraw y.

D la  łatw iejszego  jed n ak  zrozum ien ia  tego, co w ziąłem  za cel pracy, n a ­
leżało także w spom nieć i o innych rzeczach , odnoszących się  do A lban ii.
D a łe m  więc najp ierw  rz u t oka n a  geografię  k ra ju  i jego dzieje, o ile szczupłe
źród ła  n a  to dozwoliły, zadaw aln ia jąc  s ię , że czytelnik p rzynajm niej ogólno 
pojęcie sobie utworzy o scenach, jak ie  odgryw ały się  na tern polu, dziś sp u - 
stoszonem  po powodzi tu reck iej. N astęp n ie  mowa je s t  o zwyczajach i oby­
czajach  a lb ań sk ich , o ich  o rgan izacy i społecznćj, praw ie odwetu czyli k rw a­
wej zem sty.

W reszcie  s ta ra łem  się przedstaw ić dzieje K ościo ła w ogolności i szcze­
gółowo w każdej z dyecezyi, poczem n a  zakończenie op isałem  aposto lską 
p racę  tam tejszych  m issyonarzy w okolicach na jbardzie j górzystych, gdzie czy­
te ln ik  znajdzie  dużo wiadomości także etnograficznych i kulturalny 'ch , odno­
śn ie  do ludności najm niej znanej przez kogokolwiek, kto o A lban i p isa ł.

Co do źródeł, n a  których opierałem  się, z książek drukow anych, p o słu ­
g iw ałem  się pom nikowem  dziełem  O. D . F a r la t i ’ego lUiricum Sacrum  
Vol. V II I  in  fol., H ak n a  Allanesiche Studien, francusk iego  konsula Ja c k a  
H ecąu a rd a  Ilistoire et dcscription de la hauĄ A lbanie , Spirid iona Gop- 
cevića Ohralbanirn und seine Liga, k ron iką  , Popa Dulcljanina letopis
po la tinsln  i . . .  po hrvatslcu“   w ydaną w r. 1 8 7 4  przez D ra  I r a n a
C rćića, M akuszewa Monumentu historica Slanorum tneridionalium iści- 
norumąue popidorum, J u b a n y ’ego Itaccolti J eanti populari... alhanesi 
i k ilk u n astu  innem i dzie łam i, w części cytow anenn przezem nie w tekście.

Z rękopisów posługiw ałem  się historyą Seminaryum  albańsk iego  w Sko- 
drze, p racą  O. V asilicó, arch iw am i dyecezalnem i, no tatkam i i spraw ozdaniam i
O. D om inika P a s i, przełożonego m issyi a lb ań sk iśj, w części drukow anem i jak o  
m an u sk ry p t, lu b  zachowanem i w rękop isie , w reszcie p ryw atnem i lis tam i p i- 
sanem i do m nie  lu b  do innych osób.

B ędę z mej pracy zadowolony, jeżeli czyteln ik  pozna kraj ten, a  p rze ­
dewszystkiem  dzieje K ościoła i jeg o  p rac  ap osto lsk ich , k tó re  z najw iększą 
w iernością  s ta ra łem  się p rzedstaw ić.

Poniew aż n iejeden  z naszych  czytelników  zajm uje  się  k w e s ty l wychodźtwa 
lu d u  polsk iego , więc nie od rzeczy będzie w skazać, że od r. z. wychodzi 
we Lwowie osobne pism o dwutygodniowe, ważnej tej spraw ie poświęcone, pod 
ty tu łe m : Przegląd em igracyjny. W ydaw cą je s t  dr. S tan isław  Kłobukow ski. 
P rz e d p ła ta  roczna wynosi 4  z łr. albo 8 m rk., półroczna połowę tego. A dres 
red ak cy i: Lwów, ul. O ssolińskich 1 1 . Między w spółpracow nikam i w idzim y 
im iona: A . H em pla, A  Lewandowskiego, d ra  W iktora  U n g a ra  itd . Z n ru  3 
tego  p ism a dowiadujem y się  o zaw iązaniu  się  2 1  g ru d n ia  r. z. K om itetu , 
celem  op;eki nad  em igracyą. P rezesem  wybrano ks. A dam a Sap iehę , wice­
prezesem  h r . Miecz. Keya, sekretarzem  prof. un iw ersy te tu  lwow. d ra  E . D u-



łukow skiego, który niedawno objeżdżał A m erykę i p rzy p atry w ał się  sto sun­
kom em igracyjnym  na m iejscu . Pom iędzy spraw am i, którom i się  chce zająć  
K o m ite t, są  i następ u jąco :

1. W najbliższej przyszłości założy się w Chicago in ternat polski ze szkołą 
średnią, rodzaj m a ł e g o  s e m i n a r y u m ,  celem wychowania w duchu patryoty- 
cznym i katolickim  tęgich (!) k a n d y d a t ó w  d o  s t a n u  d u c h o w n e g o .  
W yrhowańcy tegoż otrzym ają gruntowne wykształcenie, aby się mogli udać nastę­
pnie na kursa teologiczne. Zgromadzenie przyjęło z radością do wiadomości oświad­
czenie hr. Iiey a , żo już rozporządza na  ton cel summą p ó ł t o r a  m i l i o n a  
f  r  a n k ó w.

6. Staranie się u Stolicy Apostolskiój o większe uwzględnienie potrzeb Ko­
ścioła polskiego, a przodewszystkiem o mianowanie choć jednego Polaka Biskupom 
terytoryalnym  w Amoryce.

N a te  wnioski D ra  D unikow skiego, Kom itetow i p rzedłożone, każdy się 
zgodzi. Bo jeżeli N iem cy k ilku , Irlandczycy  k ilkudziesięciu  m ają  B iskupów  
swojej narodowości w S tanach  Z jednoczonych, to d la  czogo Polacy, których 
tam  będzio z p ó łto ra  m ilio n a, n ie  m ają widzieć rodaka na takiej stolicy 
b iskupiej choćby jednej, k tó ra  liczy bardzo znaczną  liczbę polskich  katolików, 
ja k  n. p. w stan io  W isconsin? Po lsk i B iskup  innego  języ k a  katolikom  krzywdy 
n ie w yrządzi, a  d la  swoich będzie podporą i punktem  oparcia.

Poniew aż polskie som inaryum  pryw atnem i zab iegam i X. D ąbrow skiego 
u trzym yw ane, s łab e  dotąd  wydaje rozu lta ty , a  Polacy w A m eryce po trzeb u ją  
kapłanów  wielu i dobrych, nie śm iecia, k tóre się w Europio  na  n ic  już p rz y ­
dać n ie może (oczywiście stosujem y tę  nazwę nie do wszystkich, ale  do n ie ­
k tórych księży do A m eryki em ig ru jących), więc troska o wyszukanio i u k sz ta ł-  
cenie kandydatów  do stan u  duchownego w sam ej A m eryce, pobożnych (wole­
libyśm y tę  nazw ę uiź m niej szczęśliw ą: tęg ich ) i przejętych  duchem  polskim , 
k tóry  się u dzieci wychodźców, zwykle p rostych  i żadnej tradycyi n ie  m ają ­
cych, zupełn ie  zatraca , bardzo w porę przychodzi, i byle b y ła  dobrze ta  rzocz 
pokierow ana, nnjzbaw ienniejszo może wydać owoce, zw łaszcza że nervus re­
rum :  p ien iądze , już są.

Zdaje nam  się jed n a k , źe w oboc ta k  ważnego z ad a n ia , jak iem  je s t  
opieka i nad  kościelnem i in te resam i wychodźców, które g łęboko re lig ijn y  lud  
polski zawsze na  pierw szem  staw ia m iejscu , należało  do K om itetu  opieki nad 
em ig racy ą  zawezwać także jak ieg o  k ap łan a . Przecież w Galicyi nio zbywa 
na  tak ich , k tórych cnota, n auka  i pow aga godnym i uczestn ic tw a w tej sp ra ­
wie ezynićby m ogły . M am y nadzieję , że w pływ N ajprzew . X . B iskupów  g a ­
licy jsk ich  prędko tej anom alii zaradzi.

Z am ierza  toż K om itet zaopatryw ać czy teln ie  polskie w A m eryce w książki 
i rozszerzać iiisty tucyą  M acierzy Polskiej na A m erykę. Godzimy się  na 
jedno  i na  d ru g ie , byle w ybór książek b y ł dobry, u zacn ia ł lud  polski za 
Oceanem, a n ic  t r u ł  gn zg n ilizn ą  niew iary*) lu b  n iem oralności, i byle roz­

*) Podczas obchodu stuletniej rocznicy konstytncyi trzeciego Maja pewien 
młody ksądz rozdawał w M. w Galioyi wschodniej broszurkę pani Wysłouchowej, 
żony znanego propagatora socjalizm u, wydawcy osławionego P rzy ja c ie la  ludu!  
Dalej nniwticść posunąć się nio może. Ale jeże '1 ksiądz ni idoświadczony tak  mógł 
być nieroztropnym, jakiego wyboru książek dla ludu spodziewać się można od ludzi 
świeckich, uajezęśc ej liberalnego autoram entu?
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szerzan ie  M acierzy wydawnictw nie odbywało się za pośrednictw em  p ro te ­
gowanej przez p. B. żydowskiej k s ię g a rn i A lten b e rg a  (vide str . 6 3  P rze­
glądu  z r. b.).

K w ia t e u z k i  z  A r s .  M yśli W ielebnego X . Y ianney, przerobione z f ran ­
cuskiego przez M (agdalenę) 1’ (awłowską). T oruń , n ak ładem  księgarn i K. Za­
błockiego, 1 6 °  str . 9 4 , cena 6 0  fen. albo  3 6  centów. M amy obszerny żywot 
św iątobliw ego k a p ła n a , wydany w dwóch tom ach przoz pannę W ilczyńską. 
Teraz daje nam  wybór jego m yśli duchow nych au to rk a  zn an a  z dobrego wy­
d an ia  po polsku m odlitw  św. G ertrudy. Spis rozdziałów  książeczki najlepie j 
objaśni o je j tre ś c i: Zbaw ienie. M iłość Boga. D usza n iew inna . D uch św. 
N ajśw . P an n a . M odlitwa. K ap łan . E ucharystya. Grzech. M iłosierdzie B oga. 
P iek ło . C ierpienia. N adzie ja  nieba. W ydanie  ozdobne. Z ganić  trzeba  tylko 
niew czesny koncept d ru k a rz a , przepuszczony przez zajm ującego  się drukiem  
nakładzcę. Oto n a  ty lnej okładce um ieszczony je s t  m o r e k  n ag i ze skrzy­
dełkam i i s trz a łk ą !  N a  książce duchownej praw dziw ie ja k  kw iatek na  ko­
żuchu. D obrzeby z ro b ił nak ładzca, gdyby okładkę zm ienił.

R ozm yślania o mące Chrystusa Pana, ułożone podług  nauk X . W a- 
lery an a  K alinki C. K. Kraków 1 8 9 3 , wyd. m iniaturow e, s tr . 2 9 5 , egz. onr. 
1 z łr . 2 0  cent. Znam y X. K alinkę jak o  h isto ryka, znam y jako  kaznodzieję 
z k ilku  drobnych nauk (g łów na: O czci świętych Patronów polskich , Lwów 
1 8 8 3 , więcej h isto ryka  w au to rze  niż krasom ówcę ukazu je), teraz spotykam y 
s ię  z n im  jako  z ascetą. Szkoda, że. wydawca n ie  da ł żadnej wskazówki,
0 ile to, co m am y przed sobą, je s t  w iernem  powtórzeniem  słów X. K alinki,
1 p o p rzes ta ł ty lko  n a  ogólnikowem „p o d łu g  nauk .“  N azw ał je  rozm yślaniam i, 
ale  są  to raczej przem owy, zw ięzłością, jasnym , trzeźwym  wykładem  przypo­
m inające  żywo sty l i k ierunek ducha znakom itego kap łan a. N ie p o trzebu­
jem y  dodawać, że książkę tę  bardzo usiln io  zalecam y i do czy tan ia  pobożnego 
i jak o  m ate ry a ł do nauk  na wielki post. W ydana wytwornie, może aż nadto 
n a  tego  rodzaju  dziełko. Oby zn a laz ła  ja k  najw ięcej czytelników  i k u p u ją ­
cych! N a końcu dudana droga krzyżowa, ułożona przez bł. L eonarda z Porto  
M aurizio, w przek ładzio  X. Jełow ickiego.

D r o g a  K r z y ż o w a ,  Kraków 1 8 9 3 ,  s tr . 1 0 4 . W  tym  sam ym  form acie 
co poprzedzająca  książka i tak  sam o wytw ornie przez 0 0 .  Zm artw ychw stań­
ców krakow skich wydana. Mieści w sobie dwa sposoby odpraw iania drog: 
krzyżowej, jed en  b ł. Leonarda, d ru g i X. K ajsiew icza. Zdobią książeczkę m ałe  
w iniety , przedstaw iające  stacye m ęki Zbaw iciela.

Z nany z gorliw ości pastersk ie j i pośw ięcenia d la  spraw y K ościo ła X. D r. 
W incen ty  Sm oczyński, szam belan  Jego  Św iątobliwości i proboszcz w T enczyku  
pod K rakow em , w ydał oddzielnie jako  odbitki z kalendarza  krakow skiego 
Czecha: i .  Jubileusz 50-letni biskupstwa J. Swiątobl. Leona X I I I  Pa 
pieza, s tr .  5 u  cena 5 0  centów, i 2. X . Biskup Paweł Rzewuski, w spo­
m nien ie  pośm iertne , str . 15 . Obydwie publikacye opatrzone portre tam i, oso­
bliw ie p ierw szą, k tó ra  z powodu ju b ileu szu  papiezkiego m a zuaczenie ak tu a ln e  
i z g o rącą  m iło śc ią  K ościoła a  znawstwem  lite ra tu ry  je s t  napisana, polecam y
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uwadze naszych czytelników. J a k  się  dowiadujem y, ma X. Smoczyński, p ra ­
wdziwy dux  i rcduśĄ po raz  trzeci s tan ąć  n a  czele p ielg rzym ki polskiej 
do R zym u i ruszyć w drogę z Krakowa w środę po W ielk iej nocy, tj .  5 kw ie ­
tn ia  b. r .

K roniki trzech zakonów postanowionych od świętego ojca p a try -  
archy Franciszka. Manitowoc, W isconsin , w S tanach  Zjedn. pó łn . A m eryki 
1 8 8 9 — 1 8 9 1 , drukiem  pisem ka: W szystko przez Serce Jezusa i M aryi, 
później: Dzwonu Najslod. Serca J. i M. w m ałem  folio, s tr . 8 +  9 4 7  
4* XIV . D zieło to „z różnych autorów  przez w. b ra ta  M arka z U lisb o n y , 
P o rtu g a lczy k a , p iln ie  językiem  p o rtugalsk im  n a p isan e , potem przez d ru g ą  
b ra c ią  wedle kasty lsk iegc  i w łoskiego języ k a  do lite ry  na  polski ję z y k  p rze - 
tłom aczone“ , chętn ie  d la jeg o  prostoty czy tają  wszyscy synowie św. F ra n c iszk a , 
ta k  zakonni, ja k  w świecie żyjący tereyarze. Pierw sze wydanie ukazało  się  
w Krakowie r .  1 6 1 0 , d ru g ie  u  B azylianów  w Supraślu  r. 1 7 4 7 . T eraz po 
raz  trzeci za Oceanem  w yszło sta ran iem  X. D ąbrow skiego i P P . F elicyanek , 
k tó re  w r. 1 8 7 4  p rzeprow adziła  do Amieryki żyjąca tam  jeszcze czcigodna 
i sędziwa M. M onika Sobolewska. W  S tanach  Zjedn. polskie te  św. F ra n ­
c iszka  córki rozrodziły  się  w liczne zgrom adzenia i oddają spraw ie Kościoła 
1 narodu naszego w ielkie u s łu g i. N ie wiedzieć za co najgorzej obszedł się 
z niem i prof. E m il D unikow ski, posłany  do A m eryki na zwiady, donosząc 
o n ich  n a  podstaw ie pobieżnego p rzy słu ch an ia  się  jak iem u ś egzam inow i, żo 
n ic  n ie u m ie ją  i że na jgorzej uczą. Później, kiedy go zacne zakonnice jak o  
gościa  w innem  m iejscu przyjm ow ały, z łag o d z ił w następu jące ; korespondencyi 
lekkom yślny swój sąd, ale  tem  krzywdy wyrządzonej nie n ap raw ił w zu p eł­
ności. Że P P . F elicyanki p racu ją  i k rz ą ta ją  się  jak  m ogą, dowodzi założe­
nie  przez n ie polskiego sem inaryum , które zapew ne ideałem  daskonałości n ie 
je s t i być n ie  może, jako ograniczono n a  pryw atne szczupłe środki, a le  z pe­
w nością św iadczy o poczciwych chęciach i pośw ięceniu tych , co m u dali po­
czątek . Kronika trzech zakonów śiv. Franciszka, niew ątpliw ie najobszer­
n iejsze  polskie dzieło, jak ie  dotąd w A m eryce bjTo w ytłoczone, św iadczy nie 
m niej o gorliw ości twórców polskiego sem inaryum . Zdobią je : p ap ie r dobry, 
d ru k  wyraźny i k ilkanaście  drzeworytów na  osobnych k a rtach  dołączonych, 
szpeci n ies te ty  d ru k a rsk ich  błędów m nóstwo wielkie. K toby się  przed  p ó ł­
to ra  w iekiem  m ógł b y ł spodziew ać, że po nowe wydanie Kronik  za Ocoan 
trze b a  będzie posy łać?

E ncyklopaedie und M ethodologie der T heologie. Von D r. H e in ­
rich  K ihn . F re ib u rg  1 8 9 2 .

Pod powyższym ty tu łem  w ydał niedaw no u  H erd era  znakom ite dzieło 
zasłużony profesor teologii św. przy uniw ersytecie w W y rcb u rg u . A u to r 
przedstaw ia  tu ta j cały  system  teologii i w ykazuje jasno , w jak im  organicznym  
zw iązku s to ją  pojedyncze je j działy .

W  pierw szej części form alnej (s tr . 2 0 — 2 1 7 )  trak tu je  o teologii sam ej 
w sobie i w stósunku  do filozofii, o je j h isto ry i, m etodologii i filologii, dalój 
o krytyce i herm eneutyce.

W  drugiój części m ateryalnej (s tr, 2 1 8  — 5 3 4 )  om aw ia teo log ią  b ib lijno -



i kościelno-h isto ryczną oraz sy s tem aty czn ą , t. j .  dogm atykę, m oralną, pasto ­
ra ln ą  i prawo.

K to p rag n ie  poznać teo log ią  św. w całości lu b  zbadać jakakolw iek jó j 
g a łą ź  lu b  kw estyą, tem u n iem ałe  odda u s łu g i sk rzętn ie  zeb rana  a chrono­
log iczn ie  ułożona lite ra tu ra .

D la  łatw iejszego zoryentow ania się  dodany w końcu re je s tr  rzeczowy 
i nom euclator theo logorum , w którym  au to r, znany  ze swej ku  nam  życzli­
wości, n ie  zapom niał o nowszych p isarzach  naszych a  m ianow icie o N ajprzew . 
X . B iskup ie  D r. L ikow skim , śp. X. B iskupie  Jan iszew sk im , dalej o X . D r. 
P e lczarze , X. D r. Chotkowskim i innych .

To też n ie  w ątpim y, że dzieło to  g run tow ne, ze wszech m ia r polecenia 
godne znajdow ać się  będzie w ręku  duchow nych, k tórzy  in te re su ją  się roz> 
wojem n au k  teologicznych.

Cena 8  m rk ., w pięknej opraw ie oryg inalnćj 9  m rk . 75  fen.

N akładem  H erd era  wyszedł niedawno o sta tn i poszyt d z ie ła  ważnego i bę­
dącego bardzo  na c z a s ie : Jesuitenfabeln , napisanego  przez O. D u h r S. J .  
(8 °  "VIII i 8 3 2  s tr . 7 ,2 0  M.). O. D u h r znany  w uczonym  świecie z różnych 
d z ie ł, w ystępuje tu ta j jako  obrońca swego zakonu , zb ija jąc  różne k łam stw a 
i oszczerstw a, jak iem i liczn i n ieprzy jacie le  tak  wielce zasłużony zakon ob rzu ­
cają. A u to r m ia ł do dyspozycyi dużo m a te ry a łu  źródłowego. K siążka tak  
je s t  z a jm u ją ca , że wczytawszy się  w n ią ,  tru d n o  się z n ią  rozstać.

N ie m niej ciekawo je s t  także wydane tym że n ak ładem  dziełko Paw ła 
H oensbroech S. J. C h ris t u n d  W ideroh rist. E in  Beitrag zur YerthcA- 
digung der Oottheit Jesu Christi und zur Charakieristik des Unglau- 
bens in  der protesianłischcn Theologie (8° V III  i 168 str . M. 1 ,5 0 ). 
W  obec walki toczącej się  dz iś w łonie  niem ieckiego p ro testan tyzm u za 
i przeciw  aposto lskiem u w y zn an iu , książka ta  P a w ła  H oensbroech n ab ie ra  
w ielkiego ak tu a ln eg o  znaczen ia. J e s t  to gruntow ne, źródłowe przedstaw ienie 
stanow iska najznaczniejszym i nauczycie li teologii p ro test, n a  un iw ersy te tach  
niem ieckich w obec fundam en ta lnej n au k i chrześc iaństw a, nauk i o Bóstwie 
C hrystusa  P . R ezu lta tem  tego  badan ia  je s t  n iezbity  dowód, że najwięcej 
wpływowi p ro testanccy  profesorowie teologii n ie  uczą  ju ż  wcale o h is to ry ­
cznym  C hrystusie , prawdziwym  Synu B ożym , lecz o jak im ś  n iehistorycznyra 
C hrystu sie . W  d rug iej części dz ie łk a  p rzy tacza  a u to r dowody n a  praw dzi­
wość B óstw a C hrystusow ego.



KRONIKA.

P o z n a ń . (Zmiany w posadach duchownych i i nstytucye kanoniczne. — + X. 
Józef Wostńil.)

A reliidyecezya G nieźnieńska. D nia 2 8  listopada r. z. powołano X. W n ęt- 
kowskiego z P rzem en tu  Da w ikaryat we W rześn i. D nia  5 g ru d n ia  oddano 
w akującą p leb an ią  w Ryszew ku w tym czasow ą kom endę X. plebanow i Nio- 
dbalsk iem u z Gąsawy. D nia  10 g ru d n ia  oddano w akującą p leb an ią  w L u - 
dzisku zM arkow icam i w tym czasow ą kom endę X. plebanow i Malakowi i  R/.ad- 
kw ina. D n ia  3 0  g ru d n ia  odebrał X. R yński, p leban  z K ozielska in sty tucyą  
kanon iczną  na  beneficyum  w Szubin ie . Togoź d n ia  oddano w akującą p le­
b an ią  w K usie lsku w tym czasow ą kom endę X. plebanow i H au p a  w Srobrnoj- 
górze.

X. Jó ze f W estfa l, p leban  w Gorzycach dok. rogow skiego u m arł 9 lu 
tego r. b. D r. się  1 8 2 1  r., wyśw. 1 8 4 5 , plebanem  w Gorzycach był od
r. 1 8 5 3 . R  f  I  f  P .

Arcliidyecozya P oznańska. K anoniczną in sty tu cy ą  o trzym ali: D n ia  1 m arca 
w kaplicy arcybiskupiej X. P ra ła t  D orszew ski z P o zn an ia  na  p ra ła ta  p ro ­
boszcza K a p itu ły  gnieźn ieńsk ie j, N ajprzew . B iskup  Sufragnn  poznański X. D r. 
L ikow ski na p ra ła ta  dziekana K a p itu ły  poznańsk ie j, n a  kanoników katedr, 
poznańskich X. K rępeć, dziekan i pleb. z M arzonina, i X. E eh au st proboszcz
z Ostrowa. D nia  6 g ru d n ia  r. z.. X . Czechowski, p leb an  z Gryżyny n a  benefi­
cyum  w Granowie. D n ia  2 9  g ru d n ia  r. z. X. K olasiński, p leban  w M ączni­
kach n a  beneficyum  w N ictrzanow io. Dniii 3V's ty c z n ia  r. b. X. Ju re k , ko- 
m endarz w Kotłowio na  toż beneficyum . D nia  12 stycznia  r. b. X. Jan k ę , 
p leban  w G ołanicach na p leb an ią  w Gonieinbicaeh. Kom endy udzielono: D nia  
6  g ru d n ia  r. z. X. G itzlerow i, plebanowi w Objeziorzu n a  p leb an ią  w K a ­
niow ie, tudzież n a  L u lin  i L u linek . D n ia  2 9  g ru d n ia  r. z. X. Jaonschow i 
w M ałom K rzycku na  beneficyum w G ołanicach oraz na  Jez ierzyce. D n ia  
18  styczn ia  r. b. powołano X. S tefana T hiela na  w ikaryusza do P rzem ontu .

Polskie dyecezye. (Straszny ucisk katolików. — f  Książe Leon Sapieha.)
Z jednej z dyecezyi w K ra ju  Z abranym  odbieram y n astęp u jącą  kores- 

pondencyą, d a jącą  trochę pojęcia o uc isk a  strasz liw y m , pod którym  jęczą  
kato licy  polscy w tam tych  stronach.

„D zięk i, ach dz ięk i, p isze nasz korespondent, za te  k ilk a  słów wiado­
m ości z waszego św tata, bo my tu  siedząc jak  za  chińskim  m urem , n ic  w ie­
dzieć n ie  możemy. Ż adna wieść ze św iata  katolickiego nas n ie  dolatu je. 
S trzeżeni tu  jes teśm y  jak b y  w więzieniu. N iby ka jd an  nie m am y n a  sobie 
an i k ra t p rzed  oczam i, ale  niew ola zew sząd je s t  dotykalną. Policya a rg u -  
sowem okiem za nam i śledzi, a co jeszcze dotkliwszF: w m aw iają w n a s , że 
się  nam  żadna krzyw da nie dzieje, że dziw aczym , że wym yślam y jairieś w i­
dm a ucisku , których n ik t nie widzi, tylko nasze uprzedzone oczy. W  istocie 
n ik t ze s trony  nio w idzi, co z nam i w yrab iają  i dzienniki nio o g łasza ją  
dyoklocyanowych rozporządzeń, jak ie  nas do tykają . Owszem rozm aite  Wie- 
stn iki g ło szą  całem u św ia tu , że kato lickie duchowieństwo n igdzio  urn m a



ty le  poszanow ania co w Rosyi. Co praw da m ogą ci paneg iryśc i *■) n ie w ie ­
dzieć naw et o tych b ezpraw iach , jak ie  nam  w y rząd za ją , gdyż n a js łab szy  
objaw jak ie jś  wesołości chwilowej albo pojedynczy wypadek św ietności jak ieg o  
m ożnego P o la k a , wynoszą do najw yższej potęgi i biorą za dowód n a  zbicie 
za rzu tu  o m niem anym  ucisku. Odezwać się  z niczem  nie wolno, zaprzeczać 
n ik t  się  n ie  odważy, gdyż łam y  dzienników bezwarunkowo są  zam knięte  do 
jakie jkolw iek re k lam ac ji tej treści a  w tow arzystw ie Polak  n ie może się n i ­
gdzie spotkać z R osyaninem , gdyż tym osta tn im  je s t  srogo w zbronione za­
b ierać  stosunki z katolikam i D ziś Moskale p ro p ag u ją  tę  h is to ry czn ą  praw dę, 
że w Rosyi ju ż  n ie m a Polaków, tylko Rosyanio katolickiego w y zn an ia ,2) 
k tórzy  zarażeni są  zwyczajem m ówienia po polsku. Ju ż  się  noszą z p ro je­
ktom  nak azan ia  w s z y s t k i m  katolikom  sprzedać m ają tk i i wynosić się, 
gdzie się podoba.

Zapewne wiecie ju ż  o tem , że przed k ilk u  la ty  postanowione je s t  na  
wielkiej radzie carskiój zniszczyć do szczętu  re lig ią  kato licką w tu te jszych  
trzech  gub ern iach , i to było wyrażone w dziennikach  tom i słowy, że kw estya 
katolicyzm u w zachodu e h  g u b ern iach  ju ż  je s t  o sta teczn ie  skończona... D u ­
chowieństwo tak  skrępow ali, źo k a p łan  bez pozwolonia g u b e rn a to ra  n ie  może 
wyjechać za g ran icę  swojej paralii. W początku roku 1 8 9 1  pan g e u e ra ł-  
g u b e rn a to r kijow ski o g ło sił p raw id ła  o w yjazdach osób duchownych. Pow ie­
dziano tam , że dziekan mocen jes t pozwolić każdem u kondekanalnem u k a p ła ­
nowi w yjechać w g ran icach  swego d ek an a tu , z w yjątkiem  pojechania gdzie­
kolw iek n a  odpust, gdyż w tym  o sta tn im  razie  trzeb a  bezwarunkowo pozwo­
len ia  sam ego gu b ern a to ra , z zastrzeżeniem  jed n ak , żo na odpust może przybyć 
n ie  więcej jak  dwóch kapłanów  a w ostatecznym  razie  trzech. Lecz nasz 
gorliw y g u b e rn a to r N. N . n ie pozwala stanowczo jeździć kap łanom  na  od­
p usty , z tąd  łatw o zrozum ieć, że lu d  n iezm iern ie  się  zraża, nie m ogąc się

J) Do najnowszych, katolickich niestety, chwalców Rosyi, należy Dominikanin 
Vannutelli, imiennik dwóch Kardynałów, głośny podróżą swoją po Rosyi i odzywa­
niem się, że właściwie między prawosławiem a katolicyzmem nie ma żadnej różnicy, 
że więc. trw anie w katolicyzmie nie jes t męczeństwem religijneni ale tylko niezro­
zumieniem istotnej cechy prawosławia. Jegomość ten Cierpi widocznie na rodzaj 
monomanii, bo i w dwutomowem swem dzioln: R o ssya  (na czelo grażdanką ton wy­
raz wydrukował!) sili się na wyłożenie swej idee fixe  J zet w istocie rzeczy katoli­
cyzm i prawosławie od siebio się nie różnią a zatem jak  bezzasadną je s t nienawiść 
Rossyi do katolicyzmu, tak  też bez podstawy w stręt katolików do prawosławia. 
Egzemplarz jeden swej ramoty, pozbawionej wszelkiej naukowej i praktycznej war­
tości, posła ł autor osławionemu Pobiedonoseewowi, który mu za to podziękował 
listem łacińskim. Oberprokurator najśw. Synodu jest'człow iekiem  uczonym, jako 
de facto  głowa dzisiaj Cerkwi rosyjskiej, znawcą teologii, a przed kilku laty  ba­
wiąc czas dłuższy w Salzburgu, chodził nawet na Mszą do katolickich kościołów, 
szukał znajomości katolickich kapłanów, ujmując ich swoją uprzejmością i posyłał 
im później z Petersburga w upominku drogocenne dzieła. Jakżo się dziwić, że 
nam nie wierzą a doniesienia o ucisku w Rosyi k ładą na karb tylko przesady i ple­
miennej nienawiści Polaków do Moskali, którzy tak są dobrze wychowani, tak grze­
czni, do katolicyzmu nawet się skłaniający, tylko przez niespokojnych Polaków od­
trąceni! Resztę robią tacy Dudikowie, Borowi, Raczcy i Vaimutellowie, dobrowolni 
chwalcy i słudzy Rosyi, choć katoliccy kapłani.

2) L e s  beau% esprits se rencontrent. Je s t inny kraj, w którym nawet ka­
tolickie niestety pisma i katoliccy posłowie nio chcą wiedzieć o Polakach ale tylko 
o p o 1 11 i s c li s p r e c h e n d e . . .  (P rzy c isk i R ed.)
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wedle swej in te n c ji  wyspowiadać. W  sąsiedniej g u b ern ii g u b e rn a to r Okazuje 
się  cokolwiek łaskaw szym , gdyż pozwala tylko jednem u kap łanow i przyjechać 
n a  odpust. N aw et, jak  s ły sza łem , w T. oprócz miejscowego proboszcza było 
trzech  przyjezdnych księży: ła sk a  n iep rzew idz iana , trzeb a  jed n ak  w iedzieć, 
że w T ., gdzie je s t  cudowny obraz P a n a  Je z u sa , do k tórego lu d  bardzo tłu m n ie  
p ie lg rzym uje , n ie ma sta łeg o  proboszcza, dojeżdża tylko proboszcz sąsiedu iej 
parafii. Policya tak ie  robi szykany księżom  m ieszkającym  przy tym  kościele, 
że żaden się  n ie  może u trzym ać. Panow ie u  r  a  d n  i c y  (rodzaj lichej żan- 
darm ery i) posuw ają sw ą zuchw ałość do tego stopn ia, że bez żeny podsuw ają 
się  do konfesjo n ału , ażeby podsłuchać, cc tam  k a p ła n  mówi. O biecują nam 
nadto  wkrótce kasować kościoły bez m iło sie rd z ia ... T rzeba chyba c a łą  księgę 
n a p isać , ażeby zebrać w szystkie b a rb arzy ń stw a , dokonywane w pojedynczych 
kościołach. Lecz co je s t  jeszcze dziw niejszego, że w szystkie te  bezpraw ia 
pow szechnie Moskale m otyw ują tem , że się  b ro n ią  od napaści księży. N ie 
m ogą ci barbarzyńcy  zrozum ieć tego, że w Kościele kato lickim  jak o  jedynym  
praw dziw ym  Chrystusowym  Kościele je s t  pełność D ucha św., k tó rego  schi- 
zm atycy tak  niegodnie b lu źn ią , a  więc w tym  tylko jednym  K ościele s iła  
duchow na k ap łan a  je s t  n ieprzezw yciężona, chyba b ru ta ln ą  przem ocą. Schi- 
zm atycki k ap łan  nio m a naw et pojęcia  o tem , ja k  potężnie łask a  Boża dz ia ła  
przez k a p ła n a  w iary praw dziw ej, a  nie m ogąc tego zrozum ieć, p rzyp sują 
kap łanom  katolickim  chytrość i p rzeb ieg łuść  jezu ick ą  (?) i nie są  zdolni zro­
zum ieć, że n ie je s t  to moc lu d zk a , a le  po tęga Boża, k tó ra  n ie może Się 
objaw iać w k a p łan ie  odszczepieńcu. D la  tego często m ożna słyszeć narze­
k a n ia  schizm atyków, że dawnoby sobie radę dali z k a to lik am i, gdyby nie 
k a p łan i staw ali n a  przeszkodzie. W sie niesczastie iz  hsimdzow. Z tąd  
ta k a  zajad łość  do duchow ieństw a ka to lick iego: rozsiew ają rozm aite potwarzo, 
ty siącam i ro z rzucają  pom iędzy luaoin książeczki opisujące chy trość, p rzeb ie­
g łość , chciwość i n ie  wiem jak ie  wady katolickiego duchow ieństw a. Ciekawy 
i n iezm iern ie  charak terystyczny  w yszedł niedawno okaz tej m oskiewskiej śch i- 
zm atyckiej paszkw inady w dziełku  Kremenec, napisanem  przez nauczyciela 
tam tejszego  sem inaryum  duchow nego Teodorowicza. T am  niem al w każdym 
w ierszu uw ydatn ia  się fa łsz , nienaw iść i potw arz. N ie m a ono żadnej w ar­
tości h istorycznej, a le  m alu je  dosadnie ducha rdzennie  schizm atyckiego. P ou- 
czas bytności cara w Poczajowie b y ł m u ten  au to r przedstaw iony. N a tu ­
ra ln ie  u s ły sz a ł pochwałę i zachętę do dalszej pracy  w duchu rozprostra- 
nienija  praw osław ia.

N ie ty lko  pod względem  re lig ijn y m  doznajem y srogiego prześladow ania 
ale  narodowość polską g n ęb ią  bez m iłosierdzia. K atolik  zawsze je s t  skrzy­
wdzony i n igdzie  nie o trzym a spraw iedliw ości. Zdarzyło się, żo po śm ierci 
proboszcza pozostałość jeg o  została  pod opieką dwóch chłopów: kato lika  i sch i- 
zm atyka. Po u s ta n iu  opieki sekizm atyk zo sta ł p o d łu g  prawa w ynagrodzony 
pieniężnie a kato lika  odesłano do k s ię d za , aby ten  m u w ynagrodził. Do 
żadnego u rzęd u  kato lik  nie je s t dopuszczony. W wojsku może być tylko 
p ią ty  p rocen t katolików, ale  co d z iw n ie jsza : naw et na jgo rliw szy  K osyanin, 
je ś li  je s t  ożeniony z k a to liczk ą, znajdu je  się  n a  wyjątkowej stopie porówno 
z kato likam i. N iedawno w yszło rozporządzen ie , aby u ik t z wojskowych nie 
żen ił się z kato liczką. I  ta  zasada je s t  tak  śc iśle  zachow yw ana, że żadne 
za s łu g i n ie  m ają  uw zględnienia; n p. jo s t wyższy oficer N. N . rodzony sy­
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now iec naszego poety, ożeniony ze schizm atyczką, po polsku mówić nie um ie, 
naw et ze zdziw ieniem  dow iedział się, że jego  stry j poetą, a jednak  dla niego 
żadnych względów. W ład za  wojskowa jednozgodnie p rzyznaje , że oficerowie 
Po lacy  są  najlepszym i in s tru k to ra m i, wciąż się  n im i w yręczają w ważniej­
szych w ypadkach, ale  uparcie  je s t  im  aw ans nadzwyczaj u trudn iony .

Lecz szczytem  naszej n iedo li je s t  niem ożność oddzia ływ ania  n a  lud . 
W  każdt-j nauce trzeb a  się liczyć ze słow am i, ażeby podejrzliw e ucho nie 
zn alaz ło  choćby oderwanej m yśli do zbudow ania całego  sze reg u  wniosków 
po tęp ia jących  tak  sam ego mówcę ja k  i ogó ł kato licki. M ieliśm y la t  k ilka  
tem u  cy rku larz  jen e ra ł-g u b e rn a to ra  D ren te leu a , w którym  srogo wzbroniono 
było tłom aczyć ludow i różnicę m iędzy katolicyzm em  i praw osław iem . Cóż 
ju ż  mówić o wzm ocnieniu ducha, o m ężnem  w ytrw aniu  wśród przośladow ania,
0 o d p ie ran iu  tak  zgubnej zasady, rozgłoszonej przez popów, że obie re lig ie  
są  jednakow e, że n ie m a m iędzy n iem i żadnej różnicy? A jed n ak  na te r  
lep  dużo dusz się łowi. Pom im o na jenerg iczn iejszych , chociaż zawsze ostro ­
żnych wysiłków, n ie  m ożna wpływać na przekonania  lu d u , k tó ry  zm ieszany 
z p rzew ażającą  liczbą  schizm atyków , m im owolnie u leg a  wpływom wiąkszości.

Pozostaje nam  jed n a  m odlitw a i wołanie do B oga o m iłosierdzie i ra ­
tunek . A c h f  ‘ módlcie się za n a s , bo ju ż  siek iera  do korzenia  je s t  przyło­
żona. T rzeba  zadawać g w a łt n ieb u , aby nam  ra tu n ek  zesła ło . Pomimo 

jed n a k  tak  srogiej grozy m am y nadzieję, że Ojciec niebieski nas n ie opuści...'1
—  D nia  8 lu tego  r. b. u m a rł w kwiecie wieku w B ilczu  złotem  na 

P o d o lu  galicy jsk iem  ks. Leon Sapioha, d ru g i syn ks. A dam a, ożeniony z osta­
tn ią  z Sanguszków , cioteczną sw oją siostrą . W śród żalu ogólnego, k tóry  
tow arzyszy ł zgonowi tego  szczerze k ra i swój m iłu jąceg o  obywatela, n ie wspo­
m n ian o  n igdzie  o jednej jeg o  zasłudze, że za jeg o  s ta ran iem  i pom ocą 0 0 .  Mi- 
syonarze św. W incentego a Pau lo  objęli w r. 1 8 9 0  zarząd parafii -Jeziorzany 
w powiecie borszczow skim , której zm arły  książę by ł kollatorem . B ządzcą 
parafii je s t  dawny nasz kondyecezanin , X . Jó ze f K iedrow ski, m ający  do po­
mocy trzech  m łodych księży swojego zgrom adzenia. Z wdzięczności d la  fu n ­
d a to ra  przebyw ał X. K iedrow ski w B ilczu , odpraw iając M szą św., pocieszając 
s trap io n ą  rodzinę i bposobiąc chorego n a  drogę wieczności.

R ZYM . (Nowy kościół św. Joachima.)
X .-A ntoni B rug idou , k a p łan  lu g d u ń sk i, buuuje, ja k  wiadomo, w Ezym io, 

w dzieln icy  nowej, k tó ra  pow stała  pod oknam i w atykańskiego p a łacu , zwanej 
P ra t i  di C ..stello , kościół św. Jo ach im a , m ający służyć tam tejszej ludności, 
zby t odległej od domów Bożych. Św iątynia  ta  w zniesiona pod wezwaniem 
ch rzestn eg o  P a tro n a  Ojca św., m a być w iązaniom  n a  jeg o  501etni ju b ileu sz  
b isk u p i. P o d łu g  o sta tn iego  spraw ozdania w ynosiły sk ład k i n a  ów kościół 
aż do połowy s ty czn ia  r. b. blizko 3 2 6 ,0 0 0  franków . Z ofiar pojedynczych 
lu d zi na jw iększą b y ła  d o tą d , niezaw odnie chcącej pozostać n iez n an ą , Polki, 
k tó ra  do rą k  K ard . w ikarego Parocchiego złożyła 2 0 ,7 0 0  franków  n a  w ybu- 
dowanio narodowej kaplicy polskiej w kościele św. Jo ach im a, będącego także 
patronem  Korony Polsk ie j. T a  szczodra ofiara św iadczy o sercu  polskiem
1 hojności starodaw nej. D la  czegóż u  n as serca  lepsze aniżeli głowy? Znany 
z gorliw ości katolickiej p. L udw ik Górski z W arszaw y złożył razem  z żoną 
5 0 0  fr . U czennice P P . U rszu lan ek  krakow skich 6 6 y 2 fr. K ard y n a ł Schoen- 
born  z P ra g i  1 0 0 0  fr. A rcyb iskup  Csaszka z Kaloczy 2 1 6 5  fr. A rcyksiążi



rak u sk i A lb rech t 6 5 0  fr. K siąże Parm y  5 0 0  fr. B iskup  z M assy i C arrary  
8 tonn  m arm u ru  karra ry jsk ieg o  (tonna rów na się  2 0  centnarom ). K ada j ę- 
n e ra ln a  Tow arzystw a św. W incentego  a  Pau lo  w P aryżu  zawezwała wszystkie 
konferencyo do sk ładek  d la  zeb ran ia  kwoty 2 5 ,0 0 0  fr. na kap licę, pośw ię­
coną w ielkiem u apostołow i m iłosie rdzia, pod k tórego wezwaniem one ubogim i 
się opiekują. S iostry M iłosierne św. W incentego  a Pau lo , aby zrobić pociechę 
Ojcu ś w , m ają  otworzyć nowy dom w pobliżu kościo ła św. Joach im a, szcze­
g ó ln ie  celem  uczen ia  dziew cząt w tej ubogiej dzielnicy. T rzeba PraDcuzom  
przyznać, że gdy się do czego wezmą, to p racu ją  gorliw ie i w ytrw ale. Św iad­
kiem  tego  śp ita l D ziecięctw a Jezu s  w W arszaw ie , w ystawiony zab iegam i 
X, G abryela P io tra  B audoin  ze zgrom adzenia  św. W in cen tego  a  P au lo  t f  10  lu ­
tego  1 7 6 8 ) ,  którego im ię s ta ło  się w Polsce legendow em ; św iadczy kościół 
N. Serca Jez . n a  M ontm artre  w Paryżu , jed n a  z na jw sp an ia lszy ch  nowszych 
św iątyń w świocie, k tó rą  wznosi Gallin pocnilens et devota, a teraz  M iasto 
wieczne zaw dzięczać będzie cudzoziemcowi fran c u z o w i nowy okazały  przy­
bytek  P ań sk i, którego konsekracya m a się  odbyć w pierw szą rocznicę 501e- 
tn ie g o  biskupiego  ju b ileu szu  L eona X I I I ,  t. j  19  lu tego  1 8 9 4  r .  Kościół 
ten  będzie d la  n as tern droższy, że dzięki hojności nieznanej rodaczki b ę ­
dziem y w n im  m ieli polską kaplicę. J e s t ,  p raw d a, w K zym ie, narodowy 
kościół polski św. S tan is ław a  b isk u p a , cały  pełen  polskich pomników, ale 
stoi praw ie pustkam i i chyba p ielgrzym  polski do niego zajrzy  d la  zoba­
czen ia  narodowych pam ią tek .* ) K uściół zaś św. Jo ach im a stan ie  się  n ieza­
wodnie parafialnym  i będzie m ia ł duchowieństwo liczniejsze d la  swojej o bsług i.

A u strya . () O. Ignacy Schuch, Benedyktyn.)
D nia  9 styczn ia  r. b. u m arł w L inz sły n n y  pasto ra lis ta , B enedyktyn 

O . I g n a c y  Schuch . U rodził się  n a  M orawii w 1 8 2 3  r ., m ając  la t  2 0  
w s tą p ił do B enedyktynów i po 4  la tach  złożył p ro fes ją . Po wyświęceniu 
n a  k a p ła n a  pracow ał przez 6 la t  n a  parafii. R. 1 8 5 4  pow ołali go p rzeło­
żeni zakonni jako  docenta pasto ralnej do teologicznego zak ład u  St. F lo rian . 
Tym  profesorem  by ł la t  3 3  do r. 1 8 8 7 , N a  początku  swego nauczycielsk iego 
zawodu używ ał do wykładów pism  pasto ralnych  L ech n era , k tó ry  był profe­
sorem  p rzy  zakładzie teolog, b iskupim  w L inzu , a  d la  rozszerzenia i u zu p eł­
n ien ia  swych wykładów, k o rzy sta ł z dzieł A m bergera  i Bengora. W ykłady 
te  p isane d a ły  początek jeg o  sław nem u d z ie łu  pasto ralnem u, k tórego w A ustry i 
pow szechnie jako  podręcznika używają a i w N iem czech i u nas m a j e  nio- 
jed en  teolog pod ręką. Dziewięć razy  przygotow ał prof. Schuch to dzieło

*) Zanosiło się kiodyś na to, żo mieliśmy mieć także kościół narodowy poGki 
w Czeskiej Pradze. Ks. Karól L ichtenstein , pan na księstwio Opawskiem i Lar- 
niowskiem na znak wdzięczności za usługi ..'oddane cesarzowi przez naszych Lisow- 
ezyków, wówczas pod komendą ks. Zygmunta Karola R adziw iłła , kawalera m altań­
skiego, walczących, za pozwoleniom kapitulnem przyobiecał kościół św. Idziego 
w Dradze oddać przez wojskowego kapolana Lisowczyków, sławnego X. Dębołęokiego, 
Franciszkanu, rodem z Konojudu, w moc zakonu św. Franciszka i zarazem narodowi 
polskiemu: aby tam  wiecziiemi czasy sami Polacy mieszkając, wszystkie nabożeństwa 
swojo za żołnierza katolickiego żywego i martwego odprawiali, a kościół pomieniony 
aby był zwany polskim wiecznemi czasy. Było tc w r. i(522 (zob. P rzew agi E lea yó w  
polskich, co ich niegdy Lisowczykami zwano, X . Wojciecha Deinbołęckiego, wyd. 
puławskie 1830 r. str. 232), Ale, zdaje s ię , że obietnica prędko w niepamięć po­
szła, bo się później o kościele polskim w Fradzo nic nie słyszy.



swoje do druku, dziew iątego w ydania n ie  doczekał się, choć je  p rz e jrza ł całe. 
D w a dni przed śm ie rc ią , w św ięto T rzech Króli p rzeczy ta ł O. Ig n a cy  osta ­
tn ie  arkusze  d ru k u  i n ap isa ł: „U kończyłem  6 styczn ia  1 8 9 3 .  Deo g ra tia s !“

O jego  kap łańsk ich  cnotach pisze Correspondmzblatt der Associatio 
Perseverehiiac saccrdokdis: O upom nieniu P aw ła  św.: „ne cum  a ln s  p rae- 
d icaverira , ipse rep robus efficiar", p am ię ta ł zm arły  bardzo dobrze, i jak o  k a ­
p ła n  i zakonnik zawsze wszystko to czy n ił, do czego jak o  nauczyciel u p o ­
m in a ł i zapa la ł. Jak o  nauczyciel do m ag a ł się  u siln ie  i często, aby k ap łan i 
zaprow adzili i p rzestrzeg a li pewien porządek w pracy, zajęciach i rozryw kach 
codziennych, jak iego  sam  sum ienn ie  się trzy m ał. Codzienne rozm yślan ie  n a ­
zywał we wykładzie swym conditio sine  qua non i uw ażał je  także d la  siebie 
jako  niezbędny w arunek zbaw ienia. N ajśw l Sakram en t zw ykł b y ł codziennie 
po kilkakroć odwiedzać. W  L inz  widywano go codzioń w k ilk u  kościołach 
w pobożnej m odlitw ie zatopionego. N a przygotow anie do Mszy św. dużo po­
św ięcał czasu. W staw ał krótko po 3  godz. rano, a  gdy go się  pytano, d la 
czego to czyn i, odpow iadał, źo n ie  zdążyłby przygotow ać się  do M szy św. 
B rew iarz  odm aw iał sum iennie  i gorliw ie, w dzień przed śm iercią, gdy zapalenie 
p łu c  doszło do wysokiego stopnia, żałow ał, że nie m ógł b rew iarza odmówić.

B y ł to m ąż żywego charak te ru  i uprzejm y dla w szystk ich , pokornego 
se rca , do czego też u siln ie  n a k ła n ia ł  swych penitentów , których pom iędzy 
duchow nym i m ia ł dużo. Gdy jako  nauczyciel m ów ił o b łędach  księży, do ­
daw ał zaw sze, że i sobie upom nienie odnośne daje. Nadzw yczaj by ł m iło ­
siernym  d la  u b og ich , tak  że go w ielu n iegodnie  wyzyskiwało. W  czasie tej 
zim y o g a rn ia ła  go często ta k a  słabość, że u p ad ał na  ziem ię w swym pokoju 
i podnieść się nie m óg ł. Tyle jed n ak  jeszcze z n a laz ł mocy, że 7 stycznia  
odpraw ił M szą św. i spowiedzi s łu c h a ł. L ekarz polecił przy jęcie  osta tn ich  
Sakram entów  św. D n ia  9  styczn ia  o 4  rano  oddał ducha B ogu. R  f  I  f  P-

S zw e cya  i Norwegia. (Katolicyzm w Norwegii. —  X. Nicolai T. J . 
Szwed w Polsce. — Sw. Patronowio szwedzcy w officium polakiem.)

W  N orw egii katolicyzm  się rozw ija ale  bardzo powoli. N ie m a w całej 
tej m isy i więcej nad 1 1 0 0  katolików i 1 7  kapłanów , w których liczbie z n a j­
duje s ię : 5 L uksem burczyków , 4  Niemców, 4  Holandczyków, 2 Norwegów, 
1 F ran cu z  i 1 D uńczyk. Są oni rozdzieleni n a  10 stacy i; osobna stacya 
Japońska zniesiona zo sta ła  jak o  stacya sam odzielna. N ajw iększą podporą 
m is ji  są  zgrom adzenia żeńskie a  szczególnie siostry  ze zgrom adzenia św. J ó ­
zefa w Cham bery (assv sten tk ą  p rzy  jen e ra ln e j przełożonej tego zgrom adzen ia  
je s t  zn ana  dobrze przed 2 0  i k ilku  la ty  w Poznan iu  p an n a  M agdalena Gex, 
sio stra  szanownej p. profesorowej Rzepeckiej). M ają one w Norwegi'- 5 do­
mów z 5 0  i k ilk u  zakonnicam i. Oprócz n ich  są  F lźb ie tan k i z Niosy, tak  
rozpow szechnione obecnie w W ielkopolsce, z 3  dom am i i b lisko 2 0  siostram i, 
nad to  trzecia  jeszcze, lu k sem b u rsk a  kongregacya, posiadająca 1 dom z 7 za­
konnicam i. M ęzką kongregacyą  Pallo ttinów , k tórzy się  teraz  w Niem czech 
ro zsze rzają , rep rezen tu je  tym czasem  2 tylko księży i 1 braciszek . Zakonnice 
kato lickie są  w w ielkiem  w całym  k ra ju  poważaniu.

—  M ieliśm y kiedyś w Polsce  znakom itego n au k ą  i cno tą  Norw egczyka. 
B y ł nim  X . 'W awrzyniec N icolai, k tóry  jak o  doktór św. tool. i  k a p łan , 
w stąpiw szy do Jezu itów , b y ł profesem  czterech  ślubów a po rozm aitych 
pracach  i urzędach  w B e lg ii ,  A u stry i, M orawie, Czechach, Szwecyi i D an i’
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wysłany zo sta ł do 'W ilna i tara  w ykładał teologią. U m a rł 5 m aja 1 6 2 2  
m ając  la t  8 4 , z k tórych 6 0  przeży ł w kap łaństw ie, 55  w zakonie a 4 7  
po profcssyi. Tyle m a o n im  B row n , ale  w Rostowskim  (księga  V II)  do­
czytać  się  m ożna, że kiedy ^G ustaw  A dolf m ia ł za jąć  R ygę w r. 1 6 2 1 , 
rek to r ko leg ium  Jezu ick ieg o  u  św. Jakó lm , X. P ilip  F r is iu s  przed  sroguśeią  
heretyków m ieszkańców  dom u uprow adzi! do W ilna , pozostaw iając na u s łu ­
g i katolików m iejscow ych trzech  tylko kapłanów  i 5 laików. Między ka­
p łan am i b y ł sędziwy X. W aw rzyniec  N orw egianin . Gdy wkroczyli do m iasta  
Szwedzi, pierw szy icli gn iew  zw rócił się  przeciw  Jezu itom , kościół oddano lu trom , 
zakonników zaś stawiono przed królem , który ze szczególnie jszą  z łością  w padł 
ua  ośm dzicsią tletn iego  starca1,? X. N ico la i, o k tórym  sły sz a ł od m łodości, j a ­
ko o g o rjiw jm  n iegdyś apostole odnow ienia kato licyzm u w Szwccyi za J a n a  
I I I .  W azy. B y ł on bowiem członkiem  drużyny jezu ick iej, pracującej nad 
naw róceniem  Szwecyi, k tó rą  opuśc ił razem  ze sław nym  Possew inem  w r. 1 5 8 0 . 
Spojrzy n a  s ta rca  groźnie i rz ek n ie : „T ty żyjesz jeszcze, s ta ry  człowiecze,
i wiek cię rozum u nie n au czy ł?  I  n igdy  oczy swoich n ie otw orzysz? 0 -  
g ień  p iekielny cię czeka, który dziś lub  ju tro  um rzesz, jeżeli w iary praw ­
dziwej (tj. reform ow anej) nio p rzy jm iesz!11 N a tę groźbę X. N icolai spo­
kojnie ale z godnością odpowiedział. Z atrzym ał się  n a  chwilę król, ale n ie­
bawem  gradem  obelg  pokornego s ta rca  obsypał, w yrzucając m u m iędzy inne- 
m i, że to on podszeptam i n iegodziw em i ojca jego, K aro la  Suderm ańskiego, 
z b ra te m , królem  Ja n e m  U l ,  poróżnił. „Twoi bracia  wolno sobio odjadą, 
ty zaś będziesz w S tokholm ie g n i ł  w w ięzien iu .11 Z aw stydził się  jed n ak  snać 
rycersk i bądź co bądź król swej porywczości i p u śc ił s ta rca  z d ru g im i w 
trz y  dni później wolnym. N adew szystko m iłow ał X. N icolai ojczyznę swoję 
p ó łn o cn ą : k ra je  skandynaw skie, i św iadczy o nim  Kostowski (księg a  V II): 
sempe.r Ule in opere satnlari nisus, vel leditans vel scriptitans, en 
mawitne, quae Suecis, guac Danis, quae Noruegis speraret ad salutem  
profutura.

W y d ał X  N icolai dwa teologiczne p ism a po łac in ie . W iększo i wa­
żniejsze, k tórego X. B row n sam  nie w id z ia ł, tylko za Jocherem  ty tu ł  jeg o  
podał i bardzo rządkiem  nazyw a, m am y przód sobą, chociaż w niezupełnym , 
ho tylko do s tr . 2 6 4  sięgającym  egzem plarzu  J e s t  to :

Confessio Christiana de yia D om ini, quam cliristianus populus in tribus re- 
gnis septem trionalibus Daniae, Suociae e t Norvegiae constanter confessus est annis 
a  Clirisi fide susccpta am plius scxcentis usąue ad ChPstianum  tortium  Daniae N °r- 
vegiaeque e t Goestayum (sic, ma być: Gustavum) Sueciue reges. In  aex eapita 
d is tn b u ta , quae qualia s in t, sequens iudex dcclarabit. Laurentio Nicolai Noryego 
e S. J . auetore. Cracoyiae, in officina typographica Lazari, anno Domini 1604 
(m ałe in  4°).

D edykow ał au to r swoje dzieło królow i du ń sk iem u , K rystynow i IV , pod 
k tórego w ładzą b y ła  ojczyzna jeg o  N orw egia, połączona z D an ią  od rozw ią­
zan ia  u n ii K alm arsk iej aż do czasów napoloońskich, oraz: eorundem ąuogue 
regnorum  (tj. D anii i N orw egii) senatUc amplissimo sapienhssimogue 
nec non nobilitati clarissimae ac generosissimae. P rzek ład a  im , w co 
przodkowie przez ty le  wieków, zanim  się pojaw ili g łosic ie le  nowej nauifi, 
w ierzyli. D zieło m a tre ść  apologetyczno-katechizm ow ą. Ułożone je s t  w form ie 
p y tań , po k tó rych  n a s tęp u ją  krótsze lu b  dłuższo odpowiedzi. Zdało nam  
się stósownem  przypom nieć im ię gorliw ego zakonn ika, który n a  naszej ziem i



zn a laz ł gościnność i grób, i więcej może je s t  u nas znany  niż w swojej 
w łasnej ojczyźnie.

P rzez  rodzinę W azów weszliśm y w stosunki bardzo śc isłe  a  d la nas 
nieszczęśliw e ze Szwecyą. D zisiaj z tych  czasów w Szwecyi pozostały po 
b ib lio tekach  rozm aite  skarby lite rack ie  z Po lsk i uw iezione, u  n as zaś coś 
zupełn ie  innej n a tu ry , bo officium o św. patronach  szw edzkich , czczonych 
wraz z pa tro n am i naszym i narodowym i od trzech  n iem al wieków dotychczas 
przez cały  k ler polski na  dawnym  obszarze rzeczypospolitej, z wyjątkiem , 
je ś li się nie m ylim y, jedynej?dyecezyi w a rm iń sk ie j, k tóra patronów  polskich 
i szwedzkich n ie  zna.*) Ma ich  jed n ak  directorium  przed  pół wiekiem 
nowo założonej dyecezyi ty ras  polski*} czyli saratow skiejB | obejm ującej p o łu ­
dniow ą Kosyą i K aukaz, ziem ie, które do Polsk i n igdy  n ie  należały , zapewne 
na tej zasadzie , że j ą  odłączono od archidyocezyi m ohylewskiój.

W osta tn im , X V III  tom ie EncykJopedyi kościelnej m ieści się  a r ty k u ł 
znanego  litu rg is ty , X. A ntoniego Now ow iejskiego, profesora w sem inaryum  
płockiem , pod ty tu łem : Fatronał polski i szwedzki. Przyw odzi on w nim  
w o ry g inale  odpowiedź św. K ongregacy i Obrzędów z 28  m aja 1 6 1 6  r., z której 
dowiadujem y s ię , że ju ż  8 styczn ia  1 6 0 5  r. taż K ongregacya n a  prośbę 
Z ygm unta  I I I  ofhcia św. Patronów  szwedzkich za tw ierd z iła , aby m ogły być 
drukow ane cum scJioliis in  nwrgine positis K ard y n ała  B aron iusza  i w Szwe­
cyi odm awiane. N a d ru g ą  prośbę króla zezw oliła K ongregacya', aby owe 
offieya m ogły  być tłoczone sine scholiis B aron iusza  i odm aw iane także po 
za  obrębem  Szwecyi przez w szystkich w iernych, k tórzyby je  chcieli odm awiać 
6ołjdcvotiona. K o n g reg acy a  poruczy ła  rewuzyą offieyów K ard . B eliarm inow i, 
i o trzym aw szy od niego sp raw o zd an ie , d a ła  pozwolenie żądane przez króla, 
w ym agające jed y n ie  uw zg lędn ien ia  w tekście lekcyi poprawek B ellarn. inowych, 
Św. K ongregacya concessit... uf praedicta ojficia... a Sueds emmbus. 
ctiam extra regnum Sueciae habitantibus et cx concessions S. D . n. 
Fapae ab omnibus atiam non Suecis in regno Poloniae habitantibus 
recuari possin t, guando occurrunt. D ane też było jeszcze pozwolenie 
hym ny offieyów albo zatrzym ać albo innem i ładu iejszom i (degantioribusj 
zastąp ić , proid majeslati suae mrlius mdebilur. Później powoli dyecezye 

polskie patronów  szw edzkich do swych kalendarzy  poprzyjm ow ały, ale  kiedy 
tego X. N ow ow iejski ni™  o b jaśn ia , wyjąwszy dyecezyą kujaw ską. D ość, że 
kiedy w Szw ecyi, g dz ie  do szczętu  katolicyzm  wypleniono, cześć patronów  
narodow ych z n ik ła ,  w Polsce z czasem  wszystkie bez w yjątku  dyecezye j ą  
p rzy ję ły . To b y ła  n a sz a  zem sta  za najazdy  przybyszów zam orskich. Offirna 
pozostały , ja k  się  zd a je , tak iem i ja k  je  K ongregacya r. 1 6 1 6  zatw ierdziła . 
O popraw ianie hym nów  n ik t się n ie  troszczył. Po dziś dzień m am y hym ny 
o szw edzkich p a tro n ach  n ie  m etryczne , wedle ducha łacińsk iego  jęz y k a , ale 
b a rb arzy ń sk ie , w ierszow ane. N aw et n iektóre  antyfony tym że k sz ta łtem  są

*) Przypom inam y sobie a rty k u ł w Posener Ztg. umieszczony przed tizydzi ®tu 
może laty , wymierzony przeciwko odmawianiu Proprium Poloniae w obrębie Prus. 
P isa ł go niewątpliwie znany niegdyś apostata kap łan , pracujący w biurze prezy- 
dyum po.ieyi w Poznaniu, którego zadaniem było zdawać sprawę z czasopism pol­
skich. W idzieliśmy go na ulicy z Przeglądem Poznańskim, który mv z pod p a c h /  
wyzierał, a  później przetrząsającego szuflady biurka śp. X. p ra ła ta  Koźmiana przy 
policyjnej rewizyi w r. 1872.



212

uioźone. Czy duchowieństw o dzisiejsze kato lickie w Szw ecji m a officia szwedz­
k ich  patronów  i ja k ie , powiedzieć n ie um iem y. Często teraz tu ry śc i, naw et 
duchow ni, do Szw ecji zag ląd a ją . Moźeby który  tam  będąc o tern się  wywie­
d z ia ł i nam  spraw ę zdał. W  każdym  razio  je s t  to  pew nie jedyny  w Kościele 
w ypadek, aby naród ja k iś  w z ią ł n a  siebie cześć Patronów  innego narodu, 
obcego z u p e łn ie , n ieprzyjacielsk iego, który  od w iary katolickiej odpadł.

Z owych czasów, kiedy officia Patronów  szwedzkich w Polsce zaprowa­
dzono, pochodzi dzieło, bodaj którem u z naszych bib liografów  znano: Vitis 
aąuilonia scu mtae Sanctoriiut qui Scandinaviam , magnam A r doi 
orbis peninsulam , oc praesertim regna Gothorum Sucorumgue olim 
rebus gestis illuslrarunt. O pora e t studio  Jo a n u is  V astovii, Gothi, proto- 
n o ta rii apostolici, Canonici Y arm iensis, Serenissim o S igism undo I I I ,  Poloniae 
ac  Sueciae reg i a  sac ris  e t b ib lio theca. Coloniae A g rip p in a e , e t officina 
A n ton i H ie ra t i,  anno 1 6 2 3 . W  m ałem  folio, stro n  n ieliczb . 2 8 , liczbowa­
nych 1 9 9 . K a rta  ty tu łow a p ięknie  sztychow ana. U  góry M atka B oska z d z ie ­
c ią tk iem  Je z u s , otoczona a n io ła m i, spogląda na  rozłożoną u  je j stóp  kartę  
g łów nej, południow o-wschodniej części Szw ecji. N iżej tek s t ty tu łu  pom iędzy 
postaciam i św. J a n a  C hrzciciela  i św. W aw rzyńca, głów nego p a tro n a  Szwocyi 
um ieszczony. N a odwrotnej stron ie  d rug iej k a rty  sztycUowany wielki herb  
S z w ec ji, z polsko-litew skim  w ew nątrz. D edykacja  aziesięciostronow a, p isan a  
przez au to ra  z W arszaw y feriis P asch a lib u s  r. 1 6 2 2  do króla Z ygm unta  I I I .  
W śród  naw ały  szum nych słów robi au to r s łu sz n ą  uw agę, że daw niej królowie 
szwedzcy na  wzór K onstan tyna  z pałaców  bazyliki i k laszto ry  budowali, re ­
form owana zaś re lig ia  n a  opak robi, bo ze św iątyń  i klasztorów  pałace , zam ki 
i w ięzienia pow znosiła. I  p rzyk łady  zaraz p rzy tacza  ze Szwecyi. Potem  
przez 4 1!  strony  c iągn ie  się Ode ad principes divos Sueciae Gothiaegue 
iuielares. Podpisany  pod n ią  jako  au to r Je z u ita  W awrzyniec Buierus. Znam y 
jeg o  nazwisko z B ib lio tek i Browna, k tó ry  tej ody nie z n a ł i n ie wym ienia. 
W edle niego a  raczej Bostowskiego, z którego te wiadomości wziął, ten  B ojer, 
Szwed, rodem z Stuckholm u, w stąp ił do Tow arzystw a Jezusow ego w Krakowie 
r. 1 5 8 7  a  u m arł w B rau n sb e rg u  1 6 1 9  r. i b y ł autorem  k ilk u  pism  ła c iń ­
skich. Tam się m u sia ł poznać ze swym ziom kiem , kanonikiem  w arm ińskim , 
i jako  poeta laureatus n a  jego prośbę odę n a  cześć patronów szwedzkich 
n ap isa ł, n ie  doczekał się  jednakże je j w ydrukow ania. J a k  n iegdyś we F rancy i 
i w B e lg ii g rom adzili się  k a p ła n i ang ie lscy , aby m ogli za daną  sposobnością 
do ojczyzny się  wrócić i tam  dla w iary  katolickiej pracow ać i um ierać, tak  
i w Polsce m ieliśm y k ilk u  przybyszów skandynaw sk ich , na  ten  sam u p ra ­
gniony czekających cel. Oprócz N orw ega i Szweda b y ł i D uńczyk Je z u ita : 
X . Gorgoni A geison, profesor teologii w W iln ie  i B ru n sb e rg u  (1 6 4 5 ) .  A le 
przy  naszej słabości i n iedołęstw ie prędko te  zaw iązki u p aa ły  i później ju ż  
się  n ie  s łjs z y  o tego rodzaju  Skandynaw ach w Polsce.

D zieło W astow iusza, opatrzone ap ro b atą  z r. 1 6 1 9  Jak ó b a  Ja n io lo (s ic )  
t . j .  Jan id łow sk iego , rek to ra  akadem ii krakow skiej, znanego z zatargów  z J e ­
zu itam i, obejm uje 8 0  i k ilk a  żywotów Świętych, przew ażnie szwedzkich, k tó re  
d la  n as n ie  m ają  szczególnego in te resu . W  naszem  proprium  szw edzkiem  
m am y ich  zaledw ie k ilk u n astu . N a końcu k sięg i dodanych kilK adziesiąt l i ­
stów Papieży z czasu od G rzegorza Y II  do G rzegorza X I ( 1 0 8 0 — 1 3 7 2 )  do 
królów, k s iążą t, arcybiskupów  i biskupów szw edzkich, po raz p ierw szy, jak



zaręcza a u to r , dru idem  ogłoszonych oraz sp is k lasztorów , które n iegdyś 
w Szwecyi kw itnęły .

Dziwnem  zdarzeniem  losu jedyna rodzina arystok ratyczna  szwedzka, k tó ra  
obecnie je s t  katolicką, w Polsce m ieszka i je s t  spolszczoną. Przedstaw icielem  
je j je s t  zam ieszkały  w P ozn an iu  lir. W aw rzyniec B en ze ls tje rn a  E n gestrom , 
poeta i l ite ra t, który w ziął sobie za zadanie w licznych publikacyach Po la­
ków o bznajm iać  z szw edzką lite ra tu rą . Zapewne niejeden z naszych czytel­
ników zna jeg o  Pieśń o giciazdach naszych, o rozm aitych cudownych obra­
zach M atid Bożej w Polsce, d rukow aną w r. 1 8 7 4  w Przeglądzie lwowskim, 
a później w ydaną osobno u M iłkowskiego. O g ło sił także lir. E ngestrom  o b ra ­
zek z podróży: W yspa Gotland (Poznań 1 8 8 9 ) ,  w którym  i o kato lick ich  
n ieg d y ś kościołach sto licy  wyspy W ysby  i innych  kato lick ich  w spom nieniach 
się  rozwodzi. Szkoda tylko, że n ie by ł m u znany  obszerny ustęp  poświęcony 
Gotlandyi p rzez  A ndrzeja  Zbylitow skiego w jego Drodze do Szwecyi leróla 
J  Mości r. 1594 (K raków  1 5 9 7  i w ed. Turów.), kiedy Polacy m im o tej 
wyspy p łynęli, m ieszkańcy „sarm ack ie  obaczywszy okręty z daleka, k ilkanaście  
w ysła li n a  baciech człowieka, chęć nam  sw ą o k a z u ją c 1, zaopatrzy li żeg lu ją ­
cych w żywność i z ap ła ty  za n ią  przyjm ow ać nie chcieli. Dwóch Polaków: 
Niem ojowski z P rzy jem sk im  (W ielkopolanie widocznie) pojechali na  wyspę 
i k ilka  dni na  niej odpoczywali.

 §& £-------------

RÓŻNE WIADOMOŚĆ] .

Czy się śp iew a w suplikacyach. od nagłej „niespodziew anej11 
czy  „niespodzianej11 śm ierci?

O tizym ujem y lis t  następu jącej osnowy:
„N ie  m a w praw dzie dotąd Przegląd kościelny ru b ry k i n a  skrzynkę 

zapytań  i odpowiedzi, jednakże może we form ie „kw esty i11” raczy Przegląd 
odpowiedzieć mi pośrednio n a  następu jące  py tan ie :

J a k ie  je s t  popraw ne b rzm ien ie  trzeciej zwrotki suplikacyi —  czy za­
chodzi ja k a  i s t o t n a  różnica pom iędzy „niespodziew aną11 a  „niespodzianą 
śm ierc ią11 pod względem  logicznym  i gram atycznym ?

K w cstya ta, k tó rą  Szanowna E cdakcya Przeglądu kościelnego pow agą 
sw ą zechce ro zstrzy g n ąć, w zięta nie z teoryi, ale z życia.

K iedym  pewnego razu  n a  zakończenie nieszporów odpustowych śpiew ał: 
„Od n ag łe j i niespoefejew anój śm ierc i11, poważny bardzo konfrater n ie  m ógł 
ukryc  swego n i e z a d o w o l e n i a  i z g o r s z e n i a  i —  ja k  p izy s ta ło  —  
rektyfikow ał m m c później, tw ierdząc , że niew iaściw em  je s t w yrażenie: „ n ie ­
spodziew ana11 śm ierć, bo —  jej się wszyscy s p o d z i e w a m y .

P rzy ją łem  tę  popraw kę jako  od starszego  w m ilczeniu , ale  nio p rzeko­
nan y  o je j słuszności.

Mojom zdaniem  „niespodziew ana11 śm ierć  rów na się n a jzupełn ie j „n ie­
spodzianej11, ja k  m i j ą  nazywać zalecono. Logicznej różnicy n ie  widzę ża- 
dnój. Co do g ram atycznej form y m a łą  tylko widzę różr.icę. Jeżeli „n ie-



spodzń.ny11 zdaje się  być p a rtic ip iu m  aorystu  —  to „niespodziew any11 m a m inę 
p a rtic ip iu m  p raesen tis i im porfecti.

T rafn ie jszą  tedy — przyznaję  —  może być ze względu n a  „ n a g łą “ 
(śm ierć) form a: „n iespodziana11 —  ale herezyi albo b łędu  tru d n o  m i w tem  
dostrzedz.

Z resztą  „n iespo ifo iany11 może być ścieśn ioną postacią  form y „niespo- 
dzicwcmy1', n a  co pełno  przykładów  zarówno w naszym  języ k a  ja k  w s ta ro ­
żytnym greck im  n. p.:

A probow ane przez w ładzę duchow ną książki do nabożeństw a i śpiew niki 
kościelne jak o  i najnow szy Kancyonal X. Surzyńskiego m a ją : „od nagłej 
i n irspo tfeń  uw nej śm ie rc i11, m inio żo d la m elodyi dogodniojszem  okazuje się 
„ n esp o tfe m n e j śm ierci-1, gdyż inaczej dwie zg łosk i dzielić się m uszą jed n ą  nu tą.

N a to odpowiadam y:
N ie przyznajem y sobie ty le  „ p o w a g i . 11, ile nam  jej szan. konfrato r 

przyp isu je , by naw et tak ą , ja k  powyższa kw estyą rozstrzygać. W szelako do­
rzucim y k ilk a  słów.

Czasu swego ju ż  Tygodnik katolicki ra d z ił używać n i e s p o d z i a n e j ,  
m iasto  n i e s p o d z i e w a n e j ,  bo i jem u  się zdawało, że śm ierci należy się 
s p o d z i e w a ć ,  v.ięc śm ierć n i e s p o d z i e w a n a ,  tak a  której się chrze- 
śc ian in  n ie spodziftva , je s t  poniekąd czem ś g rzeszn em , k a rą  zasłużoną.

N am  się zdaje, że n i e s p o d z i a n a  je s t  n iejak im  synonim em , p 1 e o- 
n  a z m e m , albo raczej w z m o c n i e n i o m  pierw szego p o jęc ia : n a g ł e j ,  
i że to w łaśnie au to r onego w iersza sup likacy i m ia ł n a  m yśli. A więc le­
piej: od n ag łe j a  n iespocńdanej. Spójka pow inna być a, m e i ju ż  przeto, że 
s ta rzy  Polacy daleko częściej jej używali niżeli my, naw et tam , gdzieby i stać  
powinno.

M niejsza o to, czy się s p o d z i e w a m y  ś m i e r c i ,  czy m ożna mówić
0 s p o d z i e w a n i u  s ię , raczej l ę k a n i u  śm ierci (czegoś złego, czegoś 
n ieprzyjem nego człowiek l ę k a  s i ę ,  a  n ie : s p o d z i e w a ) ;  a choćbyśm y
1 s p o d z i e w a l i  się, pow inni spodziewać, to de facto śm ierć  zawsze przy­
chodzi n i e s p o d z i a n i e ,  ergo n iesp o d ziew an ie  —  m niejsza  o finezye j ę ­
zykowe, w których n ie uważam y się za kom petentnych. VYszelako a n tag o n is ta , 
on „bardzo  poważny k o n fra te r11 poszedł za daleko, nio m ogąc ukryć swego 
n i e z a d o w o l e n i a  i z g o r s z e n i a !  Aż zg o rszo n ia ! ... T rochę m niój 
„zg o rszen ia11, trochę mniój „pow agi11, a  trochę więcej w yrozum ienia i m iłości 
i trochę więcej lepszych argum entów . Można przecie dysputować nio o t a ­
k ich  jeno  b łahych  rzeczach lingw istycznych , ale  i  g łębokich  i ważnych —  
bez zgorszenia. Och, to g o r s z e n i e  się  —  ono przypom ina zawsze coś 
z onego gorszen ia  się starozakonnych doktorów—

Praw d ą  je s t  w reszcie, żo w wielu książkach zachodzi n i e s p o d z i e ­
w a n e j ,  ale  w w ielu też now szych, zw łaszcza w G alicyi w ydaw anych, już 
d ru k u ją : n i e s p o d z i a n e j .  P a k t  drukow ania niczego n ie  dowodzi, bo b łąd  
bądz' d ru k a rsk i, bądź językow y itd . c iąg n ie  się w książkach w iekam i całym i 
dla —  len istw a cenzorów, choć zaprzysiężonych.

In  su m m a: Jesteśm y  za n a g łą  a n i e s p o d z i a n ą  ś m i e r c i ą ;  ale 
i n i e s p o d z i e w a n a — ni o oburzy, n ie zgorszy nas n ig d y : —  — w P o l ­
s c e ,  j a k  k t o  c h c e !
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Przytom ność kaznodziei. (Z życia X. G oliana.) K aznodzieja rzadko 
znajdzie się  w tym  wypadku, aby m u ktoś z pom iędzy słuch a jący ch  odezwa­
niem  się swojem p rzerw ał. Iłzecz w Polsce n ies ły ch an a , chociaż w P aryżu  
w yuzdanym  w osta tn ich  czasach się pojaw iająca. Podczas g o rączk i ru ch u  

8 6 3  r. jed n ak  i u  nas podobny wypadek się zdarzy ł. Opowiada p. Teodor 
Z y ch lińsk i, b. redak to r Dziennika  i D ury er a , że baw iąc w W arszaw ie 
w początkach pow stania św iadkiem  by ł naocznym  następu jącego  w ydarzenia.

Z araz po w ybuchu styczniowym  m ia ł sły n n y  kaznodzieja i znakom ity 
kap łan , X . Z yg m u n t Golian kazan ie  czyli konferencyą. Ledw ie począł mówić, 
kob ieta  ja k a ś  w czern i, k tó rą, z ub ioru  wnosząc, do nkształconej k lasy  trzeb a  
by ło  zaliczać, a  sto jąca  w nawie kościoła obok opowiadającego, zaw ołała  nag le  
w ielkim  g ło se m : „L udu  zgrom adzony, rodacy! nie dajcie się uwodzić fa łszy ­
wym prorokom! To nie k ap łan  Boży, to zdrajca  narodu  do was przem aw ia!11 
i p a d ła  zem dlona. Ś m ierte lna  cisza  za leg ła  św ią ty n ią : wszyscy byli jak  
skam ien ieli. X. G olian z b la d ł i n a  chw ilę zam ilk ł. T ak  u p ły n ę ła  chwila, 
n iew ypow iedzianie p rzykra  i m ęcząca d la  w szystkich. K aznodzieja je d n a k  
n ie  s tra c i ł  przytom ności. N agle  podniósł obie ręce w g ó rę , prom ień n a ­
tch n ie n ia  ro z ja śn ił jego  oblicze. „N a  kolana, ludu  nieszczęsny, na  kolana!11 
—  zaw oła ł g łosem  ogrom nym  —  „bo ju ż  ta k  daleko u p a d łe ś , że św iętości 
przybytków  P ań sk ich  uszanow ać n ie um iesz .11 W szyscy ja k  grom em  rażeni 
u pad li n a  ko lana a kaznodzieja korzysta jąc  z okoliczności, zaim prow izow ał 
jedno z najw span ia lszych  swoich, poryw ających jak  potok w ezbrany kazań.

D la  ob jaśn ien ia  dodać należy, że X. Golian, który przew idyw ał okropne 
sku tk i niew czesnego porw ania  się do b ro n i, m ające  spaść  na caD  naród, 
w poprzedzającej nauce, uniesiony nadm iarem  żalu  i boleści, ud erzy ł z am ­
bony zbyt gw ałtow nie na  obywateli i duchowieństw o, p rzy p isu jąc  im  w inę 
n ieszczęścia  i na  n ich  zw alając  odpowiedzialność za krew ło jącą się  w k ra ju . 
M iał mówić wówczas, jak  zaręcza p. Zychliński jako św iadek naoczny, o z g r a i  
r o z p a s a n y c h  m n i c h ó w  i nazwać duchowieństw o p s a m i  n i e m y m i  
(W spom nien ia  Z r. 1863  Teodora Ż ychlińskiego, Poznań  1 8 8 8 , s tr . 14). 
Jeżeli tak się kaznodzieja w yraził isto tn ie , to  m im o całe  uv ielb ien ie  d la  n ie­
pospolitego mówcy i wzorowego k ap łan a  dziś w B ogu  spoczyw ającego, tru d n o  
nazw ać odezwanie się  jeg o  ro z tropnem , chociaż pierw sze wyrażenie zgodne 
było n ieste ty  z ówczesnym ogólnym  stanem  duchow ieństw a zakonnego w K ró­
lestw ie a d ru g ie  je s t  z P ism a  św. wyjęte. Bodaj Się na  co przyda g ro m ie­
n ie  kapłanów  przez k a p ła n a  z am bony, a  n ie pora b y ła  do tego , gdy krew 
potokam i p ły n ę ła . W ypadek z X. Golianem  je s t  jednym  dowodem więcej, 
j a k  n iebezp ieczną je s t  po lityka a  zw łaszcza polem ika n a  am bon ie , choćby 
w najszlache tn ie jszym  zam iarze podejm owana.

N ędzarze i  bogaci. K apelan  w ięzienny z u rzędu  p rzesłu ch u je  nowo 
p rzybyw ających więźniów in foro externo, naprzód  aby ich  poznać i wiedzieć, 
ja k  odpowiednio n a  n ich  dzia łać . Z jaw ia się  nowy w ięzień zasądzony za 
okradzenie kościoła.

—  Coś zro b ił z hostyam i? —  gdyż ty ch  n ie znaleziono —  p y ta  się 
ksiądz.

— Z jad łem  je ,  bo byłem  głodny.
Z darzenie  au ten ty czn e: m am y je  z pierw szej ręki. O dsłan ia  ono c a łą
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przepaść  nędzy, o której pojęcia n ie  m ają  c i, którym  się dobrzo dzieje na  
świecie.

N ędzarz  z g łodu dopuszcza się  podwójnego św iętokradztw a i idzie do 
k ry m in a łu . T ysiące ludzi bogatych i wysoko postaw ionych w delikatnej fo r­
m ie  k ra d n ą  ja k  k ruk i w b ia ły  dzień, zg a rn ia jąc  do k ieszeni tysiące  i se tk i 
tysięcy z krzyw dą ub o g ich , k tórych p racą  i potem się tuczą. W  obec za­
sady wpojonej?;dziś we wszystkich, że każdy równy je s t  w obec  prawa, w obec 
ośw iaty rozszerzonej do w arstw  na jn iższy ch , oraz możności porozum iew ania 
się  i stow arzyszan ia , cóż dziw nego, że kwestwa socyalna w zrosła dziś do 
kw estyi najw ażniejszej w św iecie, w porów naniu z k tó rą  wszystkie inne za­
g ad n ien ia  są  ig raszk ą . Spraw a panam ska  więcej z rob iła  d la  socyalizm u niż 
tysiące  pism  teoretycznych. P a trz c ie , ja k  k rad n ą  m inistrow ie  i wybrańcy 
narodu, w ołają  nędzarze, a my p racu jąc  uczciwie, c ierpim y g łód! L udzkość 
stoi przed katak lizm em , po którym  rewolucya francuzka  będzie się wydawała 
d z iecinną  zabaw ą. Je d n a  ro lig ia  m ogłaby zażegnać niebezpieczeństw o, alo 
tę  dzisia j wszędzie podkopują, w śm ieszność obracają . L u te r  ta rg n ą ł  się 
n a  pow agę K ościo ła , potem p rzy sz ła  kolei na  powagę m onarchii a  teraz 
m am y h asło  okropno, o którem  przez wieki n ik t uio s ły sz a ł-  n i D im  ni 
mnitre.

 £-&-*£---------

fflSjf Poszyt niniejszy jest ostatni w kwartale bieżącym. 
Prosimy o odnowienie przedpłaty na kwartał przyszły.

Redakcya.
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W yszły  z d ruku :

W itaj Gwiazdo Morza
w 31 rozm yślan iach  majowych 1 2 °  s tr .  1 7 8  X. D r. J .  K rukow skiego, prob 
kość. św. F lo ry an a  w Krakowie, w cenie 1 M. —  5 0  cent. f r a n c o .

T egoż: Iłózn ych  Kasciń  dw adzieścia i trzy  —  t. j .  5 n a  Boże 
N arodź., 4  na  AYielkanoc, 2 na  Zielone Św ią tk i, po 1 na Im ię  J e z u s ,  n a  
Kóżaniec, św. K rzyż, św. Szczepan , św. Jo ze f, św. B en edyk t, św! H arb in , 
św. F ra n c isze k , św. K a ta rzy n ę , na  p ry m iey e, ś lu b , pośw ięcenie cm entarza; 
8 °  s tr .  9 8 , w cenie 2 M. = 1  z łr .  franco. Można toż dostać za  in teneye 
u  a u to ra : W ita j za 1 loctao, K azania  za 2 lcctae  ad in t. d an tis


